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Dozwala się drukować pod tym warunkiem aby 
po wydrukowaniu niepierwey wydawać zaczęto, aż 
będą złożone w Komitecie Cenzury exemplarze tey 
Xięgi: ieden dla tegoż Komitetu, dwa dla Departa­
mentu Ministeryum Oświecenia, dwa exemplarze dla 
Imperatorskiey publiczney Biblioteki, i ieden dla Im- 
peratorskiey Akademij Nauk. Dan w Wilnie 1818. 
roku dnia 18. Julii.

X  N. F. Golański Pr. M ysi Cd. Kom. Cen.



F E L K O W I B EN TK O W SK IE M U  T O W A R Z Y ­
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NAU K C Z Ł O N K O W I, A U TO R O ­

W I H IS T O R II L IT E R A T U ­

R Y  P O L S K IE Y . '

W  dowód uszanowania pracę moią ofiaruię.
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P R Z E  M O W  A.

J l  ęzyk ojczysty, któryś my wyssali z pier­
si macierzyńskich, nayżywicy maluie nam 
w umyśle obrazy rzeczy i najsilniejszą iest 

podnietą uczuć duszy, nic zatem nie rna 
jjrzyiemnieyszego dla człowieka, iak widzieć 
te obrazy rzeczy, i unosić się uczuciami 
serca, ięzykiem wyciśniętemi, oyczystym. 
Wziętość iaką znalazły dwa poprzedzaiące 

dziełka mole u młodzieży, przekonywaią mię, 
iak sczęśliwie trafiłem do zaspokoienia ich 
ciekawości; rozumiem przeto, że i te wzoro­
we wyiątki Poezji ojczystej z różnych pi­
sarzy, przezemnie uczynione dla pożytku 
młodzi, odpowiedzą iey potrzebie i żądaniu. 
Starałem się zaś w tym obszernym zakre­
sie mowy ojczystej, ściśle wybrać to, co iest 
najpiękniejszego, umieściłem również i kryty­
kę obok Pisarza, z którego wyiątki znaydu- 
ią się w tem dziele.

Tobie więc młodzieży polska poświęcam 
to dziełko, twoią zaspokoiam ciekawość i 
twoiey dogadzam potrzebie.

Dan. w Kamieńca - Podolskim 
daiia so Czerwca 1818.

X. W~awrzyniec Marczyński.



. I

\yZ

V »  S' , . ■. • / "j • S '

. '

-NJ • O v,j

I -

■ 0 » i • V



W Y B O R
KÓŻNYCH GATUNKÓW POEZYI.

T"t yinotwórstwo stworzył Rey i Kochanowski 
w epoce świetney dla nauk w Potscze. Przez dwie­
ście łat słabi naśladowcy rym u, nie przemawiali 
z uczuciem do zdrowego rozsądku. W  wieku* dopie­
ro odradzaiących się nauk. Krasicki, Trembecki i 
Kniaźnin ożywili Poezyą i posunęli wyżey; ageniiusz 
ich twórczy gotuiąc wieniec Karpińskiemu, Niem­
cewiczowi i Osińskiemu, ozdobił gałąź Sławiańskie- 
go ięzyka i chlubną sławę Literaturze naszey przy­
niósł.

M I K O  I- A Y  II E  Y .

Rey pisał wiele pieśni nabożnych i świeckich, 
widać w nich przyrodzony dowcip.

Jędrzej Trzeciewski tak o nim pisze:
Rey bowiem iako mówią, ty sam wPolscze wodzisz, 
W  naszym Polskim ięzyku, ty sam przodkiem chodzisz: 
Znaią cię wielkie stany i na pieczy maią,
Tak wielcy iako mali w tobie się kochaią.

Reja ułamek pieśni do Boga.
T y też móy miły Panie z nieba -wysokości,
Przyym więc ducha moiego, ziemia niech ma kości: 
Kiedy przyydzie iuż on czas, zawołania twego,
Racz i mnie sobie przyiąć za własnego swego;
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Bo Jeślim źle szafował tu żywotem moiem,
Zakryyże to móy Panie miłosierdziem twoiem.

J A N  K O C H A N O W S K I .

Sprawiedliwie nazwany xięciem rymotworców, 
bo wyniósł się nad spółczesnych, a potomność rymy 
iego wielbi i  wysławia.. Zył pod czterema Królami,. 
Zygmuntem pierwszym, Zygmuntem Augustem, Hen­
rykiem Walezyuszem i Stefanem Batorym.

Q obowiązkach obywatela.
Trzeba yyzgardzać roskoszą, niedbać o pieniądze, 
Porzucić próżne myśli, mieć na wodzy żądze. 
Trzeba pracę wycierpieć, niewezas podcymowaćj. 
Dla Oyczyzny n.akoniec krwi swey nie żałować :
’J ak do nieba przychodzą, k temu synu miły,
Obróć wszystkie starania i wszystkie twe siły»

Nic na świecie nie masz stałego.
Nie porziieay nadzieie,.
Jakoć się kol wiek dzieie.
Bo nie iuź słońce ostatnie zachodzi,
A  po złey chwili piękny dzień przychodzi.

Patrzay teraz na łasy,
Jak te przez zimne czasy,
Wszystkie swą krasę drzewa utraciły,
A śniegi pola wysoko okryły.

Po chwili wiosna przyydzie,
Ten śnieg znienagła zyydzie;
A  ziemia skoro słońce iey zagrzeie,
.W rozliezne barwy znowu się odzieje.

Nic wiecznego na świec i e,
Badość się z troską plecie 
A  kiedy iedna weźmie moc naywięks»ą,
W  ten czas masz uyrzeć odmianę nayprędsza.. 

Ale człowiek zhardzieie,
Gdy się mu dobrze dzieie.
W ięc też, kiedy go fortuna omyli,
[Wnet głowę zwiesi i powagę zmyli.

Lecz na sczęście wszelakie,
Serce ma bydź Jednakie:
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Bo z nas fortuna w żywe oczy szydzi.
'to  da, to weźmie : iako, się lpy. widzi..

T y  nie miey za stracone,
Co może bydź wrócone
Siła lióg może wywrócić w godzinie,
A  kto mu kolwiek ufa, nie zaginie..

Do Mikołaja i  irleia..
Krom dobrej sławy, którą z cnoty roście,.
Nie posiadł człowiek nic trwałego proście,
Siłę r gładkość lata precz odnoszą,
A  żałość tudzież w tropy za- roskoszą.
Fortuna z nami' igra. iako z dziećmi,
Dziś Panem będziesz,.mti-o siadaj z kmiećmi*. 
Cnoty nikt nie ma, ieno sam od siebie,.
A  też do. śmierci nie-puści; się ciebie:
A  gdy cię w- niebo między, świętych w niesie, 
Sławę po. świecie szeroko rozniesie.
Tern tvvóy dziad Firley Mikołain słynie,
A  póki Wisła, póki Dniepr popłynia,
Ten na, południe, ona na pułn&cy,
Chwała trwać będzie iego spraw i mocy.
W ięc syn cnotliwy oyca inż nie wydał,
Ku czci dziedzicznej swoią własna przydali; 
Bo mężnie z plami spieranie pogany,
Duszę swą wylał przez poczciwe rany. 
Szlachetne roty, których iriartwe głow-y,
Chowa i. chować będzie brzeg I uigowy,
Sławna śmierć wasza, sław ne męztwo wszędzie, 
A  żaden wiek tak niewdzięcznym nie będzie, 
Aby posługi wasze znakomite/
Były potomkom przyszłym kiedy skryte.

Cnocie nie fortunie ufać potrzeba..
Nie wierz fortunie, co siedzisz wysokoj:
Miey na pośledne kofa pilne oko :
Bo to niestała pani z przyrodzenia,
Często więc rada sprawcę swa odmienia.

Nie dufay w złoto, i w żadne pokłady, 
Kaźdey godziny obawiay się zdrady: 
Fortuna co da, to za się wziąść może,
A  uniey iednodawność nie pomoże.
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A  ci co e tobą teraz przestawała,
Twey się fortunie, nie tobie kłaniaią .'
Skoro ta zniknie, tył każdy podawa,
Jako cień kiedy słońca mu nie stawa.

Lecz łąko sama oczy zasłoniła,
Tak swóm pochlebstwem ludzi podrażniła:
Ze drugi wyżey nosa gębę nosi,
A  wszystkie insze oczyma przenosi.

T y pomniy, że twóy ska-rh w sczęściu i w mocy,
A tak się staray o takie pomocy;
Aby, wżdy z tobą twego co zostało,
Jeżli zaś będzie sczęście swego chciało.

Cnota, skarb wieczny, cnota kleynot drogi, 
Tegoć nie wydrze nieprzyiacieł srogi,
Nie spali ogień, nie zabierze woda,
Nad wszystkim innym panuie przygoda.

Kochanowski sprzykrzywszy sobie życie dworskie, osiadł 
w Czarnolesie dziedziczący wsi i taki napispo,~ 

łożył na domie swoim.

' Panie! to moia praca a zdarzenie twoie,
Raczysz błogosławieństwo dadź do końca swoie :
Insi niechay pałace marmurowe maią,
I sczerym złotogłowem ściany obiiaią.
Ja I ’anie! niechay mieszkam w tern gniaździe oyczystem, 
A  ty mię zdrowiem opatrz i sumieniem czystern, 
Pożywieniem uczciwem, ludzka życzliwością,
Oby ozaymi znośnymi, nieprzykrą starością.

Piękna myśl i  gła dkość w niniejszych wierszachr

Koniu dowcipu równo z wymową dostaie.
Niechay sczepi między ludźmi dobre obyczaie, 
Niechay czyni porządek, rozterkom zabiega,
Praw oyczystych i piękney swobody przestrzega»

Napis na głupców.

Między głupimi żyiem głupieli pełno wszędzie,
Kto z cudzych głupstw nie mędrszy,głupcem większym

bedzie.W
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P I O T R  K O C H  A N O W SKI.

W ytłumaczył Jerozolimę wyzwoloną Tassa. któ­
ra i dziś ma zaletę z swego przekładu.

W  pierwszej pieśni tak mówi a Bogu:
Spuścił wzrok z góry i we mgnieniu oka,
"Wszystko co świat ma, obeyrzał z wysoka..

Uroda i odwaga Rynalda w- dwóch wierszach wydana-
Mars własny z niego, kiedy zbroyny biie,
Kupidojj, kiedy piękną twarz odkryie.

W  trzeciej pieśni męztwo Ar gania dobrze odmalowane*
A  gdzie się z mieezem ogromnym zawinął,
Kilku ich razem, rzadko ieden zginął.

W  pieśni ósmcy pobudza do męstwa..
Tu na tern polu świat nasze ozdoby,.
I nasze będzie ukazywał groby.,

J Ę D R Z E Y  Z B Y L I T O W S K L

Pisał iak czuł i myślał, bez żadney przysady. 
Dzieło to przez swoią rzadkość nieznaiome było Kra­
sickiemu i Dmochowskiemu, kiedy o niem W’ zbiorze 
dawnych pism wzmianki nie czynią

Prawdziwy odgłos duszy cnotliwej..
Jak żyw mało dbam o złoto,
W olę ciebie wdzięczna cnoto,
Nad wszystkie skarby na święcie*
I póki mi prząść będziecie*
Parki moiego żywota,
Ze mną zawsze będzie cnota.
Bogactwa, zbiory łakome,
Wszystko to rzeczy znikome,
By człek miał i świat szeroki,
I złoto, które wysoki 
Pangeus Tracyyski daie,
Wszystko to po nim zostaie.



Opis pożytków wiosennych tak kończy\

Nie dbam o miasta budowne,.
Ani o twierdze warowne,.
Ani o. włości szerokie,
Ani o zamki wysokie :
O konie i stroyne ongi,.
Na co zbytnie chciwy drugi, 
i) tein tylko me staranie,.
Bym uczciwe wychowanie 

Miał do śmierci.

J A K. O B Ł U B Ę L C Z Y K,

Współczesny Reia i Jana Kochanowskiego, był li­
czony m Pastorem. W ydał Psałterz Dawida na pia-- 
sneczki po polska przełożony. Napisał wiersz do 
Xiażąt Mjkołaia i Krzysztofa. Radziwiłłów,, o . słowni­
ku łacińsko - polskim, Jana Mączyńskiego.

Pr.zyy.mcie zacne Xiąźęta do skarbu swoiego, '
Te piękne upominki Jana .Mączyńskiego,
Które w tym młodym stanie, wam do rąk podano, 
Aby język sławiański tent polerowano.
Prawie to upominki przez xjążęce dziatki,
Iżby się-tu z-bie zawszy sczepały te kwiatki: 
Wprawuiąc się w tę mowę i w ten ięzyk sławny, 
Który iak iest szeroki, a iak starodawny:
Są dziś świadectwem tego Czechowie, Polacy,
Bor usuwie. Moskwa, Iluś, (Jharwacy, Słowacy, 
Dalmatowie, Kakowie także i Serbowie,
"Wszyscy tego ięzyka sławni irarodowie.
A iż za naszych czasów tych tp wszystkich sprawy 
"Wszędy znaczne, gdzie o tern. iest rozsądek prawy; 
Gdyż" wiele w ięzyku tym pism zacnych wychodzi, 
W  których się ćwiczyć stwprnie maią ludzie młodzi: 
Przeto z wdzięcznością taki kleynot przyiąć macie, 
Gdyż go k swemu pożytku potrzebnym uznacie.



J Ę D R Z E Y  T R Z E C I E W S K J .

Przyiaciel Reia życie iego opisał.
Wiersz o Szlachcicu.

Szlachcic ma bydź iako szkło za wżdy przezroczysty, 
A  od każdey maknły iako kryształ czysty, 
l i  dyby inney przyczyny do tego nie było,
To samo słowo szlachcic, wiele zastąpiło.
Bo szlachcic szlachetnie się powinien sprawować,
Już sczęściu i przypadkom żadnym nie tolgować. 
•Bay Panie Boże, wszyscy by pomnieli na to,
Jakie zacne kleynoty przypadaią za to:
Bo poczciwość i sława, zacność, dobre mienie,
A  za tern łaska pańska i wieczne zbawienie.

S T A N I S Ł A W  G R O C H O W S K I ,

Uczeń Xiędza W uyki Jezuyty, a potem Arcy­
biskup Lwowski, przełożył na ięzyk polski sto hi- 
mnów kościelnych. Układał pieśni z pisma święte­
go, zwTane Cantyka, w iedney z nich przyyście Boga 
na sąd ostatni tak wyraża.
Słońce i miesiąc staną w mieyscu naznaczonem, 
Strzały i włócznie twoie oświecą się gromem, 
Pokruszysz wielką ziemię, strachem swoiey grozy, 
Zapal czy w ość i gniew twóy, narody zatrwoży.

O M e  c ze nn ik  ach.
Strachy tyrańskie wzgardziwszy,
W  mordach serca nie straciwszy,
Przez prędką śmierć w małey chwili,
"Wieczuey chwały dostąpili.
Innych żarł płomień gorący,
Drugich srogi zwierz łaknący,
Pastwił się kat nad trzeciemi,
Paznokciami żelaznemi.
W iszą wnętrzności odkryte,
Płyną zdroie krwi obfite,
Ale ich to nie wzruszyło,
Bo dla. Boga cierpieć miło.

(S— «  l S  w —
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W ydał nocy Toruńskie, pierwszą przypisał W a­
wrzyńcowi Gębickiemu, Biskupowi Chełmskiemu i 
wysławił w niey pobyt sczęśliwy cnotliwych na tam­
tym świecie.
Powiem ci prawdę Biskupie cnotliwy,
Nie chce mi się ztąd, chociem iui tak siwy 
Starzec, a prawie na poły zgrzybiały,
Zda się do nieba iescze czas niemały.
Jak iuż to niesie ludzkie przyrodzenie,
Ze się nie kwapim. choć tam lepsze mienie}
Do tego mam swe i drugie przyczyny,
Z których nie tęsknę do oney krainy.
Boię się przed twarz sędziego strasznego,
Czuiąo występki żywota przeszłego,
W ięc bym rad czyściec wycierpiał na świecie,
By w twey Kruszwicy, choćby ze dwie lecie.
Nie możeli bydź, więc na złość Marsowi,
Niech by czekała ta śmierć ku latowi;
A  zwłascza, że mam dawno na umyśle,.
Nie żegnać Cię, aż w Wrocławku przy Wiśle. 
Potem się -dam wieśdź pławem do Charona,
Skoro się zjawią śmiertelne znamiona:- 
Dziś choćby zkąd był duch duszny pośpieszny,
Ale brat iego broni mię weselny;
Wszystko się wadzą ieden chce do nieba,
Drugi przy ziemi trzyma iako trzeba.

S E B E S T Y A N  K L O N O W I C Z .

W  dziele swem podtytułem Flis, wystawia bes- 
pieczną żeglugę i pożyteczne spławianie zboża Wisłą 
do Gdańska.

O Polscze tak mówi:
Leśne bogactwa nieoszacowane,
Hoynie Polakom od Boga są dane,
Po ziemi łanie i sarneczki żartkie,
Po drzewie ptastwo igra sobie wartkie:
Do barci niosą pracowite roie,
Zdobycze swoie.

Ryb też dostatek prawie dobrey wody,
Rodzą ieziora, stawy, rzeki, brody,



O toż Polakom na niczem nie schodzi, 
Wszystko się rodzi.

Bóźniey maluie niebezpieczeństwo żeglugi i  zbytek:
Morze nie ma dna, nie ma leź i zbytek,
Zawsze chce więcey, mały mu świat wszystek.
Nie zna miary, więc co pilność ugoni

Zbytek uroni.
Ale człowieka przemysł tak iest śmiały,
Iź ten stary świat widział mu się mały,
W ięc przepłynąwszy nurt oceanowy.

Znalazł świat nowy.
Niech tam kopaią ten skarb niepoźęty,
Niechay perłami ładuią okręty;
Nam niechay rodzi, tu uprawna niwa,

Spokoyne żniwa.

W E S P A Z Y A N  K O C H O W S K L

W  pieśniach swych usprawiedliwia Jana Kocha­
nowskiego z zarzutu odsczcpieństwa, który dla zbyt 
wolnych myśli uchodził za Kacerza i Sarbiewski za 
Lutra go poczytał.

Ułamek obrony.
Załuię twey Janie doli, i
Która mnie iak własna boli; »
Obmównyin źe cię ięzykiem,
Udaią bydź heretykiem,
Jakobyś pańskiey owczarnie 
Odstąpiwszy, uwiązł marnie 
W  błędach Lutra czy Kalwina,
Jak to zbłądzić nic now ina.
W ięc cię bronię żeby ludzie,
Nie wierzyli tey obłudzie,
W  którey życie wziąłeś wierze,
W  tey cię w świecie zła śmierć bierze.

Dziękczynienie Cesarza Janowi trzeciemu za OS (CO* 
bocLzenie Tfiednia:

W itay o Królu tak chwalebney woyny,
Mężny zwycięzco z Sarmatami twemi:
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I któryś zdrowia i głowy dostoyney 
Nie chronił dla nas i Rakitzkiey ziemi 
Ale nie tylko Auśtryackie Państwo,
Lecz zasczyciłeś całe Chrześciiaństwo.

S A M U E  L  T  W  A R D O  W  S K T,

Przez wyszukiwanie wyrazów, odiął wszelką 
przyiemność swym wierszom. Słusznie powiedział 
Sarnicki, ze prawdziwa piękność tak trudna do w y­
nalezienia, iak perła w korcu maku.

Opis Mezyra.
W  ogromnym tedy siedział niewdzięcznik on czubie, 
W  soboley by Lucyper odąwrszy się szubie,
Oczy mu świdrem poszły, a twarz maglowana,
Jako w ogniu świeci się miedź polerowana.
Kto widział Radamanda, iako gdy przed piekłem 
Dusze sądzi przeklęte, wzrokiem toczy wściekłym, 
Gęba i nos Klistora iakoby rozdęty,
A  u rydzey brody wąs miąższy pomięty;
Czoło rogi zżymaią i twarz starożytną,
A  chropawe iagody piernikiem mu kwitną*
Na łonie brzydkiem trzyma tablicę kamienną, 
W ieczny wyrok niosącą, i śmierć nieodmienną.

E L Ż B I E T A  D R U Ż B A C K A .

Pierwszeństwo trzymała na Parnasie polskim. 
Krasicki powiedział o niey: „ że samym instyktem 
„  natury powołana do rymotwórstwa, ile że żadne- 
„  go ięzyka oprócz rodowitego nie posiadaiąca, dała 
„  przykład, co może sama przez się moc i dzielność 
,, umysłu. ”

Portret Hipokrytów.

W  pewnym domu widziałam obraz Hipokryty,
Na skórze bazyliszka misternie wyszyty.

Do wnuka.
Wnuku kochany, rodziców' nadzieio!
Co tvszystko łożą, na twoie ćwiczenie,



Staray się, niech ich prace nie nisczeią,
Wiesz co iest honor, wiesz co dobre mienie. 
Piastnyże dobrze, te dwa minerały,
Które się z zbiorów oyczystych zostały.

Rok. siedemnasty zaczniesz w listopadzie,
Niech ci Róg tyle błogosławieństw nada,
Ile z drzew liścia iesień, w lasach kładzie,
Ile na ziemię dżdżystych kropel spada;
Da ci to wszystko Pan, co niebem władnie, 
Gdy niewinności liść z ciebie nie spadnie. 

Przytomność Roga iniey w każdeytwey sprawie,
Bo ten przenika wszystko swoiem okiem.
Strzeż się, co może szkodzić twoiey sławie,
Ciału nie sprzyiay zbytecznym obrokiem:
Duszy posiłek raczcy częsty daway,
Czystym, pokornym, przed twym stwórcą staway. 

Znasz prawo boskie, policz go w dziesiątek, 
Przetrząśmy każde', czyń zadość roskazom, 
Wszak nie iest trudny koniec i początek,
Do wypełnienia rozumnym obrazom,
Które wszechmocna ręka malowała,
Jak dzieciom snadne ustawy pisała.

Unikay rozmow z podłemi osoby,
DopTeroż od tych, co złe życie wiodą:
Jedni cię złupią z zacności ozdoby,
Drudzy zarażą nieprzystoyną modą;
Słów nieuczciwych i gorszących uszy 
Nauczą, które zabóystwem są duszy.

Rzetelność kouhay, brzydź się kłamstwem szpe­
tnym,

Co obiecuiesz, zjść skutkiem każdemu,
Żebyś nie słynął kłamcą w wieku setnym, 
Sławy naydroższey nie uymuy bliźniemu:
Pycha niech twoiey głowy nie zamąca,
Bo takich na łeb własne głupstwo ztrąca. 

Portunę szanny, iaką ci Bóg zdarzy,
Miarkuy potrzeby, żebyś nad dochody 
Nie szumiał, potym wychudły na twarzy,
Po dobrem winie nie trafił do wody:
Cóż ztąd, kiedy cię obstąpią dłużnicy,
W ezmą rząd z ściany i beczkę z piwnicy.
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Trzeźwość niech W tobie dziedzictwo założy, 
Która iest stróżem cnotliwych młodzianów, 
Rozpusty broni, skromność piękną mnoży, 
Brzydkie piiaństwo, zgubą wszelkich stanów, 
Rozum zabiia, skarb przymiotów rani,
Zbiór przodków w gardła uwięźnie otchłani. 

Sczerość chwalebną miey dla przyiaciela,
Sekret zwierzony zamykay pieczęcią*.
Niech cię burzliwy impet nie rozdziela 
Z  tym, który sprzyia życzliwości chęcią,
Przybierz charakter poczciwego człeka,
Niecii z twych ust słowo gwałtem nie ucieka. 

Zemsty nie szukay nad tym, coc zawinił,
Ani się radny z niesczęścia cudzego,
Ażebyś smutnym smaku nie przyczynił;
Nie urągay się z upadku bliźniego,
Ubogim nie gardź, sługom płać zasługi, 
Poddanych nie krzywdź,nie wchodź w żadne dług 

Nakoniec przydam: żyy oyca przykładem,
Będziesz tak iak on zwań podściwą duszą;
Miłym u wszystkich, rzetelności składem,
Fortun odmiany, cnót twoich nie wzruszą:
Będziesz w postępkach prawych nieodmienny, 
Ludzki, rostropny, mądry i sumienny.

Możesz i z matki piękne wybrać wzory, 
Dobroć rozumną, statek przy urodzie, 
Przyieruność miłą, grunt prawey pokory,
Z twym oycem żyie w miłości i w zgodzie; 
Dziateczki swoie równem sercem kocha,
Z  straży, pliności, matka nie macocha.

Nie bądźże proszę Józefie odrodkiem 
Godnych rodziców, nie daleko paday 
Od tey iabłoni. Jdź gościńca środkiem,
Miiay manowce, namiętnością właday,
Żebyś zdrożywszy, nie wpadł w zdradne łapki, 
Przyymiy przestrogę z miłości od babki.
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S T A N I S Ł A W  K O N A R S K I .

Naśladowca Sarbiewskiego, w pieśni dziewiątey 
pełney ognia, zawarł przeklęstwo na zdrayców oy- 
czyzny. Pieśni iego wszystkie rymem gładkim prze­
łożył Szostowicz,

Ręko Jowisza' stema zbroyna groty,
Spuść na oyczyzny szkaradne niecnoty,
Z  czarnych obłoków pioruny rzęsiste,
Hartowne bełty i descze siarczyste.

Nie cierp aby się dłużey żmiie W’iły, 
Kochaney matki wnętrzności toczyły;
Jeźli zaś nieba- ukryte wyroki,
W  złych ukaraniu swe wstrzymuią kroki:

Jeźli sczęśliwa zbrodnia ma swobodę,
Wydzierać cnocie zasłuźną nagrodę;
Jeźli poczciwych w życiu te są losy,
I)la przyszłey chwały przykre cierpieć ciosy.

Druga przynaymniey Stygu rzeki strona 
Niech ma gotowe koła Ixiiona.
Piekielne iędze, siostry zajadliwe,
Niech prz}rsposobią pochodnie smrodliwe. 

Brzydkie na głowie Meduzy w krąg wite,
Niech karmią zdraycę węże iadowite;
Niech mu wieczyście sęp strzyże ielita,
Niech Tantalową gębą w'odę chwyta.

K A J E T A N  W Ę G I E R S K I .

Tłumaczył rymem dobrym Pigmaliiona i wiele 
wierszy pisał do zabawy służących, np:

Pierwey się ia nie ożenię,
Aż póki w mey przyszłey zenie 
Znaydę, mili towarzysze,
Wszystko to, co tu wypiszę.

Piękne lice, lata młode,
Zdrowie, nadobną urodę,
Dobrą duszę, serce czułe,
I z dukatami szkatułę.
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Wychowanie w domu dane,
Nie modne, nie formowane;
Ambicyą, gust do cnoty,
Te są, których chcę przymioty.

Miłość pierwszą, rozum zdrowy,
Nie modny, nie romansowy,
Wdzięki w farbach nie szukane,
I piesczoty nie zmyślane.

Nie chcę ia tych nauk po ni.
Których sama iey pleć broni,
Dosyć tcy nauki na nią,
Umieć bydź ¿ona i panią.

O Mądroś c i *

Ktokolwiek całe życia powaby 
W  samych dostatkach pokłada,
Błądzi mem zdaniem i umysł słaby 
W ięcey niż rozuai nim włada-

Ja, ile ze mnie, tych tylko w życiu 
Chciałbym nazywać sczęśliwych,
Co przy rozumie, a miernym byciu,
Wolni od trosków zgryźliwych.

Cóż iest to złoto, które tak mocne 
W  ludziach pragnienie podnieca?
Pewnie do zdrowia iest im pomocne,
Albo im w nocy przyświeca?

Jest prosta ziemia, lecz za niecnotę 
Bóg chcąc nas pono ukarać,
Tak wielką do niey wlał w nas ochotę.
Ze o nią musiem się starać.

Już i przestrzenie morzów głębokich 
Ułomną łodzią zbiegamy,
Skryte pod niebem Andów wysokich,
Śnieżne wierzchołki zwiedzamy.

Z wieków nietknięte Indyyskie niwy, 
Kolumbus pierwszy splądrował,
Mniey baczny czy gdzie Bóg sprawiedliwy 
Końca zuchwalstwu nie schował.

Nie chcę ia skarbówr, co tam za niemi,
W  życiu nie znaiąc pokoiu,
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Przewraca Murzyn wnętrzności ziemi,
Oblany we krwi lub znoili.

Ba któż przy kupach potężnych złota,
Doznał prawdziwey swobody?
Nie zasłoniły złociste wrota 
Krezusą, ni liczne grody.

, Ow co przezacny stem miaslów władał,
K reta go cała wielbiła,
Lubo z bogami za stoły siadał,
Śmierć go. zarówno zgładziła.

Mądrość iest sama, mądrość bogini 
Sczęściu ludzkiemu przyiazna,
Kto się polecił do iey świątyni,
W  życiu ten smutku niezazna.

Widokiem śmierci nieustraszony 
Ateński mędrzec spoczywał,
Mało pamiętny, iż naznaczony 
Moment dekretu przybywał.

Ni śmierci widok, ni wzrok tyrana,
Cnoty prawdziwej nie zmaże,
Mądrość im bardziej prześladowana,
Tym się wspanialszą ukaże.

< Niech kto chce ołtarz fortunie stawi,
Ja się iey darem nie nęcę,
Mądrość i cnota mię tylko bawi,
Tym  życie moie poświęcę.

A D A M  N A R U S Z E W I C Z .

Wiersze iego poczęściey wymuszone, które zwła- 
scza przez składanie wyrazów, są za twarde w wy­
mawianiu.

Zalecony zeszłemu Królowi przez Xiecia Adama 
Czartoryskiego.

Tyś mego sczęścia pierwszy krok Adamie,
Tyś mi dał pierwszy wstęp do Maiestatu,
Twoie z ciemności dźwignęło mię ramię,
Daiąc mnie poznać Monarsze i bratu:
I że mi pańskie otwiera pokoie,
Jego to łaska, lecz staranie twoie.
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Odezwa do cieniów Batorego i  Władysława*
0  wy co niegdyś berłem rządząc kray poważnym, 
W  głuchych śmierci łożyskach zdięte snem.żelaznym, 
Uśpiwszy, martwe zwłoki na Wawelskiey górze, 
Płacicie skazitehaey winny hołd naturze.
Podnieście chwile czoła z prochniałey otchłanie, 
Przemożny Władysławie, waleczny Stefanie;
Patrzcie w co wasza idzie ziemia starodawna, 
Słabość ią w ręku roni, złość szarpie bezprawna.
1 srogi by Atyłla i Tamerlan dziki,
Lub których gdzieś zbótwiałe nazwiska kroniki 
Pasą mole, szkodliwszych nie popełnił zbrodni,
Co dziś rozum wydziwia przy nauk pochodni.

O  C n o-c i e.
Znikoma postać straci barwę z laty,
Czasy z trafunkiem znisGza skarb bogaty,
Cnota to móy grunt, z ta kiedy sie złącze,
W  iem, że sczęsliwie dni ntoie zakończę.

Proiba do Króla po zniesieniu Jezuitów.
Bez ehleba kęsa, bez roli zagonu,
W styd mi, lecz muszę dolą mą otwierać,
Użal się Królu z wysokiego tronu,
I nie day z głodu na starość umierać.
Póki mam siły i podołam sławie,
Którąś mi sprawił Panic swym zachętem,
Siadam z X iąięly do stołu na ławie,
Każdy mię kocha, bom nie iest natrętem.
Lecz wiek na czele piąty krzyżyk pisze,
Peba dziewice nie chcą bawić ze mna:
Długo się człowiek głową nakołysze,
Nim mu myśl zrządzą do rymu przyiemną.
W ięc gdy przestaną zgoła bywać z laty,
A  sława zniknie bez swego zasiłku.
Nie maiac własney biedny starzec chaty,
Bydź ma w szpitalu z Poety na schyłku.

Na głupstwo.
Wszyscy ludzi© bez braku choruią na głowę,
Choć ieden wziął funt głupstwa, a drugi połowę.
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F R A N C I S Z E K  K  N I  A Ż N I N .
Sławił łagodnemi pieśniami cnotliwych 

nych.
Dziecię u> kołysce*

Spiy, moie złoto' śpiewała, 
Kołysząc matka swe dziecię;
Spiy moia nadzieio cała,

Moie ty' życie!
Usnęło... słabe niebożc,
Dosyć się, dosyć spłakało;
Po płaczu lepiey też może,

Będzie mi spało; 
Dziecię! o wieleż to biedy 
Matczyna znieść musi głowa 
Nim się pocie cha iey kiedy

Z ciebie wychowa. 
W ieleż ia z czasem odbiorę,
Miłey mi za to wdzięczności;
Gdy z -ciebie uznam podporę

Moiey starości! 
Gdy więc i sercem i głową 
Nie dasz przodkować nikomu, 
Przydaiąc coraz cześć nową,

Dla twego domu. 
Gdy się kray cały zdumiewać,
Nad każdym twey cnoty czynem,
A  sława będzie mi śpiewać,

Ześ moim synem. 
Któż wie, co iescze bydź może? 
Ah! sztylet serce przenika . . .  
Poczwara iakaś o Boże!

Stfeie mi dzika. 
Może to nikczemnik iaki,
Co ma swe imię znieważyć;
Lub na postępek jrszelaki

Niecnoty zażyć? 
Wstydu on mego przyczyna,
A  może i śmierci iescze,
Gdy uyrzę niewdzięcznym syna,

Którego piesczę.

i UCZO'



Oyczyzny zdrayca i zbrodzień 
Może krew braci rozleie?.-.
Ach!., serca mego niegodzien,

Cała truchleię.
Tażby nagroda i ta mi,
Pociecha z ciebie bydź miała?
Rzekła... i oczy swe łzami

Gorzko zalała.

Do Xięcia Adama Czartorjyskiego.

Hey żywo ponczui wina,
Niech sic radość poczyna,
Przysięgam na mą duszę 
Upić się dzisiay muszę.

Obacz zacny Adamie,
Ze Poeta nie zkłamie,
Niech na twe urodziny,
Kurzy mu się z czupryny.

Fortuna ci się śmieie 
Piękną czynisz nadzieię,
Na którą nie daleka 
Przyszłość z pociechą czeka.

Ale to nie dziś o tem,
Co ma nastąpić potem,
Rzućmy troski mozoły,
W ieczór dzisiay wesoły.

Niechay do tańca graią,
Już się nogi zwiiaią :
Hey kto kochasz rodaka 
Daley ze mną Polaka.

Cóź to znowu za wrzawa,
Uszy szarpiąc przegrawa,
Trzech i razem dobrani,
Jak w Galileyskiey Kani.

Temu nabrzmiał policzek,
Ten ledwie ciągnie smyczek,
Orkiestra to z niechęci,
Czy mi się w mózgu kręci.

Hey żywo więcey wina,
Radość się nam ucina,
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Adamie ponczu mało, 
Com łyknął wyszumiał*.

Jeżeli w moim rymie,
W ieczne ma bydź twe imię, 
Posłuchay i tey rady,
Idź za twemi pradziady.

Kiedy zostaniesz Panem, 
Kanclerzem czy Hetmanem, 
Niech nie będzie nikomu 
Posępno w twoim domu; 

Odłóż kilka tysięcy,
Na wino trochę więcey,

2  'I coś lepszey kapeli,
“tBeda bracia weseli.

I G N A C Y  K R A S I C K I .
L  ̂ f
\ 5/  Krasicki ieden z celnieyszych Wierszopisów wie­

ku ośmnastego, przemawia iasno do zdrowego roz­
sądku, myśli iego dowcipne, i przez swe obrazy czu­
łe zabawia i rozwesela umysły.

O woynie Chocimskiey.

Osman Sułtan Turecki rozgniewany za daną 
pomoc Hetmanowi Gracyanowi, Hospodarowi Mal­
tańskiemu, zbliżał się z licznem woyskiem do Pol­
ski; które mała garstka Polaków wstrzymała pod 
Chocimem i wymusiła na Osmanie chwalebny pokoy. 
Krasicki opisał tę woynę w dwunastu pieśniach.

W  pieśni I. wydana mocno wyniosłość Tureckiego Ce­
sarza, usiłuiącego cały świat podbić.

Patrzy monarcha na lud hołdowniczy,
Patrzy z weselem na pułki skupione;
Już mnogie państwa mniema mieć w  zdobyczy, 
Pasł tym widokiem żądze rozjuszone;
A  dumny mocą swoiego Maiestatu,
Wzniósł się nad człeka i  pogroził światu.

5



—  36

H7 pieśni I I .  pieśń do Boga pełna tkliwych uczuć.
W ieczna pomocy! ty z reku zaiadłych 
W yrywasz słabość; i choć los dokuczy,
W  twoiey on mocy. T y  dźwigasz upadłych, 
W yrok twóy święty, wszak tego nas uczy!
Spóyrzyy na postać nędznych i wybladłych:,
Komuź się lud twóy strapiony pornczy?
Wszakżeś powiedział, że w naygorszey dobie 
Jescze nie zginął kto zaufał Tobie.

Do ciebie woła lud upokorzony.
W esprzyy go Panie, świętą ręką twoią?
W  tobie pociechy szuka i obrony:
I choć nad karki srogie miecze stoia; 
Spóyrzyy! a spełznie bisurman zhańbiony; 
Płacze się nasze i troski ukoią.
Boże zastępów spóyrzyy tylko na nie,
A  cień zuchwalców nawet nie zostanie.
W  pieśni III. sławi męstwo Chodkiewicza.

Ten to był Hetman co niepryiacioły 
Niezwyciężoną szablą swoią liczył,
W śród wstępnych boiów śmiały i wesoły,
Cnotę i męztwo z pradziadów dziedziczył.
Nie iedney polor brał rycerskiey szkoły,
I tak się w dzieiach woiennych wyćwiczył,
Iż. w całym śn iecie rycerz zawołany,
Równał dzielnośią naypięrwsze Hetmany.
Takiemu mężu wszystkie swoie losy 
Pyszna tym płodem oyczyzna oddała;
Poszły natychmiast wesołe odgłosy,
Hasłem zwycięzkiem kraina zabrzmiała,
Zmarniały w oczach bisurmańskie ciosy:
A  gdy te wieści sława powtarzała,
Lud niegdyś trwożny, co stracił nadzieie,
Pełen ufności z przegrożek się śmieie.
W  pieśni IV . mówi o niesczęśliwych skutkach woyny.
T y coś z przepaści piekieł wyzioniona,
Na ziemny okrąg niesczęśliwie padła;
T y  co rwiesz dzieci z nędznych matek łona,
I osierocasz zgodne małżeństw stadła:



27  —

Głucha na lęki, płaczem niewzruszona,
Woyno okrutna, bezbożna, zaiadła,
Nie syta klęski nędzą i ruiną,
Tobą narody, tobą państwa giną.

fV  pieśni VI. Skinder zagniewany, zachęca do boiii.
Tym  co zwyeięztwy przywyknęli słynąć.
Dwie tylko drogi, zwyciężyć lub zginąć.

Pieśń X I. wystawia miły obraz nadziei.
Nadzieio wdzięczna, tyś wsparciem człowieka, 
Chociaż się pasmo niesczęścia wysila,
Chociaż fatalny los na niego czeka,
I już naysroższa grozi zgubą chwila;
Skoro ukażesz pomoc choc zdaleka,
Tobą się umysł strapiony zasila;
I choć w uciskach płacze, jęczy, wzdycha,
Gdy na cię spóyrzy, nędzarz się uśmiecha.

O M y  s z e id  z i e.

Myszeida iest naypierwsze dzieło Krasickiego, 
osnowa iego: Król Popiel niepomny na chwalę swo­
ich przodków, oddał się rozkoszy, polubił naprzód 
myszy, poźniey Mruczy sław a Kota i -wszystkie myszy 
kazał wygubić. Myszy udały się o pomoc do Króla 
swego Gryzomira, ten wydał pospolite ruszenie i 
sam na czele stanął do boju. Mruczysław otrzymał 
plac. Duchna córka Popiela rozpacza po śmierci Fi- 
lusia, Kotka swego ulubionego i prosi oyca o zupeł­
ne mysz wytracenie. Gryzomir po przegraney schro­
nił się do chaty pewney czarownicy, która znaiąc 
iego dostoyność darowała życiem i wzięła z sobą na 
łopatę. Głodny sczur zjada świecę z latarni, czem, 
rozgniewana ezarownica, rzuca go na ziemię: upada 
Gryzomir na grób Filusia, złapany, dostaie się Xię- 
żniczce i iuź za iey wyrokiem miał ginąć, gdyby 
czarownica nie była go uratowała od śmierci.—  Za­
niesiony poźniey od baby nad Ren do sczurów, które 
niedawno zjadły Elektora Mogunckiego, zgromadza 
Gryzomir wroysko, stacza bitwę i w niey Mruczy-
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sława dusi. Popiel upija się z rozpaczy miodem, u- 
cieka łódką na wyspę, ale go myszy dogoniły i zjadły.

Xiąże W ym owy Polskiey Stanisław Potocki, 
powiedział w pochwale swey, źe Myszeis, ten pier­
wszy płód wesołey i dowcipney wyobraźni Krasi­
ckiego, iest żartobliwym i pełnym myśli sczęśliwych 
i naygładszego toku wierszy. Zdaie się, iż pisząc go, 
wezwał Krasicki na pomoc gicniiuszu Ariosta, i źe 
ten niegluchy na głos iego, podał mu oschłe oddaw- 
na pióro Ferarskiego Poety.

Z  pieśni IV . są często powtarzane te słowa.

Mimo płci naszey, tak wiekie zalety,
My rządzim światem, a nami kobiety.

W  pieśni IX  wystawia miłą śmierć dla ojczyzny.
Święta miłości kochaney oyezyzny,.
Czuią cię tylko umysły poczciwe!
Dla ciebie zjadłe smakuią trucizny,
Dla ciebie wieży, pęta niezelżywe.
Kształcisz kalectwa przez chwalebne blizny,. 
Gnieździsz w umyśle roskosze prawdziwe,
Byle cię można wspomodz, byle wspierać,
Iśie źal żyć- w nędzy, nie żal i umierać.

W  pieśni X ' sczęście Królów i Panów, rożka zwących 
■icrcu poddanych.

Gdybym był Królem lub Jaśnie Wielmożnym, 
Chciałbym mieć serca sług albo poddanych.*
Miłość powszechna czyni człeka możnym;
Stawia w korzyściach niroszacowa»yrch.
Ma cóż się przyda rozkazywać trwożnym?
Czyliż nie lepiey mieć obowiązanych?
Skarby*, oręże, wszystko to rzecz płocha:
To grunt, gdy sługa pana swego kocha.

O M o n a c h o m a c h i i .
Fryderyk W ielki, Król pruski, zasczycał Kra­

sickiego względami sczególnemi. Stawał Arcybiskup 
W pałacu Sans - souci w Wolterowskiem mieszkaniu i



tam wezwany od Króla Filozofa do napisania dzie­
ła iakiego; ułożył Monachomachią w sześciu pieśniach, 
maiącą cel moralny pod zasłoną zwady na pózor dzi- 
kiey. W alczy w tein piśmie geniiusz Krasickiego 
z geniiuszem Boilego, a co większa równą walczy 
bronią: bo ieźli zaleta poprawności przy drugim, w e­
sołości i żywości przy pierwszym zostaie.

Ostatnie wiersze okazitia niewinność.
Czytay i pozwól niech czytaią twoi,
Niech się z nich każdy niewinnie na śmieie,
Żaden nagany sobie nie przyswoi,
Nikt się nie zgorszy,, mam pewną nadzieię. 
Prawdziwa cnota krytyk się nie boi,
Niechay w ystępek ięczy i boicie,
Winien odwołać, kto zmyśla zuchwale,
Przeczytay, osądź, nie pochwalisz, spalę.

O A n t y  mo n a ch o m a ch i  i.
Krasicki tu usprawiedliwia się i zmiękcza obra­

żonych Zakonników, którzy uniesieni zemstą, ogłosi­
li: że Krasicki zlutrzył się pod panowaniem F ry­
deryka II.
Tłumacz satyr Boila X . Jan Gorczyezcwski wyraził,
Próżno na woynę mnichów groźne słychać wrzaski 
Publiczność na złość groźbom, daie iey poklaski.
Pieśń V I  okazuie, ze wszyscy podlegamy słabościom:
Żart, broń iest często zdradna i szkodliwa,
Ale też czasem i iey trzeba zażyć,
W  śmiechu przestroga zdatna się ukrywa,
A  ten który się chciał na się odważyć,
Nie zasługuie, aby zemsta chciwa,
Miała go gnębić, miała go znieważyć;
Porzućcie zjadłość, uśmierzaycie żale,
W szak i wy ludzie i on nie bez ale.

J O Z E F  S Z Y M A N O W S K I .

W ytłum aczył Prezydenta Monteskiusza Świąty­
nię W enery w Knidos z prozyr na wiersz w siedmiu



pieśniach. Pełny naychlubnieyszych zalet i doskona­
ły  oceniacz, Pisarz myśli o dziełach Polskich Xiąże 
Adam Czartoryski, nazwał to dzieło wzorem smaku 
dobrego i naydelikatnieyszego sposobu myślenia. Sta­
nisław Potocki uznaj ięzyk Szymanowskiego, języ­
kiem czucia i miłości, a. Dmochowski wyrzekł. iż ię- 
zyk Polski więcey się zbogacił przekładem Świątyni 
W enery w. Kiudos, niż pierwotnemi dziełami.

TV pieśni I. opisanie miasta Knidos, ulubionego 
W enery miejsca.

Miasto leży w tym krain, na który bez miary 
Obfite sozodrą dłonią los wysypał dary,
Wjeczna wiosna panuie, ziemia urodzaie 
Nad zamiar chęci ludu, bez pracy wydaie.
Zimno kwiatów nie zwarza i wiatr się nie sroży,.
Zelir wen nem rozwiia tchnieniom pączek róży; 
Buyne łąki gdzie trzody bez strachu się paszą, 
Różnobar wisty m wdzięcznie szmelcem kwiatki kraszą. 
Ptaszki w krzakach miłosnem roskwilaią pieniem,. 
Lasy wabią odgłosem, strumyki mruczeniem,
Ciepło krzewi zarody, drzewo nie usycha, 
l  powietrzem- mieszkaniec z roskoszą oddycha.

O pałacu wystawionym od Wulkanu.
W ydadź wnętrznyc.h pałacu wdzięków chociaż cienie, 
'Prudneby i zuchwałe było zamierzenie,
W yrazić iak przyiemne, iakiego szacunku 
Gracyie ich stroiły, ich. trzeba rysunku;
Lśni się złoto, dyament, rubiny z kryształem,
Lecz malować bogactwa piękności, nie śmiałem..

Sayl Parysa przyznaiącego pierwszeństwo urodzie 
Wenery.

Długo się pasterz wrahał, ku któreyby stronie 
Skłonił wolą Paladzie chętną, czy Junonie,
A le raz na Wenerę spoyrzenie rzucone,
Tam omdlało i więcey nie było zwrócone.
W  tym z ręku pod iey nogi iabłko wyleciało,
Chciał mówić, lecz zmieszanie wyrokiem się stało.
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O Marsie wymalowanym w świątyni TJcnery.
T a  Mars straszny na wozie zakrwawionym stawa, 
Stugębna po nad bogiem unosi się sława,
"W którąkolwiek bułatem zamierzy się stronę 
Strach wraz z śmiercią poprzedza rumaki spienione: 
Tuz żwawą stacza bitwę, mężnych sił dobywa,
I kurz go nieprzeyrzanym tumanem okrywa.

O ofierze w Knidos.

Tam ogniem są święconym miłości płomienie,
Ofiarą tkliwe serce, błaganiem westchnienie.

H pieśni I I I. o zgromadzonych do Knidy urodzi- 
wych niewiastach.

Wszystkich słusznie zadziwiał widok tak wspaniały, 
W  różnych mieyscach narody podzielone stały, 
Oczy z iedncgo w drugie błąkały się kraie,
Tam gdzie słońce zapada, iutrzenka wstaie:
Gdzie wiosna ti-wa statecznie, gdzie zimno przenika, 
Mniemałem, że świat cały w Knidzie się zamyka: 
W szystkie widząc narody dopiero poznałem,
Jakim niebo rozdaie powaby udziałem.
Ten iest hardą pięknością Palady zwabiony,
T a ma sczerość Dyanny, powagę Junony,
T a sczupłość wraz z lekkością od Tetydy bierze, 
Tamta wdzięki Gracyom, ta uśmiech Wenerze.,

O obyczaiach Sybarytów.

K to zaś dobrze na pierwszym sprawił się urzędzie, 
Ten żadney ztąd u ludu cłrwały nie nabędzie;
Jakby nie żył na świecie, w niepamięci zginie,
A  treiniś w miłem zaw sze wspominaniu słynie. 
Mężczyźni tak są słabi, takie noszą stroie,
Z  tak przykładnem staraniem pięknią włosy swroie, 
Tak układać potrafią sztucznie twarz i miny,
Tak długie w zwierciadle spędzają godziny,
Słowem: wszystkie nałogi tak są w nas niewieście, 
Jżbyś rzekł, że płeć iedna w całónr żyie mieście.



W  pieśni ostatniej Tendra, pyta się wyroczni o życie 
Arysteia i tak do niego przemawia.

Zgadniy iaka odpowiedź była mi oddana,
0  to żem iest statecznie od ciebie kochana.

O matce troskliwej o swe dziecię.
Już słońce było od wschodu wzniesione,
Słowiki pienia miłości nuciły,
1 zioła rosą obfitą skropione,
Przyiemną wonie" w powietrzu rzuciły;

Zefir przez lekkie roznosząc się wiecie, 
Wdzięcznieyszem sprawił każde odetchniecie. 

Takim obrazem myśl tkliwie przeięta,
Często się puscza w przyiemne marzenia,
Ni o przytomnych troskach nje pamięta,
Słodkie w  przeszłości wybiera wspomnienia:

Nawet na sczęście które uchybiło,
Spogląda, iakby iescze się wdzięczyło.

Tem i myślami czule rozrzewniony,
Które westchnieniem zakończyć się miały,
Rzuciłem okiem w  te ogrodu strony,
Gdzie krzak różami stał okryty cały:

Każda z nich wdziękiem patrzących wabiła, 
Lecz iedna wszystkie pięknością zwalczyła. 

W czoray stanęła w tey przyiemney porze, 
Znaczącey młodość przez liść rozwinięty,
Przez świeżą -wonność, przez żywość wr kolorze, 
Przy niey się pączek rumieni zamknięty:

Co tylko wróżyć wdzięk kwiatka zaczyna, 
Córkę mi obok matki przypomina.

Sczęśliwa córka ledwie czuie życie,
I ledwie główkę w sw'ey mocy utrzyma,
Jescze ią miękkie obciska powicie 
Jużci do matki wdzięczy się oczyma:

Gdy rączki do niey sczebiocąc wystawia,
Zda się że słodką piesczotę przemawia.

W szak z niey nie spuści oczu matka tkliwa 
Czyli ią nosi, czy w  kolebce złoży,
Goraz to nowe w  niey wdzięki odkrywa,
Inne wyśledza, ince iescze wróży:
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Słowem ilekroć koszykiem zachwieie,
Kołysze miłość, sczęście i nadzieie.

Skoro snem słodkim zmruży się powieka,
Patrzy iak lice rumieni uśpienie,
Już uśmiech w ustach w pogotowiu czeka,
By milił pierwsze oczu otworzenie:

Tak się żądana ocuca pociecha,
Tak się nadzieia, tak sczęście uśmiecha.

O matko czuła1 niech się przyszłość cieszy,
Bądź w opatrzności sczerze zaufana,
Twa córka wzrastać w przymioty pośpieszy,
Bedzie nadobna i pewno kochana :

O gdyby tylko sczodra niebios siła,
Powaby matki w  córce powtórzyła.

Wiersz na obraz rodziców.

Patrz iak rodzice o twóy los troskliwi,
Na ten cel wszystko obrócą staranie,
Zęby twem czuciem iedynie sczęśliwi,
Każde twe mogli uprzedzić żądanie.
Jak dary tobie od nich wyświadczone,
Sczere im samym słodycze przynoszą,
Jak życie twoie z niemi przepędzone,
Będąc twoim sczęściem, będzie ich rozkoszą.

F R A N C I S Z E K  D M O C H O W S K I .

Wydawca Pamiętnika Warszawskiego przez lat 
kilka, pracował z chwałą i pomyślnie przez lat dzie­
sięć nad przekładem dziewięciu ksiąg Illiady.

Zdanie o dziełach Krasickiego.
W  twych dziełach Polski pamiątka zostanie, 
Wdziękiem ich wnucy będą się poili:
Zginęli Grecy, zginęli Rzymianie,
Lecz żyie wiecznie Homer i Wirgili.

O baykach Krasickiego.

Niechayże nigdy podłość pism twoich nie szpeci, 
Można pisać szlachetnie i dla samych dzieci,
» 4
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Ten co czerpa z prawdziwey wodę Hipokreny,
Co wyrównał Ezopom. przewyższył Fonteny, 
Wszystkie wdzięki dowcipu w dziełach swoich mieści, 
Szlachetnie bayki prawi, przystoynie się pieści.

O satyrach tegoż
Krasicki czyli na wiek zepsuty narzeka,
Czyli na świat młodego sposobi człowieka,
Czyli graczów szulerskie rzemiosło ochydza,
Czy hańbiące ród ludzki piiaństwo obrzydza,
Czyli chytre wystawia filutów zamiary,
Czy modney zony kładzie na oczy przywrary, 
Wysokim doskonałey satyry iest wzorem.

O Trenach Kochanowskiego.
Czuy sam dobrze swą nędzę i my będziem czuli,
Jak ten, Co nayukochańszey płakał Urszuli.

Obraz Kapłana.
Patrz na ten domek skromny, tam mieszka mąż święty, 
On cały posługami ludzkości zaięty,
Zanosi przed tron Boga swey trzody ofiary,
Ściąga na Okolice wszystkie niebios dary;
W spiera niesczęście, ślubne poświęca ogniwa, 
Owoce roczne, polne błogosławi żniwa.
Uczy cnoty, przyymuie w kolebce człowieka, 
Przewodniczy mu w żyxiu, u grobu nań czeka.
Nie posadzę ia nigdy na świętym urzędzie,
Takiego, który własne zyski ma na względzie, 
Pobłażaiący sobie, dla drugich surowy,
Kościoł ubogi rzucić, przez chciwość gotowy, 
Poniża ton pasterza i w zdaniach odmienny,
Za prawidło nauki swey, bierze duch dzienny.
W  ierny trzodzie, kościoła swego sługa czyrsty, 
Prawdziwry zda się, pasterz, iak wiąz rozłożysty:
Sto lat patrzał, gdy pod nim lud się rozweselał,
I sto lat mu swych cieni dziedzicznych udzielał; 
Przetrwał wieki, iuż wtedy gałąź rospościerał,
Kiedy naddziad się rodził, a prawnuk umierał.
Jego rostropność, rada, iego umysł boski,
Drugą są opatrznością dla pracowney wioski.



Któreż niesczęście irydzie iego rąk cnotliwych?
Sam tylko Bóg zna, ile uczynił sezęśliwych.
Często w tych kątach smutnych, gdzie nędza pvzesiada, 
Gdzie boleść, gdzie potrzeba, gdzie śmierć mieszka biada, 
Pokaże się, a wszystko w inney iest postaci,
Złe bółŁ potrzeba przykrość, śmierć okropność traci: 
Kto uprzedzi potrzebę, od zbrodni wybawi.
Bogaty go szanuie, nędzny błogosławi*
Często ludzie zawzięci ku wzaiemney szkodzie, 
Wstaią od iego stołu w przyiażni i zgodzie.

M I K O Ł A Y  W O L S K I .

W ydał dwie nocy czyli rozmyślania o sztuce 
Gwiazdarskiey. W  nocy pierwszey do Poczobuta tak 
mówi:
Dla ciebie tysiąc świateł miga z modrych cieni,
I każde tysiąc z siebie oddycha promieni;
A  ty zaś patrząc na nie, nie ustaiesz z czasem, 
Zwiększać światłakorzyści szkłem,cyrklem,kompasem. 
Twoim ia winien, pismom, rozmowom i sztuce,
Zem znalazł i pożytki i smak wr tey nauce.

O Pitagorze i Koperniku.
On naypierwszy z głów Greckich rozpędziwszy chmury, 
Oddalił ich od marzeń, zbliżył do natury:
On pierwszy ziemię ruszył, a słońce ustawił,
Jego nasz Torunianin wskrzesił i poprawił.

O p r z e s ą d a c h .
Na cóż się kiedy ciemność i przesąd nie ważył, 
Których trucizn osczędził, a mieczów nie zażył.
Ześ śmiał wątpić Kartezy, złość na ciebie sroga 
Miotaiąc w ręku Trachłe, wrzesczy żeś bez Boga. 
Ażebyś spokoynieysze miał na starość lata,
Zrzecz się Galileuszu twych wkładów świata;
Za twe nowe odkrycie i za Antypody,
Choć z życia niewyzuty, wyzuty z swobody. 
Zamilczę resztę czasów niegodną wspomnienia,
Nocy! ty zapuść na nie twoie ślepe cienia:



Rzeź, przeklęstwa, wygnania, spory krwią spluskane, 
Niech zostaną sv ćmie twoiey wiecznie pomieszane.

O Koperniku wystawionym w Gmazdawaźni 
Wileńskiey.

Zda mi się, ze w nijn między mędrców obrazami, 
Postrzegam z oddzielnemu Polaków znakami, •
Któż snadnie Kopernika nie pozna w ich gronie, 
Rozporządzone światy zdobią iego dłonie.
Z  podziwieniem onym się Newton przypatruje,
Nie waży się odmienić, tylko ie raohuie,
I zda sie mówić, gdy swa z nich liczbę wyciąga, 
Tak się wszystko oświeca i tak się przyciąga.

D o  A s tr  on o ni ó w.
Nie ieden Kray rodaków w waszym uyrzy rzędzie, 
Lecz, świat za wspólnych ziomków was wyznaie wszę­

dzie,
Ozdóbcie ołtarz prawdy, by w waszey budowie, 
Czcili ią syny synów i  synów synowie.

C Y P R Y A N  G O D E B S K I .

Pisał wiersz do- Legiiów Polskich, ubolewając 
jaad swym i spółtowarzyszów oręża losem, z któremi 
walczył na polu sławy.

D o  Chatki .
Luba chatko! ty stawiasz w mych oczach wiek zło ty , 
Gdzie człowiek żył na łonie niewinnej prostoty}
Był sczęśliwym, a iasney życia iego przędzy,
Nie zasępiały pasma i zgryzot i nędzy.
Odzie ludzkość była długiem; co się płacił wzaiem, 
Własne uczucie prawem, a cnota zwyczaiemn 
W szyscy tam iednym rodem, iednym, byli stanem: 
Zadze niewolnikami, a rozum ich panem.
Koutenci ze schronienia, wśród niekształtnej budy; 
Nie znali co pałace, ani co ich nudy..
Zabawy ich niewinne nie rodziły sporów:
Gra w chwili nie chłonęła wieloletnich zbiorów.
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Ora, to dziecko łakomstwa, a matka rozpaczy,
Która iednych niesławą, drugich nędzą znaczy:
W  obyczaiach niewinni, w powinnościach zgodni. 
Nie wiele znali ustaw, a mniey było zbrodni.
Mniey znali cnoty nazwisk, więcey ich pełnili; 
Mniey mówiąc o ludzkości, bardziey ludźmi byli. 
Każdy w sobie nagrodę zna\ dywał swych czynów, 
Przykład oyca, praw księgą był dla iego synów; 
Miłość tworzyła związki, a tc wieńczył statek,
Matki cór były wzorem, tę ozdobą matek.
Podłość nie ubóstwiała nisczycielów świata,
Człek w rządcy widział oyca, rządca w człeku brata; 
Ani sąsiad ” o swoią własność boiaźliw'y 
Kamieniem swey od cudzey nie przedzielał niwy.. 
Dumny patron z praw' ciemnych nie wyieźdzał księgą, 
Ufność była rękoymią, a słowo przysięgą.
Obłuda dobra kraiu nie brała postaci,
Całek swe sczęcie zakładał na sczęściu współbraci, 
Zasługiwał na pamięć, choć nie znał co sława, 
Mniey mówił o przyiaźni, znał lepiey iey praw a. 
Kontent z swych oyców ziemi, z swey pracy bogaty, 
Nie szukał śmierci nowe odkrywaiąc światy ;
W ad obcych za oycowskie wkray nie niósł dostatki, 
Nie wstydził się ięzyka, który wyssał z matki.
Zdań różność nienawiści nie była pochodnią,
Błąd umysłu był błędem, wady serca zbrodnią, 
Sczęk broni lękliwego nie płoszył pasterza,
Nie znał on innych wrogów', prócz leśnego zwierza. 
Radosnych iego pieni naw'ykłe multanki,
Nie umiały się skarżyć na zdradę kochanki;
A  nucąc swoie sczęście na wieśniaczym flecie,
Nie wierzył, żeby inne bydź mogło na świecie.
Taki byłeś za naszych oyców, czasie złoty*
Potomki snem bydź mienią ich sczęście i cnotyj 
A  z czasu, w iakim sami żyią, biorąc miarę,
Słodzą go, między bayki kładąc wieki stare.

Z w i e r c i a d ł o .

Inni patrzą w źwierciadło przez próżności zbytek, 
Ja wam wskażę godnieyszy tego szkła użytek,
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Ono powie każdemu, co ma z sobą robić,
Nie szpecić wdzięków zbrodnią, szpetność cnotą zdobić.

O b r a z  F i l o z o f a .
Blask mnie nie łudzi bogacza,
Przepych sczęścia nie oznacza;
Gdzie rozum z cnotą przebywa ,
Tam iest pomyślność prawdziwa,.
A  tern droższa, że w tym stanie 
Nie podległą iest odmianie.
Mędrzec będąc żądz swych panem,.
Zgadza gust swóy z swoim stanem;.
Umie użyć darów' nieba,
Umie cierpieć, gdy potrzeba.
Czy los bierze, czyli darzy,
Jedna postać iego twarzy,
Zawsze idzie pewnym torem ,
Między cnotą i honorem,
Nigdy z niego nie chce zboczyć,
Woli umrzeć, niż wykroczyć.
Czynić dobrze ma w zwyczaiu ,
Dla przyiaciół i dla kraiu,
Mil ość ich w nim iest bez miary;
A  gdy potrzeba otiary,
Gotów na wszelką przygodę,
Chwałę mając za nagrodę.

S T A N I S Ł A W  T R E M B E C K I .

Łączył w poezyach śmiałość Pindara, z gustem 
Horacego, a słodyczą Salony. Trawił nocy na czy­
taniu, miał zwyczay trzymać w ręce kulę, aby ło­
skot upadłey, budził uśpionego do czuwania nad 
księgami.

Obowiązki Pasterza.

Uważ, iak świętą Cefas Religią szerzył, {*)
Przez namowy łagodne, przez chwalebne życie,

(*) Cefas, Sw ifty P‘otr-



Przez cierpienia i swoie do krzyża przybicie, 
Malchusa nie nawrócił, którego uderzył.
Będziesz miłość bliźniego nadewszystko nucił,
0  mniemaniach Chrześcijan gniew poskromisz podły. 
Za małowierne czyniąc przedwiecznemu modły,
Nie żeby ie wygubił, lecz żeby oświecił.
Będziesz zawżdy poważał ulubione muzy,
1 cząstka czasu dla nich będzie wydzielona; 
Wyrównasz, bo przewyższyć ciężko Fenelona, 
Czerpaiąo źródło dane od syna Meduzy.
A  skoro się dopełni ta wróżba wesoła,
Lud radosny zakrzyknie, i móy głos tam będzie: 
Zyy naydłużey Pasterzu! siedź w naj wyższym rzędzie, 
Ku sezęśliwości Polskiey, ku sławie kościoła.
Lecz iezlibyś się kiedy miał pozbyć dobroci,
Wężem bydź ternu, który na cię dary leie,
I omylić o Tobie oyczyzny nadzieie,
W raz z tobą proszę Bóstwa, niech dni twoie skróci.

Zdanie o Naruszewiczu.
T y  po niezwiędłe laury biegałeś do mety,
Gdzie ślady lirycznego wiodły cię poety.
Kliędzy nas lwem staraniem swoie zdania dzieli, 
W ierny dzieiopis , biegły Filozof Korneli,
Na takich świetnych dziełach nieustannie wprawny, 
■ Stałeś się górny prozą, i wierszem zabawny.

O c zas i e .
Czas sczęścia pożądany zawsze iest daleki,
Zdaie się, że godzina chce przeczekać wieki:
A  chwila obiecana, w którey sczęście sprzyia,

Jak piorun miia.

F R A N C I S Z E K  K A R P I Ń S K I .

Pełen słodyczy, wylewał z pióra czułość, ztąd 
Sprawiedliwie nazwany poetą serca.
W  wierszu do Ntruszewicza siebie samego oznaczył.
Po Kochanowskim wieniec pozostały,

Dwa wieki leżał niebrany,



Na twe go skronie włożył naród cały, 
Następco długo czekany.

Przypatruiąc się twoiemn rymowi,
I mnie się pisać zachciało;

Oddaię memu nauczycielowi
Wiersze, na iakie mnie stało. 

Sczęśliwyś czyli śpiewasz gay zielony,
Jak się kwiatami rozrodzi,

Czyli pod niebo w'zlecisz nieścigniony,
Równie ci łatwro przychodzi.

A  mnie móy ciężar trzyma na nizinie,
Próżno się w górę podnoszę,

Błogo m i, ieźli iaka się rozwinie,
Taką ci różę przynoszę.

Powinności Obywatela.

Synu! o to są odległe nieba,
Przez cnotę do nich tor prawy;

Często ci w górę poglądać trzeba,
I czytać twoie ustawy.

Na cóż ci kiedy może się przydać ,
Scieszkami chodzić zdroznemi;

Z tey wysokości wszystko tam widać,
Co człowiek robi na ziemi.

0  to iest ziemia , która na twoią
W  życiu wygodę oddana;

Zawsześ ią winien kochać iak swoią,
Z krwią iest twych przodków zmieszana. 

Te rozrzucone po niey mogiły,
Są stare groby twych braci,

Kto dla oyczjzny poległ tak miły,
Życia swoiego nie traci.

O p o i e d y  nk ach.

Na co ten pożar wzmaga się umyślnie ?
1 sam się nisczy i miasto pustoszy,
Na co na brata, brat z bratnią się ciśnie ? 
Szuka swey śmierci lub cudzey rozkoszy.

Nie sam nas rozum podniósł nad bydlęta, 
Mamy i dzikość -większą nad zwierzęta.



Gdy ludzi Bóstwo tworzyło na ziemi,
Kto zgadnie z iakiey mieć chciało przyczyny? 
Abyśmy byli wszyscy blądzącemi,
Jeden drugiego okrywaiac winy.

Mylnym na świecie każdy idzie torem,
T y błądzisz rano, a brat twóy wieczorem. 

Czemu niebacznie wymówione słowo,
Ma tyle ważyć co życie człowieka?
I chociaż nawet umyślnie złą mową 
Nieprzyiacicl ći zawzięty ■ wyrzeka.

Gdy będzie warte śmierci złe gadanie 
W krótce na ziemi człowieka nie stanie.

0  cóż ci chodzi? żyieszże poczciwie ,
1 nie zawiodłeś twego powołania,
Niech na cię gada, iak kto chce złośliwie,
T y  iesleś cały, cnota cię zasłania.

Jescze prócz tego, to odniesiesz w zysku,
Ze twóy potwarca będzie w pośmiewisku.

Ale ieżelić prawdę wyrzucano ,
Za to żeś winien, chcesz zabić drugiego?
Wszak coś tam stracił, wr tym cię nie skrzywdzano 
Ni twoią zgubą wyydziesz na lepszego.

Kogo czy ciebie, za co życia zbawić ,
Mnieby się zdało zaś, lepiey poprawić.

O c n o c i e .

Kto cnotę smutną maluie,
Wiele iey wdzięków uymuie,
Ona się mile uśmiecha ,
Ocz nie zawwaca, nie wzdycha.

W szystkie przygody iednako przyymuie,
Sczęście, niesczęście, równie ią kosztuie.

Próżno zaostrza swe strzały,
Przypadek na nią zuchwały,
Jak skała falą tłuczona ,
Burze swym statkiem przekona:

Albo iak ogień, im bardziey się wzmaga,
Tem do piękności złota dopomaga.

Sokrates piie truciznę,
Za to, że kochał oyczyznę,

5



4a

W ypił i daie bez trwogi.
Swym przyiaciołom przestrogi,

Anitus bardziey miesza się i mruczy,
Ze mu i śmiercią "nawet nie dokuczy.

Po drodze tkaney cierniami,
Kwiaty rzucaiąc przed nami,
Idźmy, nie dbaiąc na bole 
Choć nas co czasem ukolę.

Tam powiadaią, gdzie bez kolców róże,
Każda się rana prędko zgoić może.

Tryumf śmierci.

Nieprzebłaganal co iak kwiaty z trawą,
Wycinasz króla razem z poddanemi!

Drzyy przelękniona, pod twą ręką krwawą 
.Natura, próżno prosząc cię za swemi. 

Królestwo twoie iest w głębokim grobie,
Który kray wiecznem dziedzictwem posiadasz. 

Jednym choroba daie znać o tobie
Na drugich sama znienacka napadasz.

Tu Semiramis, Sezostr, Hektor, Greki,
Salomon, Cyrus, Alexander ginie:

Pirrus, Annibal, Scypio, powieki
Zamknął: Cezar dokonywa w gminie. 

Nienasycona tak wielkiemi plony,
Na słabe nawet porywasz się dzieci :

I biała piękność i iey włos trefiony,
Pod nieuchronnym twym pociskiem leci.

Ale tak cię to tylko boiaźliwe
Maluią dusze, co nie są tak śmiałe 

Przystąpić, żeby te larwy fałszywe
Zdięły, któremi straszysz wieki całe.

Tyś iest naylepszą mistrzynią mey wiary,
T y  kończysz życia ziemskiego przykrości,

T y  mi się staiesz pierwszym darem z kary,
Otwieraiąc mi wielkie drzwi wieczności.

Kato o nieśmiertelności duszy.

Tak Platonie, prawda iest, nie umiera dusza,
Zyie Bóg, co w niey mówi, i który nią porusza»
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Bo zkądzcby })P7; tego, były w  nas przeczucia, 
Niesmak w dobrach znikomych i boiaźń zepsucia? 
Czuię to, ze mię wciągasz w nieskończone lata,
Ze pokruszę kaydany mych zmysłów i świata.
Ze umrę, i zostawię na ziemi te kości 
Któryh barłóg wrota mi zawalał wieczności. 
Wieczności! słowo straszne i pociecho iedna!
0  światło! o ciemności! przepaści bezdenna!
Któźem ia? dokąd idę? gdzieni iest? zkąd się wziąłem? 
W  tamtych kraiach nieznanych, iakowemźe czołem 
W  momencie śmierci moiey istność moia stanie? 
Duch ten, co dziś o sobie tak ciemne ma zdanie? 
Ah! cóź w sobie ta przepaść nieprzeyrzana dusi?
Jeźli Bóg iest, to Kato sczęśliwym bydź musi.
Je-st pewnie, ia się iego ręki dziełem czuię,
On na sercu niewinnein obraz swóy piętnuie.
On się zemści swcy sprawy i złośliwych zgniecie, 
Ale w iakimze czasie? i na którym świecie?
Tu cnota przyciśniona pod złoczyńcą stęka,
Tu niewinność przed zbrodnią na kolana klęka.
Tu za wozem fortuny co żywo się ciśnie,
Jakby świat dła Cezara zrobiony umyśnie:
Spieszmy więc,, by się z tego iak dobyć więzienia,
1 patrzeć na cię prędzey o prawdo bez cienia!
W  czasie snu ty przed nami kryiesz twe promienie, 
Zycie nasze iest to sen, a śmierć przebudzenie.

J U L I J A N  N I E M C E W I C Z .

Bogactwo ięzyka złączone z pięknością 'przyro­
dzenia, w rymach iego iaśnieie. Wydał śpiewy hi­
storyczne, wystawiwszy wr nich czyny Bohaterów i
Królów__Zaczyna od Piasta, a kończy na Janie
trzecim. Dzieło to, iest iedno ź naypierwszych w Pol-1 
scze, ozdobione pięknem! rycinami.

Sławę Batorego i  Zamoyskiego w sześciu wier­
szach zamknął.

, Rzadko los sczerych przyiaciół udziela,
Temu co ludom panuie,



W  Zamoyskim Stefan wodza, przyiactela,
I wierną pomoc znayduie ,

Nie dziw że Polak w sławie wygórował, 
Zamoyski radził, Batory panował.

Zamoyski wspaniale i złitościa przemawia dp 
xymUiiana.

„ Jesteś mym ieńcem,tak Nieba kazały,
Nie nayzekay na niewolę 

„ Poznasz iak umysł Polaków wspaniałym 
„  Osłodzi twoią niedolę.

,, Nie chcemy kraiów ‘ ..siadom wydzierać-,,
„  Ale umiemy niesczęśliwych wspierać.

O Zygmuncie trzecim tak mówi,
Wśród świetnych zdarzeń. nie przestawał błądzić,. 
Był dobrym, mężnym, lecz nie nmiał rządzić» 
Świat, się nad Polską odwagą zadumiał,
Becz Zygmunt z awyeięztw korzystać nie umiał..

Śpiew a Janie trzecim„
Przed kim Osmana uległa potęga.

Kto świeżym huirem czoło swe ozdobił ,
Ten po naywyższą godność śmiele • sięga,

W art berła,, kto. się mieczem berła dobił.

2».

Trapił bezbronną Polskę Turczyn dziki,
Płonęły miąsta pożarem i dymem,

Kiedy Sobieski z nielicznemi szyki,
Zmosł bisurmańskie hufce pod Chocimem*

5.
Jescze nie otarł szabli krwią obianey,

Aż iuż niesczęsny Michał żyć przestaie,. 
Sobieski chlubny z tak świefcney wygraney,

Z  zwycięzkiem wojskiem w polu obrad stale.
4.

W ielu się xiążąt o tron ubiegało,
Świetnych potęgą i licznym orszakiem,



—  45
€i rodem, Jan nasz iasniał tylko chwalą,

Umiał zwyciężać, był naszym rodakiem»«
5.

Już z wodza K rólem, rządząc dwa narody, 
Szkodliwe błędy zamyśla poprawić,

Lecz gdy w tym znalazł niezłomne przeszkody*,
* Zostało tylko orężem się wsławić.

6.
Kara Mustafa tłum Turków zawzięty.

Groźnie przybliżał ku Wiedeńskim szańcom*..
Uciekł Leopold boiaźnią pr-zeięty,

* Stolicę na łup wydaiąc ppgańcom..

7‘ ,
Tu Poseł; iego, widząc Króla. Jana ,

Ratuy zawołał i Wiedeń i Państwo*
To mówiąc z płaczem,, upadł na kolana,

A  Legat przydał, ratuy. CUrześciaństwo.

K
Bohatyr tknięty głosem potrwożonych,

Sa#n spiesznie wiedzie swe hufle dobrane,.
Już na Kanlbergu w. oczach oblężonych,

Widać proporców lasy nieprzeyrzanc.

9-
Jak orzeł kiedy w dole zoczy zwierza

Lotnym się szybem z pod obłoków ciska,
Z  tym pędem woyskó Polaków uderza,

I szablą wpośród nieprzyjaciół błyska.,
10 ,

Rozprasza tłumy rycerstwo skrzydlate,
I Mahometa chorągiew wydziera,

Zdobywa obóz i łupy bogate,
A  Wiedeń bramy zwycięzcom otwiera.

i i .
w* Wjeżdża Jan trzeci z swoiemi hetmany

Wpośród radosnych pospólstwa okrzyków,
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Gdzie się pokazał, wszędy głos słyszany:
0  to nasz Zbawca, pierwszy z woiowników.

12.

Niechętnie Cesarz dobroczyńcę w ita,
W  licznym orszaku idą z nim dworacy,

Szata ich, zlotem i perłami szyta,
Przy Królu zbroyno n„a koniach Polacy.

i3_
Odmienne były Monarchów postacie

Chciał Cesarz mówić, lecz gdy słów nie stało, 
Rzekł mu Król, Polski, rad iestem móy bracie,.

Zem ci uczynił tę przysługę małą..
14.

Król co tak dzielnie postąpił w tey sprawie,
Nie znalazł późniey wdzięczności zapłaty,

W  każdem przymierzu i wr każdey. wyprawie,
Nie widział tylko zawody i straty.

15.

Wrśród trosków woln.ey chcąc- używać doby,
Gdzie W isła raz się okaże. znów chowa, 

Zgromadza głazy i świetne ozdoby,
1 wznosi pyszne gmachy Wilanowa.

16.
To było iego naymilsze ustronie,

'fam słodząc troski zbyt przykrey niedoli,
Z  swym Jabłonowskim, lub w uczonych gronie 

Chodził pod cieniem odwiecznych topoli.

17*
Tam umarł, a#iak słońce u zachodu,

Jaśnieyszym ziemię oświeca promieniem,
Tak i on dzielniey wzniósł sławę narodu,

Nim Polska śmierci okryła się cieniem.
Edwin i  Aniela.

Zwróć się w tę stronę młody pustelniku,
Prowadź mię błędną drożyną,
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Tam kędy ogień w chwiejącym płomyku,

Miga nad ową doliną.
Do tu niesczęsny zmordowanym krokiem,

Im bardziey śpieszę W noc ciemną :
Tym bardziey stepy nieścignione okiem, 

Usuw?aią się przedemną.
Pustelnik rzecze: „ktokolwiek iesteś z ludzi, 

„K u  światłu nie waż się dążyć,
,, Zdradzieckie widmo ciągnie cię i łudzi,

„ l?y cię w przepaści pogrążyć.
„T u  dla podróżnych drzwri moie otworem, 

„D la tych co proszą mię śmiele; 
„Chudobą moią i scznpłym mym zbiorem,

Z potrzebnym chętnie się dzielę.
., Przenocuy ze mną pielgrzymie móy hoży,.

„ W  celi mey znaydziesz kominek,
„  Niewinny pokarm , posłanie z rogoży,

„  Błogosławieństwa, spoczymek.
„  Przezemnie trzoda co me zioła żuie,

„N a  rzeź posłaną nie bywa,
„ Istota co się nademną lituie,

„ Litości mię nanczyda.
„  Żywność dostarcza ten sad umaiony,

„ Jagody zaś okolica
„  Drzewa ten owoc przezemnie strząśniony,

„  A napóy czysta krynica.
„Zaponmiy trosków, zwróć stopę nieśmiałą, 

„ Gościnność uczczę posługą,
,, Człek na tym świecie potrzebuie mało,

„ I tego nawet nie długo. ’’
Jak świeża rosa co kwiaty zasila,

Głos ten młodzieńca przeymuie,
Przed pustelnikiem piękną głowę schyla,

I ścieszką z nim postępnie.
W śród głuchey lasu pustelnik ciemnoty', 

Miał domek podał od drogi;
Przytułek kędy w czasie burz i słoty, 

Chronił się człowiek ubogi.
Próżne zapory gdzie strzecha słomiana 

Dostatków nie przechowuie,
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Otwarta tknięciem zasmoka drewniana,
Niewinną parę przyymuie.

Gospodarz w celi krząta się wesoło,
Tleiące węgle rozdyma,

Chce rozweselić trosków pełne czoło, 
Zamyślonego pielgrzyma.

Przynosi na stół barwiste maliny,
I iabłoni owoc złoty:

A  chcąc przykrócić wdeczorne godziny,
Czyta mu świętych żywoty.

Igrają blisko zatrudnicy pary,
Kocięta bliżey ogniska,

Swiersoz się odzywa skryty między szpary,
Ogień szparkie iskry pryska.

Lecz żaden wridok gościowi nie miły,
* Wzdychał on często choć skrycie:

Ciężkie frasunki serce mu tłoczyły,
Łzy z oczu ciekły obficie.

Nic uszła żałość i ciężka i skryta,
Przed uwagą pustelnika,

,, Zkądżeś niesczęsny młodzieńcze ? zapyta:
,, Jakaż cię boleść przenika ?

„Sczęśliwych czasów może dziś źałuiesz, 
„W ygnany w pusczę tę ciemną j 

„Może niewdzięczną przyiaźń opłakujesz 
,, Albo miłość niewzaiemną.

„ Roskosz, eo świat ten daie, często zdradza,
.. Jest to cień płochy i zwodny,

„T en  który w fraszkach sczęście swe zasadza,
„ Prawego sczęścia niegodny. 

s> T ym rzadsza miłość, co nam życie słodzi, 
„Niegodna chciwość ią gnębi,

„N ie  masz iey w ludziach, chyba się znachodzi 
„ W  gniazdeczku śnieżnych gołębi.

„  Gardź płcią niewinną, przytłum swe płomienie, 
„  Celem bydź wzgardy nie miło.

Kiedy tak mówił, żywe zapłomienie 
Młodego gościa zdradziło.

Zdziwiony nowe powaby znachodzi,
Wzrasta w twarzy piękność żywa:
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Jak owa iasność , co gdy zorza wschodzi,
W  czyslem się niebie rozlewa.

Siał i ku ziemi spusczone miał oczy.
Często się piersi wznosiły,

Płacz, có się gwałtem przez powieki tłoczy: 
Że go kobiety zdradziły.

„D aruy zawoła z pełnem czucia okiem,
„ Niesćzęsny występek srogi,

„C o świętokradzkim uniesiona krokiem,
„ T e  święte skaziła progi.

„Nad obłąkaną przez miłości błędy,
„Niech się twa dobroć lituie,

„Szukam straconey spokoyności wszędy,
„ A  rozpacz tylko znayduie.

„Oyciec móy mieszkał w oddaloney ziemi,
„ Przemożny złotetn i wzięciem : 

„Bogactwa iego miały bydź nioiemi,
.. Iłom była iednem dziecięciem.

„  W  niezmiernej liczbie szukaiąc mey ręki, 
„Zalotnicy przybywali,

„Chwalili moie powaby i wdzięki,
„Czuli miłość lub zmyślali.

„ Zew sząd się do mnie cisnęli w zawody, 
„K ażdy swą wartość przekładał;

„Po między nimi przyszedł Edwin młody,
,, Lecz o miłości nie gadał.

„  Ubiór miał prosty, chędożny i gładki,
„N ie znał bogactw złotopłynnych;

„  Rozum i cnota to iego dostatki,
„Lecz z temi milszy nad innych, 

„K ochał, był stałym, ale ia szalona,
„Choć go inn3rm przekładałam, 

„Lekkością próżney pychy omamiona,
„ Z mąk iego chluby szukałam.

„ Nakoniec żadney nie wadząc otuchy,
„ Odszedł w rozpaczy i w pustynie głuchy. 

„Niesćzęsny umarł z zgryzoty,
 ̂ „Jam go zabiła, za płochość występną, 

„Słuszną iey zemstę odbierał;
„ Póydę niesczęsna w pusczę niedostępną,

„ 1 umrę, gdzie on umierał.
6



Nie day to Boże, pustelnik przerywa,
,, I czule w pół ią uymuie:

,, Dziewczyna gdy się z rąk iego wyrywa,
,, Kochanka swego znayduie.

, Patrzay Anielo, Anielo ma luba,
„ M asz Edwina w swey osobie ,

„W rócona długo postradana zguba 
,, Czułey miłości i tobie.

„Niechay raz iescze tkliwem uściskaniem,
„Słodzę długie me pokoie,

„ Nigdy się więcey z sobą nie rozstaniem,
„ Ty duszą , ty życie moie.

Każdv frasunek, iuz od nas daleki,
„ Jednem uczuciem kochanie;

„ A  w chwili, gdzie się zawrą twe powieki,
„ Serce moie bić przestanie.

Z i m a .

Wśród cięzkiey ziemi, gdy pochyłym biegiem 
Słońce spadało za horyzont blady,
A  ostry wicher zawiał gęstym śniegiem 
Płoty, doliny, ścieżek nawet ślady;
Błędna dziewczyna zewsząd opusczona,
Szła z płaczem , dziecko swe tuląc do łona.

Cóż pocznę rzekła, iuż noc widzę ciemną,
I mnie i dziecię mróz widzę przeymuie: 
Okrutny oyciec drzwi zamknął przedemną, 
Matka się nad mym losem nie lituie;
Lecz srozszy od nich ten, co mnie zasmucił, 
Co w’ziął bogatszą, mnie biedną porzucił. 

C y t, cyt ,  kochanie, lube -moie dziecię,
Tul się do piersi, grzey w płachcie ubogiey;
Niech się orzeźwi serca mego bicie,
Oyciec twóy mimo nieczułości srogiey 
Gdyby nas widział, słyszał twe kwilenie,
Na łonie swoiem dałby nam schronienie.

Zimne me dziecię, ab! oczy mdleiące 
Błysnęły, słabe członki twe skościały;
Niech cię ogrzeią łzy moie gorące,
Lecz łzy nim spadły, w lód się “obracały.
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Skonałaś nędzna, z twoim zgonem srogim 
Straciłam wszystko. co mi było drogim.

Pada bezsilna na śnieżną zawałę,
I raz ostatni wr tey okropney dobie 
Całniąc dziecko , usta i u z zsiniałe ,
Zdrętwiałą ręka kładzie ie przy sobie;
Ze łzami oczy ku niebu otwiera,
Zwiesza zemdloną głowę i umiera.

L U D W I K  O S I Ń S K I .

Pisze wierszem gładkim, obrazy iego pełne są 
■ wdzięków i przyiemney rozmailości.

N i e r ó w n o ś  c.
Temiro po owejr chwili,
Kiedyśmy z sobą bawili,
A  dzielna twych oczu siła,
Twoim mię więźniem zrobiła,
Długo myślałem o sobie,
I o twych wdzięków ozdobie.
Jak od pierwszego weyrzenia,
Wziąłem twe więzy z niechcenia,
Jak mię spokoyność odbiegła,
Te mir a serce zaległa:
Ona mym odtąd żywiołem,
W  tych myślach iakoś zasnąłem.
Sen mi słodkiego cóś marzył,
Jak gdyby mię los obdarzył,
I rozlicznym bogactw zbiorem,
I dostoieństw'a wyborem.
W  takiey dopiero postawie,
Zdało mi się iak na iawie,
Z  oświadczeniem chęci sczerey,
Szedłem do moiey Temiry,
A  gdy iey serce niezbronne,
Weszliśmy w związki dozgonne.
Lecz przebóg w nagłem ocknieniu,
Znikło wszystko w oka mgnieniu,
A  zwyczaynym mu wydziałem,
Przy samem czuciu zostałem.
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Za cóż iey nie mam niestety,
'l ey próżney bogactw zalety!
Temiro 1 ona się gniewa ,
Miłość powiada prawdziwa:
0  kruszec marny nie bada,
Ale za czuciem iść rada,
Czuli o złoto nie stoją,.
1 czemuż nie mam bydź twoią.

Do Truskulawskiejprzy oddaniu iey roli Xymeny..
Córko. Polskiey Melpomeny,
W  ierny obrazie natury,
Gdyby cię znały Ateny,
Stawiano by ci marmury.
Ucieszył się cień Woltera ,
Alzvre lubią Polacy:
I tłumacz oklask odbiera 
Wszystko to skutkiem tw ej pracyr.
Gdy tak znakomitą cenę 
Twóy przemysł pismom udziela,
Niosę ci czulą Xymene,.
Utrzymay sławę- KorneW 
W esprzyy zwy.ciężkiego Cyda,
Przeciw Szkuciera obmowie,
To więcey chwały mu przyda,
Isiźli; zgromieni Maurowie«.

J A N  W O R O N I C Z . ,
W ielki mówca, myśli iego wyniosłe, pełne 

ognia i uczuć bohaterskich. Sybilla przeydzie w nay- 
otllegleyszą potomność i póki ięzyk Polski, ta zna­
komita gałąź Słowiańskiego języka utrzyma się, dzie­
ło to z uczuciem czytane będzie. Zawiera w sobie 
cztery pieśni , a przeszło, dwa tysiące wierszy.

W  pieśni pierwszity porównywa Didonę z Xięzną 
Czartoryską. Pierwsza przy i eta Ulisesa po nic- 
sczęśliwęy żegludze■ druga w ogrodach Puław wy­
stawiła piękną budowę pod imieniem świątyni Sybilli.

Jest to dzieło i mieysce was obydwóch godne, 
Drogiemi dla serc czułych, widokami płodne.



Słodki przybytek cnoty, światło *odetchnienia, 
Zdróy pociechy i czarnych trosków zapomnienia > 
Gdzie cudzoziemiec dziwów zachwytem przeiety, 
Znayduiąo wszystkich kraiów rozkosze, ponęty, 
Chociażby był z Ulisa rodu lub Hakiem,
Pragnie bydź zasczepionym tey ziemi rodakiem. 
Gdzie droższego nad życie wychowu nakładem,
I starożytnym wrzorem, obecnym przykładem, 
Ukształcone wracaiac do swych matek dziatki, 
Roznoszą ulubione imię wspólney matki.
A  gdzie tylu cnót razem gniazdo i schronieniey 
Możesz się tam nie wdzięczyć całe przyrodzenie ?

Daley wzmiankuie o Xięcu\ ('żartoryskim i wło­
ściach icao..

Nestor nasz, późne plemie rodu Gedymina,. (*) 
Nestor! który i wziętość i sław ę dziedziczyć 
Zycie dobrodzieystwami nie łatami liczył,.
Pierwszy z ludu zasłuży ł, bydź stale kochanym,
1 po zgonie powszechną żałobą płakanym..
Ile strumieni z W isłą do Bal tyka płynie v
Ile z Dnieprem i z. Dniestrem płynie ich w Euxynie,
Tyle tratw z włości iego. szerokich pływało,
1 chlebem nieprzerodnim ludzi nakarmiało.
A  gdzie świątynie Pańskie, ozdoby iaśniały,
Gdzie rządu i zapasu, wił się wątek cały,
Gdzie gmachy najwspanialsze, nayżyżnieysze niwy, 
(idzie rolnik w gronie dziatek oddychał sczęśliwy, 
Znak to był iego włości, rządu i opieki.
Tu zebrana z okolic pastuszków drużyna,
Pierwsze sczęście starego świata przypomina:
Ze imię sczęśliwego, ten niegdyś posiadał,
Kto nie światem, lecz samym sobą dobrze władał. 
Kto oycem, przyiacielem, bydź umiał prayydziwym,
I nayyyięcey łez gorzkich otarł niesczęśliwym.
Kto trzodą i snopkami swe bogactwa liczjT, 
Cnotliwey Amaryli rękę odziedziczył ■,

(*) Xiąźe Wojewoda Czartoryski pochodził z rodu Giedymina.
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I z nią żadną przygodą niezmącone chwile,.
Na zgody i pokoi.u łonie przeżył mile.
Kto na swym losie przestał, cudzego nie żądał,
1 wnuki z dzieci swoich w starości oglądał,
A do grobu swych oyców z kolei wezwany,
Szedł spokoynie od wszystkich rzewnie opłakany- 
Tym się głosem przyległe góry oźywiaią,.
I wiślanne Syreny, na ich glos zbiegaią.
Cóż dopiero gdy sama Pani tey osady,
Ożywi swym obliczem te nowe arkady,.
Wszys-tko tu iey przybycie pożądane czuie ,
Jey widokiem zakwita, wdzięczy i radnie.

Kończy tę pieśń w tych wyrazach,

By ten gmach dzieiomówny, zbiór gustu i sztuki.
Był wiecznym dla przychodnia zabytkiem nauki  ̂
Jakie wewnątrz świętości kryią twe tayniki,
Jakich łudzi dzieł, iakich w skaz nią pomniki.

W  pieśni drugiey kreśli czyny różnych Monarchów-v 
Kazimierz IFielkl tak przemawia do narodu.

Od źródła bystrey Odry, do bałtyckich toni,
A  z południa Karpagu górnego przestr n i, 
Przeszedłszy po za Dzwinę, kraiów plac szeroki, 
Zlamtąd doSiedmioprogiey Dnieprawey zatoki^ i 
Niebyło ani hordy, miasta, ni ziemnicy,
Coby waszych nie znała rządów i szabiioy..

O Wł a d y  sław. ie.

I twoiey to dochował pamiątki szanowney 
Ten dóm, o ty młodzieńcze straty niewetowney 1'
Od Nimf łzami oblany po zbroczonem licu,
Marnie legły pod Warną, cny Jagiełowicu.
A  choć wkrótce z twym zgonem, stary Bizant runął,
I gruzami swych zwalisk pał świata zasunął 
T y  przecie co w nas słyniesz w pamiętnem nadaniu, 
Godnym ręki twey darów Kniaziom na Klewaniu. 
Ciebie dłużey uyrzemy następcą po bracie,
Kićdy nas byt podzwignął w tey domowey stracie,
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I iak oyciec dostoyny trzynaściorga dziatek, 
Dostarczył obcym tronom i królów i matek.

Wystawia nadany Statut przez Alexandra.

Przydałeś do twey chwały owoce pokoiu, 
Uwieczniaiąc Statutem kraiowi swobody,
Któremi wolne tylko chlubią się narody,
Lecz iak gwiazdy tleiące, na sklepieniach nieba, 
Znikaią przed promieniem dobroczynnym Łeba,
Tak wy krótko Polskiemu zabłysnąwszy światu, 
Samo południe chwały przekazali bratu.
T y  nim iesteś Zygmuncie ! panuiących w'zorze! 
Oycze ludów a królów mistrzu i Mentorze!
\V cnotę, rozum, szacunek i skarby zamożny, 
Prawdą chodzić, a gardzić obłudą nałozny.
Za wyrocznią od wszystkich narodów szukany,
I od wszystkich powszechną żałobą płakany;
Na klęczkach okazywać ten będzie przybytek, 
Twego serca i ręki szanowny zabytek.
Gdzie święte prawra ludu piastować ze drżeniem, 
Uczysz młodego syna takiem napomnieniem:
„Synu! iescześ nie dorosł, iescześ nie zasłużył,
„  A iuź się Polakom wdzięcznością zadłużył.
„  W  dawnych wnękach kto ludziom przewodził do

sławy,
„Z yć dla siebie przestawrał, a żył dla nich cały:
,, I r,a wszystkie ofiary i za życia trudu,
„  Miał w zysku, że był oycem i pociechą ludu.
„ Tw'óy cię naród za mego następcę obiera ,
„ I  tę z tobą przysięgę przed Bogiem zawiera:
„ Ż e  ich dobro, pomyślność, bezpieczeństwo, sława,
,, Ma bydź całą twrą władzą, całyrm duchem prawa.
„ A  wzaiem świetność twego tronu i znaczenia,
„  Póty trwać, póki stanie Polaków imienia.

Głos Zamoyskiego do narodu za Batorym.
„B facia1 Króla nam trzeba! Zamoyski zawołał:
„ By wysłużną wziętością sam królować zdołał. 
„Króla, coby miał rozum, głowę, serce, ramie,
„ I miłość ludu, pierwsze panuiących znamię ;
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I tak ieg o będziecie mieli w tym Batorym ,
„ Do cierpienia nawykłym, do litości skorym.

O przybyciu Zygmunta Wazy.
Przybywasz iui Zygmuncie, sławnych W azów plemie, 
Na tę w dzieła i ludzi wielkich żyzną ziemie, 
Znaydziesz w oncy obszerne do chwały przestwory, 
Abyś tylko korzystać umiał z lepszey pory.

W' pieśni czwartey głosi zwycięztwo Sobieskiego.

Bądź wreszcie iak łlakuzka stara Windybona,
Do koła milionami pogańców ściśniona ,
Juz konaiąc w nadzieiach i siłach omdlała,
Polski oręż, na pomoc ostnLnią przyzwała.
Tyś tylko się pokazał na ratunek Janie ,
"Wnet znikła rozpacz, trwoga, płacz i narzekanie.
I od brzegów Dunaiu, aż do morza brzegów,
Nie zliczyć wypędzonych niewiernych szeregów. 
Gościńce i wąwozy trupami zasłane,
Jezdce, konie, tabory i bronie strzaskane,
1 cały z namiotami obóz rosproszony,
Azyatyckich bogactw zbiór nieoceniony:
I ów' łańcuch w Wulkana kniei wykowany,
Na zwycięzkie okucie, cały rozebrany.
Został odtąd pamiętnym oblenżeńców'łupem,
.1 iedynym za tyle łez i klęsk okupem.
Już ta wieść sięgła skrzydłem, obu świata końców, 
1 narody winszownych wysyłaią gońców.
Sam Sułtan Ispahanu choć z Kalitów rodu,
Uczcił twoie zwycięztwo poselstwem od wschodu, 
A  święte chrześeiiaństwo i wiary stolica ,
Laury twe na ołtarzach swych świątyń oś wica.
0  to sztandar* pierwszego zasczyt Ottomana! 
Którym on tron wysłużył i łaskę Sułtana,
1 wszyscy którzy po nim na tron wrstępow'ali,
Na tym znaku Mozułtom wierność przysięgali. 
Powńerzył go ze strachem Machmet lluseiinowi, 
Ten go z głowrą przekazał naszemu Janowi.
A  ten bułat zabytek wspomnień nieśmiertelny, 
Przy boku Saladyna towarzysz nie dzielny :



Co Egipt, Syrów, Persów, Arabów zwoiował,
I od szwanku następców nie raz uratował.
Zdobyty od Selima wraz zKairskim kraiem ,
Po zagładzie Mamluków z Wodzem Tynurbaiem5 
I nakoniec pod Wiedniem z wstydem odebrany, 
Ozdobił bok zwycięzcy, wzgardził dawne pany.
Przed wrszystkiemi ma mieysce chorągiew Proroka, 
Świętość i Taiemnica Me dyny głęboka.
Hasło Muzułmanina, dzieło wiekopomne,
Tylu wieków i woien czasami niezłomne.
Zaczęła go Fatyma, a Sułtanck grono,
Przez wiek nad nią styrali ręce i wrzeciono. 
Niebaczny Sułtan mimo Muftego wzbraniania,
M lmo lament w Dywanie i ludu szemrania ,
Opornie go Wielkiemu oddał Wezyrowi.
Za godło pewney zguby Niemcom i W iedniowi. 
Sprzątnęła go Polaków iedna rota lekka ,
Już odtąd nie zobaczy tych świętości Mekka.
Drzewo tu od niey stoi, a zaś same sczątki 
Zdobiły niegdyś Loret, dziś nasze pamiątki.
Kto zliczy tp namioty i te hafty lite ,
Greczyneki Ormianek, gładką ręką szyte,
I na w zór ich piękności, Tyryyską purpurę , 
Naśladuiące wdzięki, kreśloną naturę ,
Te buńczuki trzytulne, rzędy z pereł tkane,
Zgoła wszystkie bogactwa w iekami zbierane,
Z  Bosforu i Kairu, Alepu i Jaffy,
A  ten list co tu znaczy? list kara Mustafy.
Napis taki: „ Mustafa potomek Emirów,
,, Wódz Muzułmanów, przykład niesczęsnych W e z y -

rów.
„ W ierny Mahometowi, zgubny Panu swemu,
„  Te przeklęstwa zasyła Janowu Trzeciemu.
,, Pomsta cię wniesła, gwiazdo niefortunnych Traków, 
„Jescześ niedość krwią naszą napasł twrych rodaków. 
,, Małoś nazbierał laurów pod Chocimem, Lwowem,
„ Prębowlą, Podhaycami i twoim Złoczowem :
„Jescze mi zdobycz bierzesz tak obcą dla siebie,
II Eyś świetniey błysczał tarczą po gwiazdzistem niebie, 
j) Ze być tak gorzko było dosiedzieć na ironie.
., Twoim synom tułać się wrszędzie po twym zgonie.
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„Zęby twą skrzętną starość chciwy duch pochłonął, 
„Jak cię dziś na mą zgubę ogniem Mars ozionął.
„  Zebyć tak ciężko było osezercom się bronić,
„Jak mnie zginąć i Wiedeń marnie z ręku ronić.

4

M A R C I N  M O R S K I .

Scześliwy w wynaydowaniu podobieństw, tłu­
macz Eneidy. Napisał wiersz do Xięcia Ignacego 
Raczyńskiego, Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, oddaiąc 
książeczkę pod tytułem.

Dzieła duchowne S. Franciszka Borgiiasza S. J.

Kościół święty matka nasza,
Czci Franciszka Borgiiasza,
I to dziełko drogo ceni,
Które napisał dla Xieni.

Poświęcam ie Mości Niąże ,
Pierwszey duchowieństwa główne,
Ciebie zawTsze prawda wiąże,
Tu ią w każdem znaydziesz słowie.

Pod świętym Jezusa znakiem ,
Jednego byliście stanu,
On Hiszpanem, ty Polakiem,
Każdy zasłużył się Panu.

Borgiiasz był zakonu swego Jenerałem,
Ty rządziłeś i rządzisz duchowieństwem całem.

On i iego pracownicy,
Oświecali wriek szesnasty,
T y  dziś wr Chrystusa winnicy.
Szkodzące wrytępiasz chwasty.

Oba świetni przymiotami,
Oba spółną macie sławę ,
Żeście piórem i czynami,
Boską popierali sławę.

On za cnoty osiadł w niebie,
Kończąc rok sześćdziesiąt drugi,
Stwórca dłużey trzyma ciebie,
Abyś więcey miał zasługi.



T  rzekł na proźby ludu: po stolet.niey praey, 
Przyydzie na łono moie, Wyznawca Ignacy.

JS.a imieniny do tegoż.
Wielu o tobie mówiących z zapałem,
Godnych prałatów słyszałem,
Ze nayśmicley trzymałeś stronę obyczaiów .
Na których się opiera, bezpieczeństwo kraiów;
Gdzie iest brak moralności, tam duch rozwolniony, 
Burzy naprzód ołtarze, po olt irzach trony.

Jaką mieli moralność, takież mieli serce,
Z ifluminatów szkoły, Ludwika morderco.

Z zuchw alcem, który w jstność nay wyższą nie wierzy, 
Nie radzę sąsiadować, ani ieść wieczerzy,
Nim swego dobroczyńcę, dziedzica, Prałata, (*) 
Morderczą szyną sprzątnął Wargawski ze świata, 
Prawił, iż boiaźń Jłoga, co sumnieniem cięży;
Jest skutkiem wychowania, a wymysłem xięży.
Tak zagasiwszy Aviary i cnoty pochodnie;
SzedJ oślep i na czarną odważył się zbrodnię.

Xiąże! błyskolna wieku naszego oświata, 
Właściwiey zwać się może zaciemnieniem świata, 
Kwńtnie przemysł i handel, idą wr górę sztuki, 
Lecz nie będzie sczęśliwość bez zdro"Wey nauki. 

Chętka nowości, przez niekarność śmiała,
Pogardza dawną, przodków naszych w iarą;
Jakżeby prawda praAArdą być przestała,
Ze iey nauka o Bogu iest starą.
Stygnie pobożność oyców, w dzisieyszym rodaku, 
Ttvoie prawdy nie były, zepsutym do smaku, 

Gniewali sie mędrki na nie ,
Ale zbić i cli, nie są av stanie.

O C z ac k i m.
Kiedy przez iednych błędy, a przez drugich zbrodnie, 
Ziemię naszą okryły z trzech krain pochodnie,

(*) Lipski Opat Lubieński, Infułat Chocki, w dziedziczney wsi pod 
Kaliszem zabity za rządów Pruskich, przez własnego dzier­
żawcę, którego dobrodzieystwy obsypał.
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Większa cześć braci zgięta pod iarżmem Germanów/ 
Była bliska zapomnieć ięzyką Sławianów.
On ia broniąc od zguby, staraniem bez przerwy, 
Wyiednał utworzenia przybytku Minę rwy :
Z iego w pływu i pracy, mieć będą prawnuki.
Dwie pamiątki naydroższe: ięzyk i nauki.

A D O  I Z Y  F E L I Ń S K I .

Pełen w dzięków i mocy, pierwszy z Tragików 
naszych.

Do Tadeusza Czackiego.

O ty wyższy nad zazdrość, wyższy nad potwarze, 
Nie chciey w chwalebnym Czacki ustawać zamiarze, 
Może kiedyś owoce zbieraiąc twey pracy,
JIołd winny twoiey cnocie oddadzą rodacy ;
A  choćby cię złość imała ostrym dosiąśdź grotem ; 
Dobrze czynić niewdzięcznym, wielkim iest przymio­

tem.
Kończ cóś zaczął i coraz pracuiąc goręcey,
Jeźłiś wiele obiecał, uczyń iescze wiącey.
A  gdy w tey która ciebie rodziła krainie ,
Trwałą iuż bóstwu wzniecisz mądrości świątynię ,
Idź iescze na brzeg Dniepru i  w głąb Ukrainy, 
Odpowiadać po t war c om. przez pódobnę czyny.

Do, G i ż y c k i e g o .

Giżycki, ten głos prawdy, głos mądry, wspaniały, 
Twe usta rządcom naszym nie raz powtarzały.
Ddziś gdy i tobie władzę daie godność nowa,
"Więcej pewno dokaże Lwóy przykład niż mowa. 
Zaledwieś z oklaskami wszedł w urzędowanie,
Twe każde słowo zwiększa ziomków zaufanie 
Otwartość prawey duszy iost pierwsza oznaka,
Jak powinien przemawiać rodak do rodaka.
Bądź zawsze iakiin iesteś w zaczętym zawodzie, 
Chcącemu czynić dobrze, róż iest na przeszkodzie.. 
Głos, którym o nic ironu dla siebieś nie prosił, 
Znany Tronowi, śmiało za nas będziesz wnosił.
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Nagrodzony, ieżeli przez twoie staranie,
Ulgę w swoich cierpieniach znaydą Wołyniame,

L U D W I K  K R O P I N S K 1.

Z uczuciem i naturalnością przemawia do serca.

•  M a l w  i na.
Skarżył się matce chlopczjma.
Ze nim pogardza Malwina,
I ze wszystkie iego strzały 
Nic nie znaczą.... o zuchwały!
Na to mu matka w krótkiem słowie ,

Tak powhe:
W eź starość, wdzięki, cnotę,
Obwiń to w bogactwo złote,
I w oboiętnośei minie 
Pokaż to zdaleka; Malwinie :
A  ¿baczysz, że ta sroga 
Przyymie więzy, uzna Boga..

A N T O N I  G Ó R E C K I .

Gładkość rymu zaleca wiersze iego.

TJłomek wiersza o doświadczeniu.
Chciałbym żeby ci wszyscy autorowie ,
Co to i w wolney i w wiązaney mowie,
Dla sczęścia przyszłych pokoleń pisali,
Dziś iakim cudem z grobów zmartwychwstali.

Solon tak sławny mądrych praw ustawą, 
Niechby dziś do Trok przyszedł z iaką sprawą; 
Maron, co siedząc w swey wiosce pod Rzymem, 
Sczęśliwość wieyską głosił bozkim rymem,
"W tcy cichey schroni, nauki i muzów, 
Niechby doczekał odwiedzin Francuzów'.
Górny Horacy, ozdoba Parnasu,
Co wiersz na złoto mieniał swrego czasu, 
Niechby dziś żyiąc poetyckim płodem 
Świecił łokciami i karmił się głodem.



Słodki Orfeusz , co mawiał rycerzom,
Ze iest naymiley umrzeć pod puklerzem;, 
Niechby dziś wdziękiem swoiey liry, z bom 
Do rekruckiego zwabił młódź naboru-.
Cyc er o wielki, co wymowy mocą,
Bronił niewinnych, przed możnych przemocąr  
Niechby dziś skruszył umysły sądowe,
Gdy brząknie słoto- ważne obrączkowe.
Sokrat, co zawsze prawił uczniom- swoim,
Ze cnota darzy sezęściem i pokoiein,
Ze o nią naprzód bogów prosić trzeba , 
Niechby dziś z cnotą poźebrow* *ł chleba. 
Mędrzec lubieżną nauką wsławiony: (*),
Co w.szystkim uczniom kazał szukać żony.
Co rozkosz w święcie nad wszystko ocenił* 
Niechby za naszych czasów się ożenił.
I  ów co uczył iak siedząc na słońcu (*) 
Beczkę za cały posiadać dostatek,
Niechayby z nami dziś przy marca końcu,. 
Przedał ostatnią beczkę na podatek.

Oda pisana w Rzymie.
Ziomku! co się cłziwuiesz Watykanu sczytom, 
Wznieś tylko oczy ku nieba błękitom;

Widzisz iak w gmachu bez końea, 
Niezliczone błysczą słońca.

Naucz m ię, przed kim mam ugiąć kolana: 
Przed dziełem człeka, czy tyen światów pana? 

Ludzie! o ludzie! gdzież te wasze dziwy? 
Palmiry gmachy, ogrody Niniwy? 

Wrszystko leży pod ruiną....
A  rzeki płyną,
Gwiazdy świecą, ziemia rodzi,
Słońce wschodziło, i wschodzi.

O tył co istność mą od ciebie wziąłem,
Boże wielki! przyymiy pienie,
To lazurowe niebianów sklepienie,
Jest twoim wiecznym kościołem.

(•) Epikur.
(*) Dyogene«.
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R O Ż N E  W I E R S Z E .

Wiersz pewnego Obywatela Wołyńskiego. pisany do 
zony po rozwodzie.

Za cóż chcesz bym ci dawne przesyłaiąc pienia, 
Wznawiał czasem niestarte łzy me i westchnienia,
I na nowo ci krelśląe miłość zapomnianą, 
Przypominał, iak byłaś od-emnie kochaną.
Rył czas, kiedy mnie błędne łudziły nadzieie, 
Sądząc, że mi się stale świetna przyszłość śmieie,
Na zwodniczego sczęścia zasypiaiąc łonie , 
jSiie myślałem się z tobą roztać a ż przy zgonie:
I śmiercią gasząc z życiem niknące płomienie,
Tobie iescze ostatnie poświęcić westchnienie.
Teraz gdy niepomyślne przeznaczeń wyroki,
Daleko skierowały twe odemnie kroki,
I co się z nas natrząsa los ten nieużyty,
Postawił między nami rozdział nieprzebyty. 
Przeznaczoną mam życia niepoięlą drogę,
Ani bez ciebie, ani z tobą żyć nie mogę.
Słabością się to zow ie : żem słaby przyznaię , 
Wstydzę się moich ogniów, pałać nie przestaię.
I teraz gdy miłości zrzeczenie się kryślę, 
Chociażbym nie powinien, ia o tobie myślę.
Mnie iakiżkolwiek zakąt kryć przed światem będzie, 
Pamięć twoiey miłości póydzie za mną wszędzie,
I tęsknotą zapędzon w krainy nieznane,
Nigdy cię wddzieć nie chcę, kochać nie przestanę. 
Mąż kochany, pisałem do kochaney żony,
Teraz gdy mnie nie kochasz, i iestem wzgardzony, 
Kiedy ciebie naytkliwsza miłość moia trudzi, 
Oświadczenia gniewraią i społeczność nudzi,
Schoway to pismo, o tę tylko łaskę proszę,
A  gdy przeminą męki, które dziś ponoszę ;
I przedwcześnie twą ręką do grobu wtrącony, 
Uwolnię cię od siebie natręt uprzykrzony:
Zmienią się twey młodości szalone pustoty, 
Przyydzie rozsądek czarney poprzednik zgryzoty,
A  widząc się w złośliwie obłąkanych rzędzie,
Pewnie po mnie zapłaczesz, gdy mnie już nie będzie,



Do Zofii Matusz ewiczowey.

Matka i róża.
W eź tę różę moie dziecie,
Obraz twóy znajdziesz w tym kwiecie 
Póki twe usta rumiane,
Kłamstwem nie będą skalane,
Póki złych skłonności iady,
Zazdrość ponura, gniew blady,
Nie zeszpecą twarz nadobną,
Będziesz do róży podobną.
Zosia matkę uściskała,
I dobrą bydź obiecała:
Codzień się w różę wpatrywa,
Świeżą codzień różę zrywa,
W krótce się dziecina m iła,
Różmi zewsząd otoczyła.
Ich wonie, błask okazały,
Dziecięciu przypominały,
Jeźli chce róży urody;
Czem ma zdobić wiek swóy młody; 
Aż też w skutku doświadczenia,
Zosia w różę się zamienia,
I gdy dostała w zdobyczy,
Wdzięków kwiatu i słodyczy,
Miła iak róża wiośniana ,
Od wszystkich była kochana.

Przyięcie przyiaciół.
Nie ma tu srebra, ni złota,
Nie dam wam żadnych prezentów,
Uboga moia prostota,
Nie zna tych żadnych wykrętów-.

Prostak iestem z urodzenia;
Po prostu gadam i czuię,
Prosty mam sposób myślenia,
Was też po prostu przyymuię.

0  to móy domek nikczemny,
1 wszystko co tu widzicie,
Niech wam tak będzie przyiemny,
Jak mnie iest wasze przybycie.
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O to owoce, bławatki,
O to iest chłodna murawa ,
Te to są moie dostatki,
Ta moia dzienna zabaw'a.

Sam te kamienie znosiłem, 
i Samem te ściany malował,

I robiąc codzień mówiłem,
Tutay ich będą przyjmował.

Już przyszedł dzień ten życzliwy,
Los mi was sczesny zgromadził,
O iakże iestem sczęśliwy,
W  mem sercu bym was posadził. 

Długoż moie przeznaczenie,
Tey mnie dozwoli piesczoty,
Widzieć tutay zgromadzenie,
Przyiaźni, wdzięków i cnoty.

Znikome sczęście człowiecze,
Nikogo długo nie cieszy,
Pomyślność prędko uciecze,
Smutek tym prędzey przyśpieszy. 

Dziś tutay wszyscy siedziemy,
, Rozkosz naszem czuciem w ładnie ,

Kto w'ie, gdzie za rok będziemy,
Może ten domek upadnie.

Co miłe, rzadko spokoyne,
Moment to wszystko odmieni,
Może ia póydę na woynę,
Może się drugi ożeni.

Czemuż mi nieba nie dały,
Bydź panem kraiu wielkiego,
Stawiałbym kolos wspaniały,
Na wieczną pamięć dnia tego.

I tak wyrżnę na kamieniu,
Nas wszystkich rzędem imiona,
Na znak, że była w tem cieniu 
Cnota z przyiaźnią złączona.

Przestroga ojca umieraiącego.

Dzieci moie 1 cnota iedna,
Sczęście prawdziwe wam zjedna,



J myśl o sprawcy natury,
Co ma dla was wydać z góry. 
W  iakiey krainie mieszkacie, 
Jey prawa zachować macie:
Z  iakim źyiecie sąsiadem, 
Naprawiać go swym przykładem 
A  o tych co was skrzywdzili, 
Myślcie, że się pomylili.



B A Y K O P I S M O .

P^kopismo naydalszey starożytności zasięga. 
U nas Ignacy Krasicki w tym rodzaiu Poezyi wszy­
stkich przewyższy! ; ohok niego stanąć mogą tylko 

l Juliian Niemcewicz, Trębecki i Naruszewicz.4
BAYKI Z ROŻNYCH AUTOROW . 

D o k t o r .
Doktor widząc, iż mu się lekarstwo udało,
Chciał go często powtarzać : cóż się z chorym stało? 
Za drugim, trzecim razem, bardzo go osłabił,
Za czwartym iescze bardziey, a za piątym zabił.

( Krasicki )
F i l o z o f .

Zaufany Filozof w zdaniach przedsięwziętych,
Nie wierzył w Pana Boga, śmiał się z wszystkich świę­

tych.
Przyszła słabość, aż mędrzec, co firmament mierzył, 

, Nie tylko w Pana Boga i w upiory wierzył. {Krasicki*j
Ja t K r n ą b r n y .

Bił oyciec rózgą dziecię, że się nie uczyło :
Gdy odszedł, dziecię rózgę ze złości spaliło. 
W krótce znowu Jaś krnąbrny na plagi zarobił, 
Oyciec rózgi nie znalazł i kiiem go obił. (Krasicki)

D e w o t k a .
Dewotce służebnica w czemsiś przewiniła,
Właśnie na ten czas, kiedy pacierze kończyła : 
Obróciwszy się przeto z gniewem do dziewczyny, 
Mówiąc właśnie te słowa: i odpuść nam winy,
Jak i my_ odpusczamy, biła bez litości,
Uchoway, Panie Boże! takiey pobożności. {Krasicki)

M  ą d ry  i G ł up i.
*  Pytał głupi mądrego: na co rozum zda się?

Mądry milczał: gdy coraz bardziey naprzykrza się?



Rzekł mu, na to się przyda, według mego zdania, 
Zęby nie odpowiadać na głupie pytania. (Krasicki)

K r ó l  i  P i s a r z e .

Król ieden, pełen myśli i projektów dumnych,.
Kazał spisać sczęśliwych r.eiestr i, rozumnych.
'len, co pisał sczęśliwych, znalazł bardzo mało, 
Pisarzowi rozumy,ch papieru, nic stało. (Krasicki)■

P r z y  i a c i e le.

Zaiączek ieden młody,
Korzystając z swobody,.

Pasł się trawką, ziółkami, w polu i ogrodzie,
Z każdym w zgodżie.

Aie  był Bardzo grzeczny, rozkoszny i miły,
Bardzo go tam zwierzęta lubiły,

I on też używając wszystkiego z weselem 
Wszystkich' był przyjacielem.

Raz gdy wyszedł w świtaniu i buiał po łące-,.
Słyszy przerażające

Głosy' trąb, psów sczekania, trzask wielki po lesie. 
Stanął, słucha, dziwuie się.

A  gdy się co raz zbliżał ów hałas, wrzask srogi, 
Zaiąc w nogi.

Spóyrzy się po ça siebie, aż dwa psy i Strzelce ,  
Strwożon wielce,

Przecież wypadł na drogę, od psów się oddalił y 
Spotkał koma, prosi go, iżby się użalił,
W eź mię na grzbiet i unieś. Koń na to: nie mogę, 
Ale od innych pewną będziesz, miał. załogę.
Jakoż wół się. nadarzył, ratuy przyiacielu :
W ół na to: takich iak ia zapewne nie wielu 
Znaydziesz, ale potzekay i. ukryy się w trawie ,  
Jałowica mnie czeka, nie długo zabawię.
A  tym czasem masz kozła, co ci dopomoże.

Kozieł: żal mi cię nieboże ,
Ale ci grzbietu nie dam, twardy, nie dogodzi.
O to wełnista owca nie daleko chodzi,

Będzie ci miękko siedzieć.
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Owca rzecze:
Ja nie przeczę’,

Ale choć cię uniosę- pomiędzy manowce,
Psy dogonią, i zjedzą zaiąea i owcę.
Uday się do cielęcia, które się tu pasiey 

Jak ia ciebie mam wziąść na się?
Kiedy starsi nie wzięli, cielę na, to rzekło»,

I uciekło.
Gdy więc wszystkie sposoby ratunku upadły;. 
Wśród serdecznych przyiaciół psy zaiąea zjadły.

O b.r a z.
Raz przyszedłem do obrazu,
W  ramach przepysznie złoconych,.
W  rysach iego podrobionych,
Nie było życia- wyrazu :
Czemuż, wołam, tę chudobę 
W  taka przybierać ozdobę 1 
Mnie ta przymówka nie wstydzi,
Rzeknie obraz, nie mruż- powiek,
Gorzey, kiedy się to widzi ,
Ze lepsza suknia niż człowiek. (Niemcewicz)

Robaczek świecący i  podróżny.
Obłakawszy się w nocy podróżny nieiaki,
Widział, że się coś bardzo świeci między krzaki, 
Mniema, że iaka gwiazda, ogień goreiący,
Zbliża się, aż ta gwiazda był robak świecący;
Ileż to gwiazd podobnych widzimy na święcie , 
Cicho. • ■ iuż widzę, skóra świerzbi cię na grzbiecie.

(Niemcewicz
Młodzik i starzec.

Młodzik nie lubiąc grammatyk, alwarów, 
Uciekłszy ze szkół, uniesion swobodą,
Chciwy natychmiast używać tych darów,
Co tylko pracy i zasług nagrodą,
Spotyka starca i wraz go zapyta,
T y  w którym mądrość skromnością pokryta, 
Naucz mię proszę, przez iakie fortele ,
Można zrobić fortunę, mieć pieniędzy wiele?



7 °

Starzec mu rzecze, sposobem bezpiecznym, 
Pracuy, oyczyźnie stań się pożytecznym ,
Niech się i iedna godzina nie traci,
Dla dobra kraiu, usługi współbraci....
To życie przykre, i zbyt nieprzyiemne ” —•
„ W ięc obierz intrygi ciemne ”—
„ I  w tym potrzeba zachodów”
Ja nic nie robiąc, chce wielkich dochodów.’’ 
Na to mu starzec, będę więc rzetelnym,
Gdy ci się zdanie me nie podobało,
Powiem po prostu, bądź głupcem bezczelnym. 
Widziałem, że się to wielu udało. (Niemcewicz)

D  i o g e n e s.

Diogenes był mędroem, tak niegdyś wsławionym,
Ze ci go filozofem , a owi szalonym,
Nazywać z w y k li... ia się temu nie dziwuię,
P,o ten, co ludzkich głupstw nie naśladuie,
Często iest miany, u wielkiego świata 

Za waryata.
Te» więc waryat tak był osobliwy,
Ze chciał koniecznie na małym przestawać,
Szedł spać ze słońcem, ze słońcem zwykł w staw ać- 
Mniemano, że był głupi, a on był sczęśliwy.
Na pozor, grosza niewarta osoba,
Kosztur duży, płascz z łatami,
Kapelusz z trzema dziurami ,

Cała iego garderoba.
Głuchy na ludzkie gadanie,
Obrał beczkę na mieszkanie.

Raz zjadłszy główkę kapusty surowey,
A  dłonią wody czerpnąwszy zdroiowey,
Pyszny posąg na rynku Ateńskim spostrzega,
W raz więc w to mieysce przybiega:
I pada na tw arz, ręce w górę wznosi,

I pokornie wsparcia prosi.
Lecz gdy długo w żebrzącey zostaie postaci,
Rzekł mu ieden z Greków braci:
Filozofie, cóż myślisz twem zyskać modleniem?

Ten posąg twardym kamieniem.
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Bez serca i mózgu w głowie,
Nie trway dłużey w tey obłudzie.

Prawda, filozof odpowie,
Lecz cóż innego są ludzie ?

W ielbiąc te głazy twarde
Kiedy u nich żebrzę tkliwie,

Uczę się ludzką pogardę,
Znosić cierpliwie. (Niemcewicz)

C i e l ę t a .
Zagziły się cielęta, biegły iak szalone,
I naymłodsze zdążało za niemi zdyszone;
„  A dokąd ? pyta pasterz, śpieszysz bićdne cielę ? 
„Ja nie wiem, lecz przedemną biegnie innych

O t w a r t o ś ć .
Strzeż się miłości dziecię ukochane!

Mówiła matka o córkę troskliwa)
Miłość gadzina, ona iad ukrywa.

Ona ci wieczną może zadadź ranę.
Jakże postąpisz, gdyby cię spotkała.
Gadzina zdradna i śmiała?

Matko1 zalękła rzecze,
Rózia uciecze!

Leez gdy dościgać będzie w pogoni?
Na ów czas Antoś obroni. (A. C.)

Gawron i Słowik,

Raz pod czas nocy miesięcznej,
Gdy słowik podniósł głos wdzięczny,
Miał się tem gawron przebudzić,
A  więc wypadłszy z pod krzaku 
W ziął wrzesczeć: „ a precz próżniaku 
„  Czy to się nie masz czem trudzić ,
„  Żebyś mnie temi pieśniami,
„M iał tu pisczeć nad uszami?

Przestaię, przestaię śpiewać,
Rzekła mu na to ptaszyna;
Tylko się nie racz pan gniewać,
■Wszakże nie moia w tym wina,
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Ze ia zostałem stworzonem 
Słowikiem, a pan gawronem.

Tak rzekł, i zleciał,.— niechże z Bogiem le c i,
Bywa i nam tak panowie poeci. (A . G .)

K o p e r t a .

Koperta iż na sohie dumne herby miała,
Każdą skrotnnieyszą przy niey leżącą wzgardzała. 
Przyszedł ktoś co miał czytać, złamał pieczęć hardą, 
List wyiął a kopertę porzucił z pogardą.

Niedźwiedź ezukaiący zabawy.

Kiedy długie nastąpiły 
Wieczory, w zimowey porze;
Zwierzęta zebrane wr borze,
Razem się z sobą bawiły.

A w tym niedźwiedź nieproszony,
Niewiadomo z którey strony,
Przywędrował niespodzianie,
W  to przyiacielskie zebranie.

Skoro go tylko zoczyły,
Zwierzęta przeięte trwogą,
Jaką tylko mogły drogą,
Uciekały z całey siły.

„  Stóycie! czegóż się lękacie?
W ołał niedźwieć „ chciałem chwilę 
„  Zabawdć się z wami mile,
,, A  wy mną tak pogardzacie.
„ Kochamy ciebie serdecznie ,
Rzekł zaiąc, niosąc się w gćuy,
„Lecz się bawić niebezpiecznie 
„  Z temi, co maią pazury. ( Górecki)

Bąk i człowiek.

Po co na święcie bąki? miód mi daie psczoła,
Z bąka mi nic, tak nieraz w gniewie człowiek woła. 
Prawda, sam chciałem często pochwalić to zdanie; 
Ale bąk mi znienacka tak odpowie na nie,
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Po co na świecie ludzie? czein nic same konie?
Ja się na koniu nassę, a człeka się chrome.

( Linkicwicz )
P t a s z e k .

Porzuciwszy drobnieysze dziecinne igraszki,
Mały ieden chłopczyna poszedł w las na ptaszki, 
Zoczył iednego, bieży, wabi, staie w raczka,
Czołga się, ale ptaszek od krzaczka do krzaczka 
Długo zwodząc myśliwca, nareszcie ucieka.
Jasio żalem przeięty, dąsa się, wyrzeka,
Bieży z płaczem do domu: ab! oycze iedyny, 
Rzecze, iesczem tak piękney niewidział ptaszyny, 
Fraszka słowiki, zięby, gile, żołny, dzwońce,
Blaskiem swych piórek samo zagasiłby słońce ;
Nic pięknieyszego w świecie, co za wzrok, wdzięk,

postać!
Dałbym życie, aby go choć na chwilę dostać. 
Wszystkich sztuk używaiąć przemyślney pogoni, 
Gdym go iuż trzymać mniemał: wymknął mi się z dłoni, 
Sądź oycze, ieźli żal móy nie iest sprawiedliwy1 
Nie smuć się moie dziecię, rzekł starzec sędziwy; 
Był to ptaszek przelotny, posłaniec miłości,
Znany wszędzie, choć nigdzie zbyt długo nie gości; 
I chociaż teraz ciebie tak bardzo unika,
W róci ten ptaszek, wróci i złapie ptasznika.

( Adamczewski)
S t a r z e c .

Stuletni starzec sczepił,
Niechby iescze .»im lepił,
Ale sczepić w tym wieku?
Trzey to chłopcy obaczyli,
Rozum braknie mówili.

W  tym siwym człeku.
Bo cóż z tego przyydzie tobie?
Jedną nogą stoisz w grobie,
Na cóż ta praca dla owey korzyści ,
Która się komuś i kiedyś tam zjści.
Długie zakładać nadzieie,
Któremi się przyszłość śmieie ;

9
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Nam by to cale przystało.
Staruszek na to: kochankowie moi,

To raczey wam nie przystoi,
Co znacie mało.

Z  późnetni laty każda rzecz przychodzi,
I czeka zguby. Śmierć zarówno godzi,
Na mnie i na was: kto zgadnie,
Na kogo pierwey wypadnie?
Ci którzy kiedyś tu siędą,
Owoce tych drzew' i cienie ,

Winni mi będą.
Słodkie ia mam doświadczenie,
I miłe chwil tych w-spomnienie,
Których się trud móy i praca 
Użytkiem drugich opłaca.
Dzieci! takie kończyć życie.

W y  mnie bronicie.
To samo sobie za owoc używam ,
1 dziś i iulro umrzeć się spodziewam ,

A  może ( czego nie wiesczę )
I po wTas iescze.

Zgadł starzec, ieden z nich potem 
Gdzie los potknął, a wiatr wionął,
Chciał się z runem poznać ziotem ,
I gdzieś na morzu utonął.
Drugi w zamęcie pow'szechney biedy,
Zęby świetnie w kraiu słynął, \
Poszedł z Czarnieckim na szwedy,
I od pierwszey kuli zginął.
Trzeci gospodarz, gdy ze pnia ścina,
Spadła mu na łeb dębina,
Zabity : a starzec zyie,
I gdy się o tern dowiedział;
Pamiątkę dla nich w yryię,
Na tym kamieniu, gdziem siedział. (Kriiaznin)

W  i l k.
W ilk gdy był postrzegł o podał pasterzy, 
Jedzących owcę na swoiey wieczerzy,
Rzekł nie bez żalu: iakżeby krzyczano,
Gdyby to wilka nad owcą uyrzano. (Styczyński)



Śliwki i Morele.
Na iecłney drzewinie, za co was tak wiele?
Rzekły niegdyś do śliwek, zuchwałe morele ,
Byle sadek, i liche podewsią zaplocie,

Już tam zaraz krocie 
Rodu waszego nikczemnych płodów.

My tylko do wspaniałych należym ogrodów,
Nie skosztuie nas, kto się w biednym rodzi stanie, 
Wszakże za grosz moreli nigdzie nie dostanie,

A śliwek hołoty,
Bywa trzy kopy za złoty.

Tak to i samo przyrodzenie chciało,
Ze co iest zacne, tego bardzo mało.
Jaka próżność! odpowie na to prosta śliwca:
Czyliż przeto my podłe, że nas wiele bywa?
Wami tylko panowie stoły swoie zdobią ,
Nas suszą, nas cnkruią, z nas powidła robią:
A  gdy wartości rzeczy nie stanowi zbytek ,
Tam pewnie większa zacność, gdzie większy pożytek.

(Łańcucki)
Płascz i Frak.

Jaki ia iestem wielki, gdzieś ty przyszedł do mnie , 
Tak żartował płascz z fraka, a frak milczał skromnie. 
Tym czasem gdy się zeszli goście zaproszeni, 
Wszedł z panem frak na salę, a płascz czekał w sieni.

(A . G.)
T o r b  a.

Przyszła torba do Pana, wypchnął ią, że brudna; 
Przyszła do Literata, wzgardził nią, że nudna ;
U Niędza litość na tern skończyła się słowie,
Ze kazanie o wsparciu nędzy iutro powie.
Żołnierz iescze chciał wydrzeć, zamiast żeby co dać, 
Sędzia, kazał na piśmie, że iest głodna podać. 
Adwokat, by nie chybił wr terminie prawniczem , 
Zwlókł ią do dni czternastu, torba poszła zniczem. 
Kupiec p yta ł: ileby zysku na dzień miała,
Doktor radził, by większą dozę chleba brała,
Radził, ale go niedał. Jak daley głód znosić?
Rzuciła torba miasto, poszła na wieś prosić.



Tu ią. kmiotka na bliskiej posadziła ławie,
A  dzieląc się z żebrakiem 
Sztuką chleba i ziemiakiem , 

Zostawiła naukę ku możnych poprawie. (Łańcucki)

Ostatnia barka.

Krucy kradli, lis w polach, wilk obdzierał w kniejach, 
A  słowik im powiadał bayki o złodzieiach.
„ A  ty łotrze1 krzyknęli, wiesz co to mocnieysi; 
„Kiedy oni źle robią, winni milczeć mnieysi'
„N ie  będę, iuż nie będę, któż się mógł spodziewać, 
„Z e  takich wielkich panów mogą hayki gniewać.



S A T Y R Y

Satyra nie ma żadnego związku z Satyrami, 
których baieczność wystawia w olbrzymiey postaci 
z koziemi nogami, iest ona gatunkiem poezyi, a ce­
lem iey szyderstwo.

Jan Kochanowski wydał wierszem dzieło nazwane Sa­
tyra.| czyli dziki człowiek, mówi w niem.

To naywiększe misterstwo, kto do Brzegu z woły (*), 
A  do Gdańska wie drogę z ź.ytein a popioły.

O Z b y t k u .
Da kto pięćdziesiąt potraw, da on tyletro ie,
T y  go upoisz, a on i woźnice twoie,
T y  w rysiu, on w sobolu, ty na czapce złoto,
On ma i na trzewiku chociaż czasem błoto.

Ignacy Krasicki mówi wspaniale do królów, ba­
wi się z ludem i wszystkim daie pożyteczne nauki. 
Nie gromi tonem Juwenalisa lub złością Boila, lecz 
samym śmiechem roztropnie wyszydza wady i  daie 
przestrogi drugim.

Satyra w sczególności nikomu nie laie,
Czołem biie osobom, gani obyczaie.
Satyra prawrdę mówi, błędów się wyrzeka.
W ielbi urząd, czci króla, lecz sądzi człowieka.

Trembecki oddal mu sprawiedliwość.
A  cney pisania skutki z dowcipem i gustem,
Tyś pierwsze dał przykłady pod naszym Augustem.. 
Gdy zaś twóy każdy wyraz wiele znaczy,
Biedne naśladowniki zostawiasz w rozpaczy,
Próżno się onych pióro z twoiem równać sili,
Tysiąc było Poetów, a ieden W ir gili.

(*) Brzeg, miasto haodlowne w Szląstu.



Zapamiętałe dzieci, rodziców się wstydzą ,
Wadzą się przyiaciele, -bracia nienawidzą.
Rwą krewni łup sierocy, łzy wdów piią zdrajcę, 
Oezyseza wzgląd nieprawy iawue winowayoe - 
Zysk serca opanował, a co niegdyś Łayna ,
Teraz złość na widoku, a cnota przedayna.
Duchy przodków ?' nagrody cnót- co używacie,. 
łSa wasze gniazdo okiem ieżeli rzucacie,
Jłjżli odgłos dzieł naszych, was kiedy doleci,
Czyż możecie poznać z nas, żeśmy wasze dzieci? 
Jesteśmy, a!c z gruntu skażeni, wyrodni,
Jesteśmy, ale tego. nazwiska, niegodni.
To co oni honorem, poczciwością zwali,
My prostotą ochrzcili, więc co szacowali,
My tym gardzim, a grzeczność przenosząc nad cnotę, 
Dzieci złe, psuiem oyców poczciwych robotę.

Wyśmiewa świątobliwość fałszywą.

Paweł trzech mszy słuchał,
Zmówił cztery Różańce, na gromnicę dmuchał, 
Wpisał się w bractwa wszystkie, dwie godziny klęczał, 
Krzywił się, szeptał, mrugał i wzdychał i ięezał,
A  pieniądze dał w lichwę. Święte są pacierze 
Zdatne bractwa, lecz temu co daie, nie bierze. 
Próżne Pawie ofiary, gdzie skażone serce :
Krzyw.się,mrugay, biy czołem, klęcz, szeptay i dmu-

chay,
Zmów Różańców bez liku,, bez liku mszy słuchay, 
Jeźliś zdrayca, obłudnik, darmo kunsztu szukasz. 
Możesz ludzi omamić, Boga nie oszukasz.

O P o d r ó ż a c h .
Nie ganię ia podruży, ale niech nie nisczą.
Co po guście? dłużnicy gdy płaczą i pisczą.
Co po fantach, za które poszły wsie dziedziczne, 
Bogaciemy ubodzy kraie okoliczne.
A  zbytek, co się tylko czczym pozorem chlubił, 
Ozdobił nas powierzchownie, a w istocie zgubił-
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O os c z ę dnoś ci.
Lepiev hydź i żebrakiem, ale zebrać z cnotą,
Niż siebie i kray wieczną okrywać sromolą.

O mędrku.
A  to co za Jegomość? Jegomość dobrodziey,
On nie tak, iak to drudzy i gada i chodzi.
Jakże mówi, iak stąpa? 0 to iak całek wielki.
Skoro wyszedł z opoki Jeymość rodzicielki,
Zaraz znać było, iaki człowiek z niego będzie.
Jakoż nigdy się w takich nie chciał mieścić rzędzie, 
Co tak czynią, iak drudzy: szedł zawsze nawiasem. 
Zgoła z pracą, pilnością, i kunsztem i czasem ,
Do tego stopnia przyszedł, iż człek zawołany. 
Skądże to zawołanie? stąd : pahie i pany 
Zgodzili się powszechnie, że to człowiek wielki. 
"Więc za niemi powtarzać musi człowiek wszelki:
A  ktoby nie powtarzał, ten zysk sobie kupi,
Iż będzie osądzonym, że dziyyak i głupi.
Nie rozumiey, że ia ci przymawiam, że łaię;
Malarz musi malować takie, iakie są twarze.
Chcesz, aby te ustały (iak zowiesz) potwarze,
Nie dmiy, gdy mało umiesz, mędrszym nie dokuęzay; 
Jeźli masz dar bawienia, bawr, a nie nauczay.

O m a ł ż e ń s t w i e .

O święty Sokratesie! tak cię Erazm mienił,
Nie byłbyś nigdy świętym, gdybyś się nie żenił: 
Zyskałeś uwielbienie, zyskał świątobliwość :
Któż cię świętym uczynił? małżeńska cierpliwość.

Naruszewicz pisał różne satyry.

O obowiązkach szlachcica.

Jeźli bohatyrów cnych dziedzic iesteś godny,
Pokaż nam dzieł ich zacnych przykład nieodrodny. 
Czy się strzeżesz występku? Miła ci iest sława?
Czy kochasz sprawiedliwość? Zoęhowuiesz prawa?
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Pełnisz twe obowiązki? Znasz iak domem rządzić? 
Jak dzieci wychowywać, iak radzić, iak sądzić?
Czy dla chwały narodu gardząc miękkim puchem, 
Legasz w polu pod burką, pod prostym kożuchem? 
Jeźli tak czynisz, mam cię pewnie za szlachcica, 
Niech się każdy Wielmożny, niech Jaśnie oświeca.

O chudym Literacie.
Pełno skarg, że się gnuśny Polak pisać leni, f 
A  nie masz. ktobjr ściągnął rękę do- kieszeni.
Nie masz owych skutecznych ze złota pobudek, 
W ięcey szalbierz zyslłuie, albo lada dudek 
Co pankom nadskakiwa, lub co śmiesznie powie,
Bo on za swe rzemiosło podarunki łowne.
A  ty biedny swe pisma, opłaciwszy druki,
Albo spal, albo rozday gdzie między nieuki ;
Zęby z nich mogła Jmość, gdy przyiedzie Jacek 
Ze szkoły, czein podłożyć z rodzenka/ni placek.

Wiek zepsuty.

Smiey się zewnątrz, a nie czuy i kropli wesela,
Boy się od żony własney i od przyiaciela.
Czyń dobrze, a wdzięczności nie odbieray za to , 
Służ długo, a żegnay się na wieki z zapłatą.
Nikomu, co masz w sercu, nie otwieray cale, 
Pożyczay, a potem się prawmy w trybunale.
Kochay bez wzaiemności, pracuy bez nagrody, 
Czekay sądu do śmierci, nim swey doydziesz szkody. 
Prawdziwie nie masz teraz sczerości na świecie, 
Każdy ma cukier w uściech, a iad w sercu gniecie. 
"Wszystko poszło na nice, wrszystko wyszło z miary: 
Rzadkie małżeństwo ślubney dochowuie pary. 
Podłość umysł osiadła, zysk nikczemney żądze, 
Fraszka Bóg, król, oyczyzna; byłeś miał pieniądze.

Franciszek Zabłocki w satyrze swoiey pod tytułem-, od­
dalenie się z  Warszawy Literata, tak mówi.

Nie dość to, dobrze pisać. Kto ma twrarde krzyże, 
Kto się kłaniać nie umie, głodny łapę liże.



8i

Nadstawiay się. pochlebny, łżyy, przekładay modły, 
B\łcś dolą poprawił, bądź choć na czas podły.
Jeźii cię nie wspomogą te środki, nie zgubią,
W ielcy, choć się z raz arią, iednak podłość lubią.
Aliż wskórasz, aliż się w dobrey skłonisz porze,
Jużeś Pan, iuż w dostatku, iuż iesteś w honorze,
Juz i sam patrzysz z góry. Aryście powoli:
Nie mień się, żebym twoiey nie złorzeczył doli , 
Szanny swoich współbraci, miey dla nich wzgląd w inny, 
Szlachetny ptak nie kala swóy kątek rodzinny.
Choć ci łaskawsza niź nam, przyświeciła gwiazda,
Z tegoś ty wzleciał, w którem my siedzimy gniazda. 
W  równych byliśmy losach, w równym oba stanie , 
Żebym o nićh zapomniał, sam pamiętay na nie.

Satyra dziewiąta Boila o małżeństwie czyli kobietach, 
przekładania Jana Corczyczewskiego.

W ięc to iest prawdą, Janie że pusczasz na stronę, 
Twe dorywcze miłostki; chcąc własną mieć żonę.
O wiano, co iest gruntem, iuż znikły skrupuły: 
Twóy przyszły teść z dukatów wypróżnia szkatuły; 
Już i protokulista w stylu energicznym,
Instrument iarżma twego zrobił autentycznym. 
Wyśmienicie. Czas żądzom dadź świętsze obroty. 
Nla swe hymen roskoszy, choć ma i kłopoty.
Jakoż co to za słodycz: gdy luba żonula 
Museząc męża, do swego łona go przytula:
Gdy go z piesczotą zowie serduszko! kochanka!
Gdy rosnące pod swoim bokiem, bez ustanku , 
Podtakuiąc karesom ulubioney matki,
Których się sądzi oycem, głascze drobne dziatki,
Co za rozkosz, gdy zaydą niemiłe zdarzenia, 
Widzieć żonkę dzielącą z sobą umartwienia, 
Utrapioną niesczęściem, chociaż uroionem,
I na lada przypadek, grożącą swym zgonem.
Bo wiem, że ty nie będziesz z owych mężów grona , 
Co podeyrzenie budzi w nich zawiść szalona,
Co, gdy w oczach ich żona z trosk prawie umiera, 
Sadza, że iey łzy skrycie kto inny ociera.

10
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fV  terze satyrze dobrze oddany charakter sknerstwa . 
u> którey wystawia, iak sic mai ubiega o po­

dobną sobie małżonkę.

On też w swoim chcąc sobie dogodzić humorze , 
Szukał iey w domu z sknerstwa maiącym zalety,
I wynalazł potworę w postaci kobiety:
A  mniey zważaiąc na to, zkąd iey ród pochodzi; 
Kontent, że sobie znacznym posagiem dogodzi,
Nic go od niey nie zraża, ni w twarzy trąd mnogi,
Ni garb z tyłu i z przodu, ni koślawe nogi,
Bo trzykroć stotysięcy gotowe w iey wianie, 
Czynią ią w oczach iego, podobną Dyanie!
Żeni się z nią. Aż wkrótce nowa gospodyni,
0  wielkie marnotrawstwo męża swego w ini, * 
Trwonić próżno maiątku na zbytki nie daie.
Poznał błąd; sam na siebie grzechy swe wyznaie.
A  pełen skruchy, żalu, za tak znaczne wady, 
Przysięga, że nic nigdy nie da bez iey rady.
Odtąd się gospodarstwo naprawiać zaczęło,
1 wszystko wr domu męża inszą postać wzięło.
Za kawę choć w puł z marchwią, żur był na śniadanie 
Na obiad, iedno z klusek, drugie z iarzyn danie. 
Chleb razowry wszedł na stół, za pytlowe bułki, ~ 
Na targ szły kurki, gąski, prosiątka i gułki.
Z  ścian obicia, ze stołów' obdarte kobierce, 
Smaczniey niż na obrusach, iadło się na ścierce. 
Pieniążki za sprzedane po rodzicach sprzęty, 
Bogaciły od żydów wielkiemi procenty.

Baz mu wypadło iechać w sprawie do Poznania, 
Zona, wpośród na wielką expens narzekania,
Trudni się przecie iego w tę drogę w7yprawą,
I dla męża widać ią sczodrą i łaskawą.
Marchwią, rzepą, krupami, napełnia kobiałki, 
Kartofli namierzyła pultorey opałki, 
ł to wszystko troskliwde pakuie do bryczki, 
Przydawszy cały sadek cienkuszu z piwniczki, 
Jasczyk masła, siedm placków' i cztery gomułki, 
Skrzętna zamknęła na dw a klucze do szkatułki.
A  na nie przewidziane maiąc wzgląd wydatki,
Talar mu z trzosem w groszach, wyniosła z komnatki,
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Potem życząc uprzeymie naysczęśliwszeydrogi,
By pieniędzy nie trwonił, przydała przestrogi :
Masz, rzecze, w tym powozie więc-ey niż potrzeba, 
Nie kupisz siana, sieczki, owsa, piwa, clileba.
Na dowód mego o twą wygoicie starania ,
Dałam ci nawet snopek słomy do posłania.
Masz tu wszystkiego z gębą.Idź, wracay się bez szwanku, 
A  talarek na powrót przywieź móy kochanku.

Sprawiwszy, iak się dało interes w Poznaniu, 
"Wrócił. Lecz w iakiem zastał swóy dóm zamieszaniu! 
Lokaj, choć wierny, uciekł; kuchta się odprawił,
I tylko na swem mieyscu palacza zostawił, 
Garderobiana chodzi z okiem podsinionem,
Pazik, źe płakał na głód, został wypędzonym. 
Palacz, dziewczyna, chłopiec, iak pana zoczyli, 
W yleźli z dziur, w których sie przed Jmośtna skryli, 
Ha' iuź też ztemi diabły wrytrzymać nie można! 
Krzykła, i- wraz na chłopca porwie się do rożna.
Mąż ią chwyta za rękę. Uspokoy się rybko 1
0  to to troie paniąt, tą węybitą szybką
Dwie miar kartofli drążkiem wywlekli bezwstydni,
1 żeby uszli chłosty, kryli się przez trzy dni.
Nie chcę* ich cierpieć w domu. Patrz! iak się objedli! 
Teby żarłoki w tydzień ze skórą nas zjedli.
Precz mi z oczu ! Przez zwykłe żonie uleganie 
Bad nie rad, musiał przystać mąż na ich wygnanie. 
Garderobiana w czwartki że pościć nie chciała. 
Nieboga, na trzeci dzień z służby wyleciała.
Już tylko stary Jacek w domu posługował,
Faworyt pana, że go z dziecka wypiastowra ł;
Ten zebrawszy kęs grosza za lepszego czasu,
Sam sobie strawme płacił, by uszedł hałasu.
Lecz gdy mu się z zapasów kieszeń wypróżniła, . 
Jeymość go na wędrówrkę z torbą wyprawdła.
Owoź iuż nasze paiistwo, bez sług, bez potomstwa, 
Obchodzi w domu tryumf swoiego łakomstwa!
Odtąd brzydkie ich skępstwo nie miało granicy. 
Zabite drzwi od kuchni, również od piwnicy.
Zęby w piecu nie palić, choć w naytęższe mrozy, 
Drewka pod ten klucz poszły, gdzie były powozy.



Oboie się puścili na los od tey daty,
Jedyny fundusz życia składały opłaty,
Które, albo na biedne wkładali poddane,
Albo za bydło, chociaż nie w szkodzie zabrane.

Lecz, by ich sknerstwo poznać z całą. swą szkaradą, 
Trzeba ich widzieć, kiedy z wizytą gdzie iadą:
Sain Jegomość w wołoszce, po zmarłym służalcu ,
Z którey mógłby wycisnąć ze dwie kwarty smalcu. 
Łokcie patrzą z rękawów, z botów swędti.ych dzie-

c lwie m ,
Czarne palce wyłażą wraz z przegniłym wiechciem. 
Cóż mówić o Jeymości? Ivtóż przeliczy płaty, 
Któremi półyskuie iey ubiór pstrokaty?
Na głowie brudny gaigan, salopka pod pachy;.
Na grzbiecie w różnych farbach same tylko łachy; 
Trzewiki skoślawione, w nich. łata na łacie;
A  w pończochach dziur tyje, co, pstrocin, w kabacie. 
Nie wiem, czy iescze o.iey mam wspomnieć spódnicy?.'. 
Lecz powiem. Na dysputę pewni Zakonnicy.
Na dwułokcjowym dali. drukować atłasie 
Teologiczne Theses. Miał ich dość w zapasie- 
Oyciec Przeor: na kweście,, by więc sprofitował 
T rzy z nieb sztuki naszemu państwu? ofiarował. 
Jeymośe uszyła? sobie z nich spodnik od gali.
Nie raz więc goście z śmiechu ledwo nie pękali,
Gdy kto, szydząc tak niecny świętych rzeczy zabór, 
Przeyrzawszy text spódnicy, w rzasł: argurnentabor.

Może powiesz, iż zmyślam cały. ten przypadek, 
Zadasz, aby rzecz taką liczny stwierdził świadek. 
Zyie ich iesczeswiele. Każdy czołem, śmiałem 
Odpowie- ci: na moie oczy to widziałem !
Nareszcie od rabusiów to niesczęsne stadło 
Naiechane, chciwości ich ofiarą, padło.
Straszny dowod, że para małżeństwem związana > 
Nigdy nad tę̂  nie była fatalniey dobrana.



S I E L  A N K I

Szymon Szymonowie* pospolicie zwany Simo­
nidesem, Kanonik Lwowski, zacezycony wieńcem layi- 
ręwym od Klemensa VIII, iest iednyrri z naypier- 
wszych pisarzów Sielanek. Dwadzieścia ich napisał, 
czyli bardkiey przetłumaczył Teokry ta.

Krasicki sprawiedliwie powiedzieli.

Słodkie iego sielanki, który tylko czyta,
Czuie słowiaczanego wdzięki Teokryta.

W  sielance XV, zona po oddaleniu się trzydnioweni 
męża wielce stęskniona, udaie się do czarów.

Świadczę tobą Xiężycu! ze mię żal przywodzi 
Do tego, zły postępek złym się oddadź godzi..
Nie ma do mnie przyczyny, wziął mnie w dobry m domu, 
W ziął mnie z dobrą pomocą,, nie ma ze mnie sromu. 
Ma zemnie gospodynią, ma ze mnie i żonę,.
Ma i sługę a przecie chęci me wzgardzone.
Przysięgą mściy się nad nim... Kto Boga nie widzi 
Nad sobą; nie dziw, że się przyjacielem brz3rdzi.
Kto Boga nie zna, kto o summenip nie stoi,
Niechay się z piekła kogoś surowszego boi.
Wiem, że to iest grzech wielki, wifem, że wszystkie

czary
Szkodliwe, ale żal móy. nie ma źadney miary.

Potym każe sypać proso.

Syp to proso na rynkę, i nad węglem trzymay,
W  drugiey ręce miey wachlarz i ogień poddymay. 
Przywiedźcie mi do domu męża, możne czary, 
Przywiedźcie bowiem, żal móy nie ma żadney miary.

Szymon Zimorowicz wydał siedmnaście sielanek 
i Roxolanki,to iest Ruskie Panny na weselu brata swe­
go Bartłomieia. Gdzie wprowadza dwa chory panien 
a trzeci młodzieńców z włości Roxolanskíey.
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Zimorowicz tak o sobie wspomina.

Idę Symonidowym niedostępnym śladem,
By wszy iego f  ziomkiem i bliskim sąsiadem.
Lecz nie doszedłem, ko go Bclerofon skory,
Porwał z- sobą nasam wierzch Libetryyskiey góry. 
Mnie nikt czołgającego od ziemi nie dźwignie,
N;e dziw tedy, ze konny pieszego wyścignie.

IV  Roxolankach Halcyon rozprawia c sczęściu.

Niech inni łakomie zysku 
Szukaią, z biednych poddanych ucisku .̂ 
Niechay nędznych ludzi pracą 
Nienasycone szkatuły bogacą:
Zbiorą srebro- białe z zlotem,
Ubogich kmiotków napoione potem.
Będą mieć szkarłaty tkane ,
Krwią robotników mdłych zafarbowane v 
Wszystka moia myśl iest o tern,
Jakoby dobrze było mi na potem.
A  teraz póki mi lata
Służą przysloyne, abym zażył świata,
Muza u mnie w' przedniey cenie ,
A  po niey zdrowie, potem dobre mieniem 
Grunt u mnie rozumna głowa ,
Wesołe serce, miarkowana mowa.

#
O nikczemności ludzkiej.

Jako z cięciwy wypada 
Strzała, a.wicher nią włada,
Tak nas, tak nasze nadzieie 
Śmierć wespół z prochem rozwieie.

Jana Gawińskiego, cztery sielanki misze są od siela­
nek Szymonowicza i Zirnorowieza.

Adam Naruszewicz piętnaście sielanek wygotował, ni e 
mogą iść w parowanie z sielankami lj'irgiliiusza, 

stąd sani wyznał o sobie.
Tak mnie z łacińskim łatwo Rymopisem 
Porównać, iako lichy krzak z cyprysem.



Piękny wiersz o człowieku nieumicrrkowanym w żądzach.
Żółw konia nie wysciga, wół latać nie pragnie,
Ptak źyie na powietrzu, żaba skrzeczy w bagnie.
Sam człowiek nigdy się z swym nie miarkuie stanem, 
Bóg go urodził miernym, a on chce bydź Panem.

Pod imieniem Dafnisa wyraia wdzięczność Xięciu 
Adamowi C zartoryskiemu, za ożywienie 

w nim smaku do sielanek.

Tobiem winien móy Dafni, ieźli pod te czasy 
Brzmią głosem pieśni moich nadwiślanne lasy,
I maią iakążkolwiek sławę, twoim smakiem 
Pobudzony zostałem Fcbowym Surmakiem.
Ciebie ia sczerze kocham i rymami m.emi,
Podam za wzór mądrości i cnót całey ziemi:
Aby Twe zacne imię w naypoźnicysze wieki,
Góry, lasy i bystre powtarzały rzeki.
Jeźli kłamię, bodaybym wiersz pisał na ledzie,
Albo z dudą prowadził mrukliwe niedźwiedzie,
A  nie w iiiiarkę nucąc pod bukowym sczytem, 
Sykulskie kozy z wdzięcznym pasał Teokrytem.

Dzieła Twórcy tak opiewa.

Jako on dziwną zgodą wszystkie rzeczy spoił,
Wody lądem pospinał, ląd wodą pokroił.
Inne ieziorom, inne rzekom nadał łoże ,
Tey ziemi kazał trawę, tamtey rodzić zboże:
Tu poziome chróściny, tu lasy osadził,
Doliny powytłaczał, góry wyprowadził.

Franciszek Karpiński miły w sielankach, la li się ną 
srogość Justyny, niewdzięczność Palmiry, niestałość 

Filona i  czule zegna się zLindorą.

Pięknie oddana niewinna prostota.
Tak iest o Dafne! w  którą spoyrzysz stronę, 
Wszystko wierności cechą naznaczone;
I lud tuteyszy dla zupełney zgody,
Taki iak owce, drzewo, ptastwo, wody,
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W  tey okolicy skądeś tu przybyła,
Może pięknieyszych pasterzów iest siła- 
Może ci piękniey miłość opisuią,
Ale iey nigdy tak mocno nic czuią,
A choćby czuli, pewnie nie nadługo,
U nas iest panią, u nich miłość sługą,
Oni, co miasta często nawicdzaią,
Tam się obłudy duchem napawała.
Nam tu niewinną żyiącym prostotą,
Wierność miłością, a miłość iest cnotą.

Teskność do Justyny na wiosnę.
Już tyle razy słońce wracało,

I blaskiem swoim dzień sczyci,
A  memu światłu cóż to się stało?

Ze mi do tych czas nie świeci.
Już się i zboże do góry wzbiło,

I ledwie nie kłos chce wydać ,
Całe się pole zazieleniło,

Moiey pszenicy nie widać ’
Już słowik w sadzie zaczął swe pieśni,

Gay mu się cały odzywa,
Kłucą powuetrze ptaszkowie leśni,

A móy mi ptaszek nie śpiewa.
Już tyle kwiatów' ziemia wydała 

Po onegdayszey powodzi,
W  różne się barwy łąka przybrała;

A móy mi kwiatek nie schodzi.
O wiosno! pókiż będę cię prosił,

Gospodarz zewsząd stroskany!
Juzem dość ziemię łzami urosił,

W róć mi urodzay kochany.
Jan Kanty Chodani znany z przekładu Henryady, 
Wytłumaczył z Niemieckiego z całą dzielnością i wier­

szem czystyrm Sielanki Gesnera.
IV  Sielance X V I  Eschines zachęca fMenalkasa da 

przeprowadzenia się do miasta, któremu on tak 
odpowiada.

Dziękuię przyiacielu, za twoie podanie,
Moia chata bezpieczne daie rai mieszkanie:
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Broni mię i od desczów, i od wiatrów srogich,
A  choć słupy nie wieńczą moich ścian ubogich,
Stoią w koło niey krzaki i wyniosłe drzewa,
Które wiosna corocznie zielono odziewa.
Czerpam wodę ze źródła w gliniane naczynie, 
Czasem nawet przy słodkim dumam sobie winie,
A pokarm dostateczny, do moiey wrygody,
Daią mi buyne drzewa, i opasłe trzody.
Chociaż złota i srebra nie masz między nami, 
Zdobiemy za to stoły, wonnemi kwiatami.

E  s c  H I N E  S.

Cóź ci więc dam pasterzu w nagrodę twey cnoty, 
Wezmiy tę garść dukatów i ten rożek złoty.

M E  N A  L  K  A S.

Mam wszystko. Na cóź mi się twoie złoto przyda? 
Czyliź mi za nie trzoda więcey mleka wyda?
Albo drzewa przyniosą plon bardziey bogaty?
Czy złotem od łąk wonne kupuią się kwiaty?

W  Sielance X X V I I I  piękne porównanie fiołka do 
mędrca.

Lecz ty fiołku wdzięczny z koloru twoiego,
T y  rzetelny obrazie mędrca prawdziwego. 
"Wmieszany iesteś skromnie między proste zioła,
A  nayw onnieyszy zapach rozszerzasz do koła.

JV Sielance X X IX  obraz cnoty dobrze wyrażony.

Cnota! o cnota sama sczęściem iest prawdziwym, 
Ten iest u mnie rozumnym, ten u mnie sczęśliwym, 
Kto przestaib na swoim i kto trwa stateczny,
W  mieyscu, w którem Architekt umieścił go wieczny. 
Tak cnoto! wr tobie prawe iest usczęśliwieuie,
T y  upiękniasz nayniższe w życiu położenie.
O iak będę sczęśliwym przy dni moich zgonie,
Jeźli życie na twoim przepędziłem łonie.
Umrę spokoyny, a wy przyiaciele mili 
Będziecie nad mem ciałem łzy czułe ronili.

l i



A  ile razy wasze obrócicie kroki 
Na pagórek, gdzie moie leżeć będą. zw łoki,
Tyle razy ścisnąwszy dłoń ieden drugiego , 
Rzekniecie: „ tu popioły leżą poczciwego.

Sielanka X X X IV  maluie sczęście prawdziwe.
Scaęśliwy o sczęśliwy! Kto ma serce czyste , 
Serce, które nie szarpią zgryzoty wieczyste.
Kto na swoim przestaiąc,.na cudze niechciwy, 
Sz,uka w dobroczynności rozkoszy prawdziwy. 
Temu ranna swoboda sen miły przerywa,
A do trwałey i czystey uciechy go wzywa.



T R A G E D Y E

Tragedye zaczęły bydź znane Rzymianom w cza­
sie drngiey woyny Kartagińskiey. U nas naypier- 
wszą Tragedią pod tytułem Troianki, wytłumaczył 
Łukasz Górnicki.

Osnowa iey: po zbureeniu T ro i, gdy Grecy 
wracać mieli do oyczyzny, a wiatry im nie sprzy­
jały, Achiles żalił się przed Taltibiiuszem, iż przed­
siębiorą podróż do Grecyi, bez oddania mu przyzwoi- 
tey ofiary i żądał aby Polixena córka Pryama i fle­
ku by, na mogile iego była ofiarowaną. Syn Achile- 
sa starał się o nią u Agamemnona, który zasięgał 
rady u Kalhusa wiesczka i odebrał odpowiedź : że 
wiatry nie będą pomyślne dla żeglugi Greków, ieże- 
li Polixena nie będzie zabita na grobie Achila; i ie- 
źeli Astyanax, syn Hektora i Andromachy podobne- 
muź losowi nie podpadnie. Ulises ukrytego od ma­
tki syna, w grobie Hektora wynalazł i zrzucony był 
ze skały, syn zaś Achilesa odebrał Polixenę od ma­
tki i zabił ią na grobie oyca.

W  pierwszym akcie Hekuba mówi do ufaiących wie­
le w scześciu.

Ku mnie i k tobie Troia niech obróci oczy,
Nigdzie nie dozna lepiey, iako sczęście toczy 
Koła swoie, i iako na słabiuchnym stoią 
Gruncie, hardych pałace, co się paść nie boią.
Azyi moc czem stała, Ilium wysokie 
Upadło, wywrócone są mury szerokie ;
Miasto w dziw osobliwe niebieskich robota,
Zły koniec wzięło: przyszedł miecz, ogień, sromota.

U  akcie drugim, gdy syn Achilesa domagał się ofia­
ry z Polixeny u Agamemnona, tak mu 

odpowiada.

Nie chcę ia tern hetmaństwa moiego dokonać,
Żebym ci miał dopuścić, tę zbrodnią wykonać.
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Niesczęsny ia, który tu czas i zdrowie tracę,
A kto co złego zbroi, ia złą sławą płacę.
Bo kto mogąc hamować złość, a me hanniie,
Ten zęby źle czyniono, cicho rozkazuie.
Nic zycz zacnemu oycu ohydy u ludzi,
Ofiara Polixeny, cześć oyca ubrudzi..

Stanisław Morsztyn przełożył na ięzyk Polski Tra- 
gedyą Seneki , Hipolita.

Osnowa iey. Fedra druga zona Tezeusza, roz­
kochana w swym pasierbie, a nie odbierając od nie­
go wzaieinności,, oskarża przód mężem o sprosny w y­
stępek. Tezeusz uniesiony gniewem , poświęca go 
zemście Neptuna. Fedra po zgubie pasierba, wyzna-- 
ie swoią złość przed mężem i topi w. sobie żelazo.

W  akcie drugim Hipolit chwali życie odosobnione.

Jedwabiem prawda nie ozdabia ściany,
Ani go kryie strop złotem odziany,.
Ani bogatych ofiar nie odnawia,
Ani- stu- wołów, przed’ ołtarze staw ia..
Lecz żyie wolny; ma za wszystkie- wczasy, 
Przestronne pola, nie obeszłedasy,
Tam się niewinną uciechą zabawia,
Zdradliwych sideł nikomu, nie stawia..

Hipolit po śrnierci matki czuie wielką odrazę* od kobiet.

Matka nie żyie, to mi śmierć iey słodzi,
Ze iuż się wszystkie nienawidzieć godzi.

TV akcie piątym. Fedra widząc zwłoki Hipolita sta- 
wa z orężem.

Tą ręką zemstę nad sobą wykonam,
I straszną hańbę zakończę i skonam,
Ohotnie poydę między czarne cienie,
Gdzie przeznaczone zbrodniarzom więzienie.
Niech mey ohydy świadek będzie wierny,
I styx ognisty i blade Awerny.
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Tezeusz przeklina się po stracie syna.
Zbrodnią napełnił cały św Lat szeroki,
Ziemię i morze i piekielne mroki ;
Na to żem wrócił w te kraie podniebne T 
Bym dwie posługi odbywał pogrzebać ;
I ręką wdowczą i osieroconą,
Stosy zapałał i z synem- i z zona..

Sebestyan Łęczyczanin napisał Sofronę.

Osnou>a iey: Pamfil przywiązany do Filidy, cór­
ki Antyfona, nie może iey zadnemi sposoby dostać. 
Słudzy daią różne rady Panu i:zniewalają go, dopro­
szenia o-pomoc czarownicy Soirony. Ta przekupio­
na sprowadza Filidę do domu. Antyfon rozgniewa­
ny przeznacza córkę na pożarcie lw.owi, którego ona 
sczęśliwie przebiła; a. uyrzawszy z Pamfila serce, 
wpada w rozpacz..

Ukarz Boże krewkości ciała mego,
Już. ci idę z świata tego..

Jan Kochanowski ułożył Tragedyą ; odprawa Posłów 
Greckich, grano, ią w ULazdouiie w obecno­

ści Stefana Batorego

Osnowa iey:- gdy Parys uwiózł z Grecyi Helenę 
od męża Menelasa, Posłowie Greccy domagali się wy­
dania iey i bezskutecznie odprawieni z-ostali.

Helena żali się na porywcę swego.

Niestetyż? iakież moie będą przenosiny,
Podobno w tył okrętu łańcuchem za szyię 
Uwiązana, pośrodkiem Greckich naw popłynę,
Z  iakąż ia twarzą bracią mą miłą przywitam ,
Jakoż niewstydliwa przed oczy twe naprzód 
Mężu móy miły przydę, i sprawę o sobie 
Dawać będę; a będeż w twarz ci weyrzeć śmiała. 
Bodayżeś ty był nigdy Sparty nie nawiedził 
Niesczęsnyr Priamido! bo czegóż iui więcey 
Niedostawało? zacnych xiążąt córką będąc,
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Szlam w xiążęcy dom. zacny: dat był Bóg urodę, 
Dał potomstwo, dał dobrą nadewśzystko sławę.,
Tom wszystko przez człowieka złego utraciła, 
Oyczyzna gdzieś daleko, przyiaciół nie widzę, 
Dziatki nie wiem zyweii: iam sama cóś mało 
Od niewolnicy różna, przymówkorn dotkliwym 
I złey sławie podległa; a co iescze ze mną 
Sezęście myśli poczynać, ty sam wiesz móy Panie.

Władysław pod Warną. Tragedya w pięciu aktach, 
Juliiana Niemcewicza.

Rzecz tey Tragedyi, iest zgon Władysława r 
Króla Polskiego i Węgierskiego pod Warną. Król, 
po ukończoney z Turkami woynie, zamyślał wracać 
do Polski. Elżbieta wdowa po Cesarzu i Królu W ę­
gierskim , orężem odsuwa Władysława od korony 
Węgierskiey. poymana w potyczce z małoletnim sy­
nem od Polaków i przed Królem stawiona. Włady­
sław uięty iey powabnemi wdziękami, wraca wrol- 
ność, ofiaruie swą rękę i syna za następcę sobie przy­
biera. Elżbieta czuła na wspaniały postępek Króla,, 
ale z młodych łat zakochana w Huniadzie, sławnym 
Wodzu Węgierskim, odmawia Władysławowi mał­
żeństwa. Król w smutku pogrążony. Tarnowski 
Iietman cieszy go nadzielą, łluniiad swą miłością 
łudzi Królowę i zmównie z Janem Paleołogiem, Ce­
sarzem Wschodnim i Juliianem Cezarynim, Posłem 
Papiezkim, namawia Króla do zerwania z 'furkami 
przymierza i rozpoczęcia nowey woyny.

IV  akcie I. Tarnowski zniewala Króla do umiarkowa~ 
nia rozumem namiętności.

Królu! i na toż nieba łaskawe ci dały,
Duszę wielką i umysł w przedsięwzięciach stały, 
Ażebyś namiętnościom dawał się dziś władać,
I bohatyr pod ciosem miłości upadać?
Wiem, że z uczuć któremi człowiek iest zaięty, 
Naycięższe do zwalczenia miłości ponęty;
Lecz tak straszną tę miłość słabbść wystawuie, 
Słabym rządzi, lecz mężny człek nad nią panuie.
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Zapały twe szlachetne, i wierzay mi Panie,
Cel ich uwielbiam, kiedy słabość twoią ganię.

IV  akcie II. Elżbieta odkrywa swą miłość do Huiuia- 
da przed zaufaną Elwirą.

.................... ..  Kochana Elwiro!
Znasz moie przywiązanie, znasz mą miłość sczerą 
W  przeciwności którą mnie ściga przeznaczenie, 
Jedno mnie Huniiada wspierało wspomnienie,
Kto ma tego co kocha, wszystkiego nie stracił, 
Tysiąc frasunków nie raz rzut oka zapłacił.
O dni pierwszey młodości uyście uleciały,
A  pamięć tylko wasza i rany zostały,
Dawniey niźli rozumiesz, ogień ten zasięga,
Zaiął się, ni mnie smutna wstrzymała przysięga. 
Ledwiem uyrzała pierwsze młodości rney zorze,
Gdy Huniiad na oyca mego stanął dworze:
Okazałym odważny, pyszny, chwały chciwy,
W  krwawych boiach, w gonitwach zwycięzca sczęśli-

wy.
Okryty łupem, w'chodził wśród tysiąc okrzyków, 
Naypięknieyszy z całego grona woiowników.
Widok ten zaiął w sercu mera czucia nieznane, 
Poznałam i zwycięzcę i głęboką ranę,
Sczęściem byłyby życia mego te płomienie,
Kiedy nie ciężkich trosek moich dopełnienie, 
Dogadzając przymierzu i państw pożytkowi, 
Niechętną dadź musiałam rękę Albrychtowi.
Smutny los panuiących . . . .  Ostatni z poddanych 
Kosztuie sczęścia, w związkach skłonnością dobranych» 
My ślepego wyboru ofiary zbyt tkliwe,
Rodzim się, byśmy nigdy nie były sczęśliwe.
W e  łzach mnie przywiedziono do ołtarzów świętych, 
Jam tylko pamiętała o ogniach zaiętych,
Nie byłaś ze mną, żalu nie mogę uśmierzyć,
Kto nie ma nawet komu, niesczęść swych powierzyć. 
Tęsknota czoło moie okrywra swem cieniem,
K ryć się musiałam z płaczem i z każdem westchnie-?

niem.
Nigdy dzień iasny oczom moim nie zaświeci^
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Zszedł Albrycht i mnie Państw'swych starania polecił. 
Lecz gdy słodsza nadzieia cieszyć mnie zaczyna ,
Gdy nieba żądanego zesłały mi syna,
Władysław znów nas w dawney pogrąża niedoli, 
Bierze dziedzictwo syna, ia matka w niewoli; 
Zuchwałego zwycięzcę przychodzę tu błagać.

łP ty tnie alccie Elżbieta odpowiada ładysławowi 
na miłość oświadczoną.

Królu! gdyś się nad moią niedolą litował,
Kiedyś i mnie i syna wolnością darował,
Sądziłam wielkość duszy, wielbiąc w takim czynie,
Ze twoiey wspaniałości winnam go iedynie.
I że będąc odważnym, wyniosłym i tkliwym , 
W ładysław bez nagrody'umiał bydź cnotliwym.
Nie chciey, mnie Panie innem mniemaniem zasmucać, 
Nie przymuszay mię twoich dobrodzieystw odrzucać, 
Niezgwałconą ci przyiaźń dotrzymać gotowam , 
Zapomnę o miłości, lecz wdzięczność dochowam. 
Panie! wielkość mnie twoiey potęgi nie nęci,
Ali! blask iey uprzykrzony tkwi dotąd w pamięci.

PP~ akcie V, w scenie ostatniey Wladysłw ranny przy* 
niesiony na chorągwiach. Królowa stroskana tak 

przemawia do Władysława.

O ty! iedyne moie wsparcie i nadzieio!
T y ! którego me usta ledwie nazwać śmieią •
T y, któregom niesczęsna zbyt długo nie znała, 
Któregom iasney cnocie zbrodnie przekładała. 
Naywalecznieyszy z ludzi, serc wszystkich kochanie, 
W  iakże okropnym dzisiay oglądam cię stanie.

W Ł A D Y SŁ A W  {podnosząc się przerywanym głosem)

Utul łzy Pa.ii!....niech cię zgon móy nie zasmuca, 
Kto nicsczęsny. . . .  bez ża lu ... to życie porzuca, 
Okrutnemi byłyby srogiey śmierci cienie,
Gdybyś była me wierne . . .  przyięła płomienie ’
Aleś wzgardziła nim i. . . .  i darem mey rę k i. . .  
Śmierć iuż ni« iest niesczęściem. . . .  ale koń ceni męki'
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Sprawiedliwe się niebios . . .  spełniają wyrobi,
I błąd móy i nie ¿ a le ... zawsze grób głęboki:
Ani palii, na ciebie narzekać należy.

( obracaiąc się do rycerzów)
W y  zaś drogie ostatki waleczney młodzieży,
W y  mych zwycieztw i trudów towarzysze mili. 
W y  coście mi do śm ierci..,, tak wiernie służyli.... 
Nie iuż radosne pienia.... nie tryumf zwycięzki, 
Lecz zanieście . . . ,  do Polski ....w ieść okropney klęski. 
Cieszcie niesczęsną m a tk ę .... Niech koi swe żale r 
Um ieram .... napomnieniom iey wierny i chwale.
Ani iey, ni tak d rogiey.... nie uyrzę iuż ziemi.

W  Ł A D Y S Ł A W  DO E L Ż B IE T Y .

Zyy Królowe. . . .  mnie nieba gnębiąc bez ustanku, 
P rzecię ły .... pasmo życia.... w samym dni poranku. 
Jeźli srogie cierpienia.... gniewr ich . . . .  ubłagały, 
Dadza c i . . . .  dni pomyślne...,, których nie zayrzały. 
Niech przedłużaiąe życia twoiego osnowę,
Zlewaią wszystkie sczęścia..., na tak drogą głowę.
Lecz się przybliża... chwila__ już siły ustaią,
Już się straszne wieczności.... b ram y.... otwicraią.

( podaiąc iednę rękę Królowej a drugą rycerzom)
Ostatnie... nściśnienie . . . .  iuż od was odbieram, 
Zyy Pani,.... bądź sczęśliw ą ,... żegnam cię . . .  umieram.

CYD albo R O D E R Y G  Tragedya Kornela, przekła­
dania Ludwika Osińskiego.

Jędrzej Morsztyn, za Jana Kazimierza przełożył Cy­
da w pięciu aktach, wierszem gładkim i miejsca nie­

które przedziwnie wydane; kiedy tłumacz za dni 
naszych całkiem ie zachował, nie mogąc le­

p ie j ich wyłożyć.
Osnowa Tragedyi. Rodryg syn Diego, bohaty- 

ra sławnego, zakochał się w Xymenie, córce Hra­
biego Gomeza. Obadwa oycowie życzyli sobie spoie- 
nia wręzłu małżeństwem. Król Kastylski, szukał 
przewodnika młodości dla syna swego, Gomez i Die-

12
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go pragną tego urzędu, dostępuie go Diego. Gomez 
obrażony i uniesiony gniewem, zadaie Diegowi poli­
czek. Starzec zwątlony na siłach, nie mogąc powe­
tować wyrządzoney sobie zniewagi, wkłada obowią­
zek na syna. 11 odryg mimo nay większego przywią­
zania do Xymeny, w pojedynku zabiia Hrabiego, i 
oddaie na ofiarę swoia głowę zemście Xymeny. Król 
ubolew^aiąc nad stratą Hrabiego, aczkolwiek obrażo­
ny był zuchwałym iego postępkiem, przyrzekł uczy­
nić sprawiedliwość Xymenie. Tym czasem Mauro­
wie wpadaią w nocy na granice»Królestwa. Rodryg 
zachęcony od oyca, na czele przyiaciół i ludu uderza 
na Maurów, zwycięża i trzech ich wodzów zabiera 
w niewolę. Król uweselony z oswobodzenia Państwa 
od nie przyiaciół, przyimuie ze czcią Rodr}'ga, mianu- 
ie go Cydem (znaczącym króla w ięzyku Maurów') 
i radby go uwolnić od wszelkiego ścigania za śmierć 
Gomeza. Xymena dopełniaiąc powinności córki i 
biorąc za przykład miłośnika, msczącego się krzy­
wdy oyca, woła o sprawiedliwość, ośwdadczaiąc: ii  
ten, otrzyma iey rękę, kto odbędzie poiedynek z Ro- 
drygiem. Don Sachez poświęca iey swe usługi. 
Król wiedząc o miłości Xymeny ku Rodrygowi, sta­
nowi : iż zwycięzca w tym poiedynku, będzie iey 
mężem. Rodryg źcgnaiąc się z Xymen-i, mówi: że 
nie broniąc się woale, wystawi piersi swoie na sztych, 
aby iey zemście dogodził. Xymena kochaiąc Rodry- 
ga i zawsze czuła dla niego, nie chce bydź żoną San- 
cheza; przekonywa się wreszcie, że wszystko wypeł­
niła, co dobra córka, w'takim razie uczynić była po­
winna: prosi Rodryga, aby się potykał iak rycerz i 
sam iey nie dawał w rękę Sancheza. Rodryg na pla­
cu zwycięża przeciwmika i każe złożyć szpadę u nog 
Xymeny. Król oddaie Xymenę Rodrygowi, od­
kłada ślub do roku, aby mogła uśmierzyć bolesne u- 
czucia po śmierci cyca.

Kiótnici Gomeza z Diegiem.
G  O M K Z .

Przewiodłeś więc: i w łasceś króla mnie ubieżał,



W ywyższył cię na stopień, który mnie należał, 
W ybrał cię Kastylskiemu Xiążęciu ku radzie.

D  I E  G O,

Ta cześć, którą dziś na mnie i na móy dóm kładzie, 
Czyni »o sprawiedliwym, i każdy się zgadza,
Ze król zna przesłze służby, kiedy ie nagradza.

G  O M E  Z.

I Królowie choć wielcy, chociaż światem rządzą, 
Jednakże będąc ludźmi, równie z nami błądzą.
I z takiego wyboru postrzeże się drugi,
Ze tu nie dobrze płacą, obecne zasługi,

D  I E G O.

Nie miłą ci rozmową przestańmy się bawić ,
Jak zasługa, tak łaska mogła mi to sprawić ,
Ale większey czci godna iest naywyzsza wola,
I nie będziesz przyganiał wyborowi Króla.
T y  chciey, now ym zasczytem Diego obdarzyć ,
I świętem domy nasze ogniwrem skoiarzyć.
Rodryg pała miłością ku twroiey Xymenie ,
Ten iego cel naydroższy, to całe życzenie :
Nie gardź tą proźbą, zezwól, przyymiy go za zięcia'.

G O M  E  Z.

Górnieysze dziś Rodryga będą przedsięwzięcia,
Przy bjąsku twrey godności, przy' takim urzędzie, 
Syn twóy zapewne teraz wyżey sięgać będzie.
Tyrm czasem, ty nauczay pilna, Królewica,
Czego uczyć przystoi wnelkich państw dziedzica.
Jak ma trzymać poddanych pod swoiemi prawy, 
Tak dla złych ma bydź straszny',dla dobrych łaskawy. 
Przyłącz i te co służą do woyny nauki,
Jak się wkładać do trudów, nie wzdrygać na huki, 
Nie mieć róvvnego w polu, i z konia nie zsiadać, 
Jśdź do szturmu we zbroi i yv nocy nie składać. 
Szykować woysko, łączyć przezorność i męztwo, 
Zęby sobie samemu ° mógł przyznać zwycięztwo.
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Niechay twóy własny przykład mieysce nauk trzyma, 
Acz, ale razem działay przed i ego oczyma.

D I  E G 0 .

Jeźli po mnie przykładów, chce zawiść ukryta;
Są dzieie życia mego, niech ie każdy czyta»
Tam obaczy obszerne dzieł moich wywody,
Tam pozna, iak potrzeba podbiiać narody.
Szturm przypusczać, szykować woysko do rozprawy, 
Jak się przez wielkie dzielą dobiiać do sławy.

G O M  E  Z .

Martwię tó są przykłady, nie maią potęgi:
Żaden się rycerz woyny nie nauczył z księgi.
Ale cożeś dokazał, aż w ten wiek zgrzybiały,
Z  czem by może w dniu iednym prace nie zrównały? 
Jeżeliś, ty był niegdyś, iam iest teraz mężny,
Jam podpora Królestwa, i ara iest mar potężny. 
Arragon drży z Grenada, gdy ta szpada błyśnie 
Pod móią się obronę Kastyłiia ciśnie:
Rezemnie poszlib.ys.cie iuż w obce kaydany, 
Nieprzyiacieł zgnębionym narzucałby pany.
Co dzień przydaię, gromiąc w krwawych walkach

Maurów,
W ygrane do. wygranych, i łaury do laurów.
Przy mńie by to Króle wic, moią szpadą zhroyhy, 
Nauczył się w potyczkach, sposobić do woyny:
I zamiast martwych baiek od lepszego męża 
Poznałby, iak się działa, i  iak się zwycięża.

D I E G O.

Nie chciey się tak rozwodzić z tą mową daremną, 
Służyłeś a by wałeś dowodzcą podemna;
Gdyr mi wiek krew wziębił i ognia uskąpił;
T y  mąż rzadkiey odwagi dobrześ mie zastąpił.
Twóy miecz, kiedy raóy stępiał, potyczki wygrywał, 
Słowem, ty dziś tem iesteś, czem ia kiedyś bywał. 
Widzieć to iednak możesz, że przy tym urzędzie, 
Nie w równym nas obudwu, Król uważał względzie.



W akcie JI. Rodryg mscząc sie krzywdy oyca swego, 
wyzywa Gomeza na poiedynek. ten nazwał- go nieu­

ważnym młodzikiem, któremu Rodryg odpo­
wiedział.

Młody icwtem. to prawda: lecz w .sercu człowieka,
Z  dobrey krwi zrodzonego, męztwo lat nie czeka.

Niicy mówi Rodryg w duchu bohatyrskim.
. . . . . . . . . . . . . .  Na odgłos twey chwały,
Możeby inne serca ze strachu zadrżały.
Tysiąc laurów któremi uwieńczyłeś skronie,
Zdaie sie mnie zapewniać o niechybnym zgonie, 
Mam sprawy z ręką, która wszystko zwyciężyła, 
Lecz gdzie icst takie serce, tam będzie i siła.
Nie znam niebezpieczeństwa dla oyca obrony,
Nie byłeś, lecz bydź. możesz, iescze zwyciężony. , j

G  O JVI E  Z.

Lecz chciałbym ci dadź moiey litości dowody, 
Wielbię cię żeś. odważny, żałnię żeś młody..
Nie chciey szukać zgubnego twych sił doświadczenia, 
Ta walka zbyt nierówna dla mego- ramienia;
Ciebie pokonać, byłby dla mnie honor mały,
Gdzie zwycięztwo bez pracy, tam tryumf bez chwały.

R o d r y g ,

Po talciey zuchwałości litość nie przystoi,
Kto mi śmiał honor wydrzeć, wziąść życia się boi ?

G O M E  Z.

Póydź, czynisz twą powinność: nic nie zetrze z czoła, 
Hańby syna, co krzywdę oyca przeżyć zdoła.

TY akcie V. sława przemaga nad uczuciem Xymeny 
i Rodryga.

R o d r y g .

T wój  gniew cudzego miecza przeciwko mnie u ży ł, 
Ną śmierć z twey własney ręki Rodryg nie zasłużył.
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Nie odrzucę zamach«-, stanę bez obrony, 
Uszanowania godzien, kto walczy z twey strony.
WT lak m-iłeru przekonaniu , że śmiertelne razy 
Msezą się twego honoru i twoiey obraz)r,
Podryg sam się- nadstawi., sam piersi, odsłoni;
Si.uk aiąc twoią rękę w przeciwnika dłoni»

X Y  M E  N A .

Wszakże ci wprzód nademnie droższa była chwała , 
Kiedy krwią ojca mego twe ręce zmazała,
Miłość iv twem serc« walkę staczała daremną, 
Wyrzekłeś się nadziei, złączenia się ze mną:.
A  teraz cię twóy honor tak mało dotyka,
Ze sam piersi wystawiasz na cios przeciwnika, 
Meznyś w ten czas, gdy krzywdę potrzeba mi zadać, 
A  gdziebyś mnie nie skrzywdził, nie śmiesz bronią

władać.
Czyż tak na sławę oyca moiego nastaiesz,
Ze iego zwyciężywszy,, zwyciężyć się daiesz,
Nie... Nie... żyy, ale sprawę pozwól mi popierać, 
Lub wreszcie broń honoru , ieźli chcesz umierać 1

K  o i> r y a.

Nie, Pani,, w tem spotkaniu, mór honor iest cały, 
lłodryg i umrzeć może- i nie splamić chwały.
Nikt nie powie, że nie miał serca do obrony,
Ze miał kogoś nad siebie, że był zwyciężony. 
Pzekną tylko że kochał, lecz życie poświęcił,
Gdy widział, że na siebie Xymenę zniechęcił.
Sam się poddał, Sam przylał ten wyrok surowy, 
Który kochance kazał żądać iego głowy.
Chciała iey.... mąż wspaniały sam ią pod cios skłonił, 
Mniemał, ż.e zbrodnię spełni, gdyby się był bronił». 
Po dwa razy wstępował, iako mściciel w szranki,
Dla sławry stracił miłość, życie dla kochanki. 
Przeniósł, chociaż go miłość pożerała skrycie,
Honor swóy nad Xymenę, Xymenę nad życie.
Tak więc ta bitwa, która trupem mię położy, 
Zamiast przyćmienia sławy świetność iey pomnoży;



I tę chwałę mi przyda móy zgon dobrowolny,
Ze do pomsczenia ciebie, iam tylko był zdolny.

X  Y M e  N A .

W alcz, niechay mnie zaślubiać, prawo nie przymusza 
Tego, którego moia nienawidzi dusza.
Cóż ci mam więcey mówić? idź i mężnym hoiem, 
Zatłum powinność, zatłum zemstę w sercu moiem. 
Jeźliś kiedy miłośęi uczuł moc i wdzięki,
W ygray bóy, iam nagroda iest zwycięzkiey ręki. 
Bądź zdrów'... W styd mnie ogarnia, zbyt wielera wy­

rzekła.
R O I) R Y  G.

Powstańcież teraz wszystkie potęgi choć z piekła, 
Stańcie tu Nawarczyki, Grenado, Maurowie,
I kto się tj Iko mężem w Hiszpanii zowie,
W  licznych na mnie wystąpcie rotach woiownicy:
I doświadzcie zagrzaney miłością prawicy,
Zwiążcie się... gdy tak słodką cieszę się nadzielą. 
Żadne siły odwagi we mnie nie zachwieią.

H ORACYUSZE Tragedja Kornela.

Osnowa iey: Albanie wtargnęli z wielkićm woy- 
skiem do Państwa Rzymskiego a Tullus Król Rzym­
ski wpadł do Albanii, Mecyusz Król Albański z Tul- 
łusem przystaią: aby potyczka trzech braci Albań- 
czyków z trzema Rzymianami bracią, w równey sile 
» wieku rostrzygnęła los woyny i stronie zwrycię- 
zkiey rząd i pierwszeństwa przyznała. Stawa z ie- 
dney strony, trzech braci Horacyuszów, z drugiey 
podobnież trzech Kuracyuszów. —  Jeden Horacyusz 
po stracie dwóch braci i po zabóystwie trzech Ku­
racyuszów, powraca w tryumfie i wrśród oklasków 
do domu. Siostra iego wychodzi przed bramę i tkli­
we użalenia wydaie nad zgubą oblubieńca, iednego 
z liczby Kuracyuszów. .Horacyusz obruszony ubole­
waniem siostry, dobył oręża i powiedziawszy te sło­
wa: „idź ztąd z niewczesną miłością do oblubieńca,
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niepomna na braci zginionych i mnie żyiącego, nie- 
„  pomna na ojczyznę ; topi oręż w iey sercu. De­
cem wirów ie skazali go na śmierć. Po odwołaniu się 
Horacego do ludu i czułem ojrca iego przemówieniu, 
był ocalonym od zguby. Nic podobno szlachetniej­
szego czytać nie można w żadnym Pisarzu drama­
tycznym nad scenę trzecią w drugim akcie, iak. ią 
świetnie wystawiło pióro Ludwika Osińskiego.

K u r y a c y u s z .

Niech teraz gromy spadną; niech zaiadłość wściekła, 
W zruszy przeciw nam ziemie, i nieba i piekła, 
Niech się złączą, niech straszne przygotuią ciosy, 
Razem ludzie i bogi i piekła i losy:
Ja w stanie tym niesezęścia i smutku bez granic, 
Ludzie, losy i piekła, i bogi mam zauic.
Cokolwiek okropnego i srogiego maią,
Mniey znaczy, niż ten honor, który nam dziś daią.

H o r a c y t j s z .

W  bitwie otwieraiąccy nam honoru wrota,
Może się w całym blasku wjrdadź nasza cnota;
Nie przestał los zawzięty wszystkich sił wywierać, 
Zęby się tak mógł lepiey z męztwem naszem ścierać. 
Nadzwyczayne nam klęski gotuie morderca,
Bo z zazdrością w nas widzi nadzwyczajne serca. 
Bić się z nieprzyiacielem za całość ojczyzny,
I szlachetne odbierać z rąk nieznanych blizny,
Na to się prosta cnota łatwo usposobi,
Już to tysiąc zrobiło, tysiąc iescze zrobi.
Śmierć dla miłego krain ma tyle słodyczy',
Ze tłum ludzi tak pięknie, umrzeć sobie życzy.
Ale tam się potykać, gdzie z przeciwney strony, 
Obrońcą iest kochanek siostry, a brat żony. 
Zerwać te wszystkie związki, i plac zbroyno stawić 
Przeciw krwi, którą chciałbyś, własnem życiem zba­

wić;
W ierzay mi, taka cnota nam samym właściwa,
Do blasku iey w  niewielu zazdrość się odzywa.



Mało ludzi zna dobrze świete iey ustawy,
Ażeby śmieli wzdychać do tak wielkiey sławy.

K  U R Y  A  C Y U S Z.

Prawda, imiona nasze będą wiecznie słynąć : 
Okoliczność iest piękna, me można iey minąć,
Za w/.ór nas wezmą wieki, i odległe kraie . . . .
Ależ ta twoia cnota zbyt dzika się zdaie,
I mało nawet wielkich serc, któreby śmiały,
Tą drogą nieśmiertelney dobiiać się chwały.
Kiech kto, iaką chce świetność, w ty'm postrzega

dymie :
Lepsze ukrycie, niźli tak rozgłośne imię.
Co do mnie: sarn widziałeś, i ia mówię śmiało,
Ze mnie nic W  powinności moiey nie wstrzymało. 
Krew, przyiaźń, miłość, związki strzeżone tak ściśle, 
ISle mogły zachwiać męztwa w statecznym umyśle. 
Ponieważ moia Alba w tey świetney ozdobie,
Tyle mi czci wyrządza, ile twóy Rzym tobie;
Jak ty, wypełnię wszystko, czego naród czeka: 
Jestem mężem.... lecz przecie mam serce człowieka. 
Wiem, ze twóy honor każe krwią moią się zbroczyć, 
A  móy równie mi każe, krew twoia wytoczyć; 
Maiąc się żenić z siostrą, brata zabić trzeba 1 
Dla kraiu, tak mi smutny los zrządziły nieba!
Tak świetney powinności nie unika cnota,
Serce we mnie dziczeie, okropność mą miota,
Lituię się nad sobą, zazdrosczę tym skrycie,
Którzy szlachetnie w boiu utracili życie.
Lecz nigdy Alby tnoie nie zawiedzie ramie, 
Wzrusza mię dziki honor, ale mię nie łamie.
Czuię to, co mi daią! czuię co postradam...
A ieźli Fizym chce więcey ___dzięki niebu składam,
Ze mie się Rzymianinem urodzić nie dało;
By przecież coś ludzkiego w mey duszy zostało.

H o r a c y u s z .

Jeźliś nie Rzymianinem, zasłuż nim bydź godnie ,
A  ieżeliś mi równy, pokaż to dowodnie.

i 3
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Gruntowna cnota, z którey Horacy się chlubi,
't owarzystwa słabości z rycerstwem nie lubi.
7 le ten sobie otwiera do honoru drogę,
Kto nie niezka na pierwszym wstępie cofa nogę.
W id zę, iak się niesczęście całą siłą sroźy,
Widzę, całę moc iego* lecz mnie nic nie trwoży. 
Przeciw komu mnie wzywa kraj, o to nie pytani, 
Lecz się ślepo tey chwały, i z radością chwytam.
On wszystkich obcych względów godzien iest wyzucia, 
Jego rozkaz powinien wszystkie tłumie czucia.
Kto chcąc służyć kraiowi, na bok rzuca okiem; 
Podłym do powinności przystępuie krokiem.
Święta -wola oyczyzny wszystkie związki zryw a: 
Tak, na nic nie mam względu, kiedy mię Rzym wzy wa. 
Czuię zupełną radość z tą pociechą zatem ,
Zktórąm się żenił z siostrą, będę się bił zbratem.
I żeby niepotrzebną mowę przerwać pręcey,
Gdyś od Alby wybrany, nieznam cię iuż więcey.

K u r y a c y u s z .

A  ia ciebie znam iescze.... to mnie wskroś przenika !
Lecz mi nieznana była, ta cnota tak dzika!
Chce się ona o wyższość z niesczęściem mocować , 
Pozwól niech się ieyr dziwię, nie każ naśladować.

W  scenie II. aktu IV . stary Horacyusz dowiedziawszy 
się o zwycięstwie syna mówi.

O synu móy! radości! wieku twego chwało t 
Przez ciebie umocnione państwo będzie stało. 
Podporo twey oyczyzny! o krwi nieodrodna! 
Zasczycie twego domu! cnoto Rzymu godna!
Kiedyż cię uyrzę? kiedy... długo mnie błąd zwodził... 
Obym go w twych uciskach nayprędzey nagrodził! 
Znaydziesz nayży^wszą miłość na oyoowskiem łonie, 
Skropię łzami radości, twe zwycięzkie skronie.

A TA LIA , Tragedya KASYNA, przekładania Juliiana 
Niemcewicza.

Osnowa iey: Joram syn Jozafata, Król Judzki, 
ąiódmy z pokolenia Dawida, poiął za żonę Ataliią,

—  i a &  —
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córkę Achaba, Króla Izraelskiego i Izabeli prześlą* 
duiącey proroków. Ataliia równie bezbożna iak ma­
tka, przywiodła do bałwochwalstwa Jorama męża 
swego i w Jerozolimie rodzinnem mieście Izabeli, 
wystawiła przybytek Baalowi bożysczu. Joraro po 
wygubionych, synach swoich od Arabów i Filisty­
nów, oprócz Ochozyasza, nędznie umarł. Oc-hozyasz 
był naśladowca bezbożnych rodziców. Jehu, Król 
Izraelski, wynisczyć kazał całe pokolenie Achaba, 
Gchozyasz utracił życie a Izabela wyrzuconą z okna 
została. Ataliia obruszona temi srogiemi morderstwy, 
przedsięwzięła wytępić zupełnie potomstwo Dawida 
i zgubiła wszystkie dzieci Ochozyasza. Córka Jora­
ma ocaliła Joasa, będącego przy piersiach i oddała go 
z mamką Joadzie, mężowi swemu Kapłanowi, który 
chował go potaiemnie w Kościele, aż do wstąpienia 
na królestwo Judzkie,

M' akcie II. gdy Matan ofiar trik Baala, żądał krwi 
Joasa, Abner ieden z żołnierzy Króla Judzkiego, 

tak mu odpowiada.

Jakże, takaż to mowa Kapłana pokoiu,
Ja schowany w obozach wśród srogiego boiu,
Ja ciężkiey zemsty Królów wykonywacz krwawy, 
Czuię litość i bronię uciśnionycli sprawy.
A  ty eo,w czasie gniewu i zapalczywości > 
Powinieneś mieć dla nich oycowskie wnętrzności, 
T y  mscząc się krzywdy własnej, nie Królówr niedoli, 
Znayduiesz, że krew ludzka, zbyt płynie powoli.

H akcie IV. Joąd przemawia do Joasa przed wstą­
pieniem na tron.

Synu móy! daruy, że cię iescze tak nazywam,
Daruy łzom rzewnym, które chwila nader bliska 
Niebezpieczeństwa twego z oczu mych wyciska;
W  tem zaciszu o podał od tronu schowany,
Łudzący powab iego, nie iest tobie znany..
Nie wiesz, co to iest zawrót mocy samowdadney,
Nie znasz sideł pochlebców i mowy układney. 
Wkrótce będą ci mówić z 'wybiegiem zwodniczym,



Ze prawa lud wiążące dla Królów są niczym:
Ze Król praw innych nie zna, iak swą tylko wolę, 
Ze wszystkim chuciom iego otwarte iest pole,
Ze powinnością ludu cierpieć i pracować ,
Ze go Żelaznem berłem należy sprawować.
Ze gdy nie iest tłoczonym, srogi w swey napaści,
Jak oni z sideł w sidła i w przepaść z przepaści. 
Wiodąc czyste twe serce, chytrością bezwstydną, 
Potrałia prawdę samą, sprawić ei ohydną.
Kreślić ci będą cnotę iak przykrą, nie m iłą, 
Niestety ileż królów przez nich się zgubiło.
Przysiąż więc na tę księgę przed świadkami temi, 
Ze Bóg sam rządzić będzie krokami twoienii:
Ze łaskawy dla dobrych, dla złych będziesz srogi, 
Boską w tobie opatrzność czcić będzie ubogi. 
Pomniąc Synu, choć szatą okryiesz się złotą,.
Ześ iak oni był biednym, iak oni. sierotą.

W  akcie V. gdy A talii a zginęłaza swoie zbrodnie^Joad 
tę przestrogę daie Joasawi.

Królu! niechay ten przykład, to ciężkie skaranie, 
Wiecznie w umyśle twoim wyryte-zostanie, 
Fomniy, że i na Królów Bóg gniew swóy wywiera, 
Ze broni uciśnionych,. a niewinnych, wspiera.

ALZYRA^ Tragedya Woltera, tłumaczenia. Ludwika 
Osijiskiego.

Osnowa: Guzman objąwszy rządy Ameryki, po 
oyeu Aiwaresie, wszedł w małżeństw# z Alzyra, cór­
ką Mon teza, ostatniego z Monarchów Peru- Montez 
bardziej zniewolony cnotą Alwaresa*. niż pokonany 
orężem Hiszpanów, przyjął wiarę cbrześciiańską i 
córkę do niej nakłonił. Ten związek miał stanowić 
sczęśeie dwóch światów y lecz Alzyra pałała miłością 
ku Żamorowi Xięciu Ameryki i była mu obiecaną 
\y małżeństwo. Wieść o iego śmierci, nalegania oyca, 
cnoty Alwaresa, skłoniły ią do małżeństwa z Guzma- 
nem. Przyprowadzony Zamor schwytany, który 
przyciągnąwszy z woyskiem i ukrywszy ie w lasach 
przyległych, przybył na wybadanie losu Alzyry.
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Alwares poznał w nim oswobodzićiela życia swego i 
uprosił dla niego wolność. Zamor widzi się z Guz- 
maneni i Alzyrą iuż po ślubie, ipoznaie w synie cno­
tliwego oyca, nisczyciela swego kraiu i wydziercę 
Alzyry. Przychodzi z nimi do sprzeczki. Guznian 
uniesiony zapaiczywością, kazał Zutnora wtrącić do 
Trięzienia. Amerykanie na odgłos iego niewoli' postę- 
puią pod miasto. Gazman zwycięża ich idogadzaiąc 
życzeniu 03'ca, zemstę nad współ miłośnikiem i nie­
przyjacielem odkłada. Alzyra straż przekupuic. Za­
mor namawia ią do ucieczki z sobą; ta, wierna przy­
siędze nalega, aby się sarn ozem pfędzey ratował.. 
Zamor uniesiony zemstą, cios śmiertelny zadaie Gn- 
zmanowi w iego, pałacu, wzięty do więzienia i wraź 
z Alzyrą na śmierć skazany G-uzman wypnsczaią- 
cy iuż ostatnie tchnienia, w duchu ohrześciiańskim 
przebacza Zamorowi, zabóyoy swoiemu,. oddaie mu. 
Alzyrę i prosi oyca, aby miał serce oycowskie dla 
Zamora i Alzyry..

W akcie 1 . A LW  ARES powściąga zapęd GUZMANA*
T y  synu! Chrześciianin, ty rządzić wezwany 
W  imię Boga pokoiu,. nowe Chrześciany,
T y  możesz utrzymywać te zbrodni, prawidła ?.
O iak mi ta tyrańska srogość iuż obrzydła !
Kiedy kray ten znisczony w krwi mieszkańców broczy, 
Jesczeż się srogie twoie nie napasły oczy?;
Potożem aż od brzegów dalekiego wschodu,
Do nieznanego przyszedł bałwochwalców rodu :
Bym w kraiach, słonecznemi przepalonych skwary,. 
Ohydę Europy widział i iey wiary?
W ysłańcy Boga, na to wybraniśmy byli,
Abyśmy imię iego i prawa głosili.
Ale my burzyciele państw tych nieużyci,
Okrutni, nigdy złota, nigdy krwń niesyci, 
Gwałciciele prawr, których uczyć było trzeba, 
Zabiiamy lud, zamiast zyskać go, dla nieba. 
Wyrżnęliśmy mieszkańców, popalili domy;
Tak same tylko niebios naśladuieni gromy..
Praw'da, że imię nasze postrachem tey ziemi,.
Drżą tu przed Hiszpanami, lecz brzydzę się niemi.
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Niesprawiedliwi, dumni, łakomi, my sami ,
Boże świata nowego, my barbarzyńcami.
Dziki Amerykanin , przy swoiey prostocie,
Równy nam iest w odwadze, przewyższa nas w cnocie* 
Gdyby przykładem twoim krwi pragnął zabójca, 
Przebóg! Gdyby cnot nie znał, nie miałbyś iqż oyca*. 
Także to prędko owey zapomniałeś chwili j  
Kiedy mi oni sami życie ocalili ?
Kiedy stąd nie daleko gromada rozjadła 
Okrncieństwy naszemi, zewsząd mnie opadła? 
"Wszyscy moi polegli, na śmierć ich patrzałem 
Sam ieden, bez pomocy iuż śmierci czekałem,
Już się na imię moie zapęd ich uśmierzył,
Miody Amerykanin , zamiast by uderzył 
Gały łzami zalany do nóg moich pada:
„ T y  żeś to Alweresie, ty żeś to powiada,
„.Zyy długo, niech dni twoie przeciągaią nieba,
„  Zyy oycem niesczęśliwycb, twych cnót nam potrzeba,. 
„Nieś ten przykład dla twoich, niech ci co kaydany 
„Tłoczą na nas, zaiadłe zWolnieią tyrany,
„ Idź, mów im, że w tym dzikim, iak oni zwą świecier 
,, Wielkość serca w niesczęsnych znayduie się przecie.”  
Góź to? ty wzdychasz? widzę, że się twoia dusza 
Na tę powieść niewolnie łagodzi, i wzrusza?
Oyciec do ciebie mówi,, a z nim ludzkość święta,
Ałi! ieźli dusza twoia w srogości zacięta,
Jakiem dziś czołem staniesz, synu, przed tą , którą 
Pozyskać ci. należy, przed cnotliwą córą,
Królów niegdyś rządzących te krainy smutne,
Które teraz los wydał w twe ręce okrutne?.
Jak ią skłonisz, iak zyskasz twe naywiększe sczęście? 
Chceszże krwią iey rodaków kleić to zamęzcie ?
Albo raczey, chcesz, ahy iey płacze, iey ięki, 
W ytrąciły żelazo z twey surawey ręki.

W  akcie V. Scena VI.

A l w a r e s , Z arior i  A l z y r a .

Panie! niesczęśliwrego niosą ci tu syna:
W  twoicti ręku chce umrzeć, a przy nim gromada 
Przywiązanego ludu: każdym zemsta włada,
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Chce ią spełnić, a tłumnie cisnąc się do koła, 
Chciwie krwi iego żony i zabó}'cy woła.

Scena VII. i ostatnia.
Z  A  m  o  R.

Okrutni! innie morduycie, lecz ta niechay żyie:
A Ł  Z Y  K  A.

Nie... niech nas wszystko troie śmierć iedna dobiie 

. A  Ł W A R E S.

Syn móy, móy syn umiera1 o smutki... o ¿ale. 

Z amor do G uzmana.

Jakże aź do ostatka, trwasz w twoim zapale 1 
Fóydź, przypatrz się, gdyś żywy, iak ta krew popłynie, 
I umiey potem ginąć, gdy wprzód Zamor zginie.

G  U  Z M A  N

Są iescze inne cnoty, które ei ogłoszę ,
Inny winienem przykład i ten ci przynoszę.

( Do Alwaresa ).
Niebo chce śmierci moiey, ale iego władza

ią, do ciebie, oyczc, mnie sprowadza, 
mnie opuscza iw  moment rozstania, 

przed tobą , dla naśladowania. 
Umieram... mgła nowemu ustępuie słońcu,
Nie poznałem sam siebie aź przy życia końcu.
Tak iest, aż do tey chwili w moiem życiu całem, 
Ciężarem moiey dumy ludzkość uciskałem.
Nieba msczą się za ziemię, kara sprawiedliwa,
Lecz krew przelana stratą życia się nie zmywa: 
Sczęście mnie zaślepiło, przy śmierci przezieram,
I przebaczam tey ręce, z którey cios odbieram. 
Byłem tu panem dawniey i iestem w tey porze,
Sam mogę łaskę czynić, przyymiy ią Zamorze.
Z yy przeciwniku: wolność niech ci przypomina, 
Jaka powinność, iaka śmierć Chrześciianina.

W  strzymawszy 
Duch móy iuz 
Zatrzymał sie i
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Montez! Amerykanie! dręczeni niegodnie,
Pomniycie, ze łaskawość przewyższa me zbrodnie. 
Ogłoście Ameryce: nauczcie iey pany,
Ze godne im są dawać prawa Chrześciiany.

( Do Zamora)
Różnicę bogów naszych zważ teraz na szali,
Twoi ci krew wylewać i mścić się kazali,
Móy, kiedy ręka twoia w krwi moiey się maże, 
Ubolewać nad tobą i przebaczyć każe.

A L  W  A  R E  S.

Ah synu! twoia cnota twey odwadze rówrna.
A l  z  y  R  A.

Bożeł iakiż to ięzyk i zmiana gwałtowna!
Z A  M  O R.

Jak to? chcesz mnie przymusić aż do łez wylania?

G u Z  M A  N.

Chcę wdęeey, chcę koniecznie twego przywiązania. 
Alzyra była dotąd nadto niesczęśliwa,
Przez moie okrucieństwa i ślubne ogniwa:
Ta w puł umarła ręka tobie ią oddaie;
Zyy iuż bez nienawiści, zarządzay twe kraie.
A  gdy cłmałę tych murów twa ręka odnowi, 
Błogosław, ieźli możesz, memu imieniowi.

( Do Alwaresa).
Oycze , sczęśliwą parę przyymiy za twe dzieci, 
ISiech przez cię promień z nieba nad nimi zaświeci. 
Jeźli pozyska niebo w nim chrześciianina,
Śmierć moia nagrodzona, masz drugiego syna.

Z A  M O R.

Stoię bez poruszenia, błędny, pomieszany,
Jakże ! tyleż więc cnoty maią chrześciiany!
Prawro co do tak wielkiey zniewrala cię cnoty,
A h ! wierzę, że ie*t prawem Naywyższey Istoty.



Przyiażń. wiara, stateczność, znane mi iuź były, 
Uecz Laka wielkość duszy iest nad moie siły.
Pyle cnot mię zwycięża, cały icli blask widzę:
Panie, wielbię cię, kocham, a zemstą się brzydzę.

A Ł  Z Y  R A.

Zawstydzona Alzyra do nóg twych upada;
Panie, ona by ciebie dziś zastąpić rada :
Pomiędzy nim i tobą, w okrutnym podziale,
Pożeraia bezsilną duszę moie żale.
Czuię, żem nadto winna, błędy moią winą.

G U Z M A  N.

Wszystko wam przebaczone, bo łzy wasze płyną. 
Przystąp raz iescze, oycze, w ostateczney porze,
Zyy sczęśliwy, bądź oycem A lz y ry ..,.  Zatnorze! 
Zostali chrześciianinem, a dosyć mi na tem.

Umieram.
( Al war e z do Monte za).

W idzę dzieło władnącego światem :
Poddaie się to serce, iuź zamiast rozpaczy 
Posłuszne Bogu, który dotknie i przebaczy,

Tragedya Chodkiewicza K A TO N  wpięciu aktach.

Osnowa. Kiedy Scypion teść Pompeiusza wal­
czył z Cezarem, Katon znaydywał się na ten czas 
w Utyce warownej. Bohatyr ten wezwał Rzymian, 
dla handlu w Utyce bawiących i wybrał z nich trzy­
sta mężów, dla ustanowienia rady trzechset, w dzie- 
iach rzymskich bardzo sławney i ta wspólnie z Se­
natem i Katonem czuwała nad dobrem Rzeczypospo­
lite j Rzymskiey. Katon dowiaduie się o przegraney 
Scypiona pod miastem Tapsą, zwoływa całą radę do 
świątyni Jowisza, w tym nadchodzi iazda rzymska, 
ale W  żaden sposob weyśdź do miasta nie chce. Ka­
ton wychodzi, w celu namówienia iey do obrony, 
lecz proźby iego były próżne. Niespodziewanie Uty­
ka bunt podnosi, Katon zaklina żołnierzy, aby dla

z4



ocalenia Senatorów pozostać chcieli: zezwalała pod 
warunkiem, aby pozwolił im wyciąć mieszkańców, co 
Katona oburza. Katon uwiadomiony o zbliżeniu- się 
całey siły Cezara, przykazuje Luciiuszowi poddać 
Utykę i sam pisze dla niego mowę, która ma Ceza­
ra witać. W ysławszy go do obozu, usypia spokoy- 
nie. Nadedniem czyta dyalog Platona o nieśmier­
telności duszy i zabiia się. Zostawił iednego syna 
Porciiusza i córkę Porciią.

Akt I. Scena II I.

M ARK.US R u BRYUSZ.

Katonie ! iuż się zbliża obrady godzina,
Lud się zew.sząd w świątynie gromadzić poczyna; 
Póydź i przemów do niego! wzbudź w nim ducha sławy 5 
W ystaw iak są świętemi wolności ustawy.
Dzielna twoia wymowa poparta cnotami ,
Doda im ducha tw'ego, zrobi Rzymianami.

K a t o n .

Natychmiast pospiesz3rmy i będziem mówili:
O gdybyśmy w ich serca nasz zapał wpoili!
0  gdyby przekonanie to każdy posiadał,
Iż kto wolność utracił, i istność postradał.

W  Scenie IV . Katon z czułością przemawia.

Miły oyców zabytku, oyczyzno kochana!
Póki ż y ię ! . . .  ty iescze mieć nie możesz pana. 
Pokąd Katon w tych murach, pokąd cnota władnie, 
Potąd odwieczna Rzymian wolność nie upadnie.

W  akcie II. w scenie IV. Katon tak mówi do rady 
zebranej.

Rzymianie! wolność oyców czyliż wam niemiła? 
Alboż się własney hańby miara iuż spełniła?
1 czyliż pogardzacie swych oyców cnotami ?
Jak gdybyście Wirginich nie byli synami!



Precz niegodna obaw o!... Rzymianina dusza 
Obrazem bliskiey śmierci nigdy się nie wzrusza, 
Sława iego bożysczem, a -wolność mistrzynią.
Biada tym, co igraszkę z cnoty sobie czynią.
Bo mąż prawy, co drogą wolność wyssał z mlekiem, 
W oli zginąć, niż przestać bydż w-olnym człowiekiem. 
Rzymianie! mówcie iaki macie zamiar prawy? 
Chcecież iarżma, lub walki i zwycięstw dla sławy.

Akt IV . scena I.

P  O R C I J A.

Niechay się podli burzą, na wszystko powstaią, 
Cnoty oyca moiego ciosu nie doznaią,
Kto na usługach Rzymu spędził swoie lata;
Przed takim czarna potwarz z sromotą ulata:
I gdy zawiść winnego szacunku zazdrości,
Prawa czynów nagroda w sądzie potomności.
Co do mnie, los obecny zatrważa mnie mało; 
Padnę! ieżeli tak się niebu podobało;
Lecz i w ostatniey chwili moiego skonania,
Łez mi ronić nad sobą powinność zabrania.

Akt V. Scena IV . Porciiusz (,zbliiaiąc sic do czyta■- 
iącego oyca).

Moy oycze.
K a t o n , ( skręcaiąc rozmowę Platona ).

Drogi synu.
P o R C I J U S Z .

Jakież twe rozkazy?

K a t o n .

Abyś serce uchował od powszechney zmazy!
Nie wiele iest chwil moich, wkrótce Rzymu wrogi 
W eydą może do miasta wśród zemsty i trwogi, 
Chcę z tey pory korzytać, synu zawsze miły!
O gdyby lepsze czasy nieba ci zdarzyły!



1 16 _

P o R C Í J U S Z .

Drogi oycze!.
K a t o n .

Wiesz, iak a w twych żyłach krew płynie'!
Imię twoie iak dotąd w drogim, Rzymie słynie. 
Zachoway świetność iego.

P orcijusz (z  żałością).

Dochowałem ią święcie. 
K a t  o n .

Niechay niebo ustala twoie przedsięwzięcie!
Nie chcę, byś znaczył w Rzymie, żyy sczęśliwy w domu, 
Bądź zijaibmy niesczęsnym a. w ięcej nikomu.
Jíaybajdziey chroń, się zawsze urzędy piastować,
W  tych czasach cnotliwemu' trudno postępować 
Tak działać iak należy, czas iest temu sprzeczny,. 
Jakbyś mógł dla Katona, byłby zakał wieczny.
Nad wszystko szanuy cnotę, niechaj iey ustawy, 
Chronią ciebie od zbrodni, zbliżaią do sławy.
Niech życie twoie będzie domowych cnót zbiorem, 
Może iacy spółeześni póydą twoim torem.
S y n u w  każdym człowieku znayduy twego brata 
Porzuć śmieszne przesądy przyjęte od świata; 
Szanuy zaw’sze podczciwość, czciy tylko przymioty, 
Bóżnicę między ludźmi czynią same cnoty.
Teraz v. -. odeydź, a pomniąe zawsze na te rady,
Tein bądź dla twoich wnuków, czćm dlaciępradziady.

Scena, V III.

K a t o n , sam ( chwila bardzo długiego milczenia).
"Więc nie bawiąc ta ręka krwią się własną zbroczy.
{bierze w rękę rozmowę Platona, przebiega ią szybi­

kiem okiem}.
Duszo- moia coś bóztwa prawdziwym obrazem,
Rzuć ten świat, abyś z stwórcą przebywała razem, 
Pośpieszay pókiś wolna clo prawego pana!



( bierze miecz, zamyśla sicy widać w nim walkę mię­
dzy chęcią utrzymania życia a śmiercią. Spokoynuść 

powraca, wstaie i opieraiąc się na mieczu 
z uczuciem powiada. )

Niebo ! wyrzuć twe gromy na Rzymu tyrana!
( upada i wywraca stolik, na odgłos którego wpadaią) 

P o r c i j a  , ( wpadaiac naypiengsza).

Co się dzieie ?
( postrzegaiąc lezącego Katona)

Niestety!
P o r c i j u s z  (z- przestrachem).

Móy ojciec zabity !

(Sextus i Br.utus podnoszą, go z ziemi, sadzaią na ło-- 
żu. Butas ręką prawą zaciska mu ranę ).

B u t a  s.

Jescze nadzieia życia.
S e x t u s , (przecieraiąc o czy ).

Losie nieużyty..

P o ś c i  j a  (przyciska rękę zwisła Katona, 
do ust swoich)..

Na> chwilę otwórz, oycze zawarte powieki!

B r u t u s  ( z zapałem).

Cnocie twoiey dziwie się będą. późne wieki! 

B u t a s .

Zdaie się, ze czerwoność powraca na twarzy.. 

S e x t u s .
Niech dla nas życiem drogiem niebo cię obdarzy!



P o K c u i i s z  ( z  radością ).
Słyszę oddech, ach żyie!

K a t  o n  ( obumarłym głosem).

Któż tam mnie wspomina? 
Czyliz zmysły mnie zwodzą? czy liż słyszę syna?

P o r c i j u s z  ( biorąc iego rękę }.
Jam iest oycze.

K a t o n .

T y  synu ! Któż mnie zwraca z drogi? 
Która -wiedzie tam, kędy przebywaią bogi 
( otwiera oczy. podnosi głowę i mówi obumarłym głosemi) 
Zostawcie mnie Samego: gdy się wolność traci, 
Zaledwie się oyczyznie dług życiem wypłaci, (wskazu-

ie w niebo)
Tam iest nadzieia nasza, tam wolnych schronienie, 
Tam moią duszę wzywa wieczne przeznaczenie.

( to gdy kończy, odpycha rękę Butasa i kona j.

B  U T A S.

Skończył nay większy z Rzymian !
(na te słowa Porciia pada na iego martwe zwłoki).

B r u t u s .

( wyciąga prawą rękę nad ciałem Katona).
Ja na iego grobie,

W ieczną zemstę Cezarze, eaprzysięgam tobie 1

fVIR.GINIIA Tragedya wpięciu aktach Chodkiewicza.

Osnowa: Luciiusz Wirginiiusz Rzymianin, miał 
iedyną córkę VVirginiią, która osieroconą będąc przez 
śmierć matki swey, zostawała pod dozorem pewney 
niewiasty. Wirginiia pełna wdzięków, przeznaczo­
ną została przez oyca na żonę dla Luciiusza Iciliiu- 
sza dawnego Trybuna, gdy Appiiusz idącą ze szko*

—  1 18 .—



ły, raz pierwszy spostrzegł i w  ni ey się zakochał. 
Appiiusz nie mogąc się z nią połączyć, raz, iż ta iuź 
zaręczoną była, drugi raz, że sam był żonaty, wszy­
stkich dokładał starań, aby uwieśdź potrafił iey o- 
chmistrzynię i wezwał do pomocy wychowańca swe­
go Marka Klaudyiusza. Klaudyiusz twierdzi ią bydź 
córką icdney z swoich niewolnic i porywa gwałtem. 
Lud zbiegły wrydziera inu zdobycz wśród rynku. 
Klaudyiusz udaie się po sprawiedliwość do Appiiu- 
sza, który właśnie rozsądzał spory i ogłosił go za 
świadectwem 'fałszywem bydź 'panem niewolnicy. 
Klaudyiusz z rąk oyca wydziera niesczęśliwą córkę, 
która czule oyca swego żegna. Wirginiiusz chwy­
ta się środka strasznego, prosi o wolność ucałowa­
nia po raz ostatni córki. Zezwala na to tyran, przy* 
ciska ią oyciec do serca, całuie serdecznie i własne 
łzy ściera z iey iagod; postępuie potem z nią o kil­
ka kroków, a doszedłszy do sklepu kucharza, pory­
wa nóż leżący na stole i tym przeszywa serce nie- 
sczęśliwey, mówiąc. ,, Kochana córko, idź abyś się 
5, połączyć mogła z cieniami twych przodków, pokąd 
,, iescze iesteś wolna i nieskażona; gdybym cię przy 
„życiu  zostawił, nie zdołałabyś ani iednego ani dru- 
., giego pod takim uchować tyranęfn. ”  Czyn ten prze­
raził wszystkich, niesczęśliwy oyciec trzymaiąc w rę­
ku nóż zakrwawiony przebiega miasto, i zachęca lud 
do zniesienia władzy Decemwirów, zamiar iego dostą­
pił celu.

W  akcie I. Scena IV . Wirginiiusz wyiezdzaiąc do 
wojska, zostawia córkę pod opieką Numitorjusza, 

czule iai zegnaiąc.
Zostawiam tobie oyca, ten ci łzy osuszy. 
Jakikolwiek los córko! niebo ci wydarzy.
Niech ta święta niewinność przebywa na twarzy! 
Niech iey zbrodnia nie sępi, wstyd lic nie rumieni! 
Niech się zowie cnotliwą na rzymskiey przestrzeni! 
Obyś była na zawsze matki twoiey godna,
Tak iak ona pobożna, iak ona łagodna!
Oby ciebie w lat tysiąc Rzymianką nazwano,
I w lat tysiąc niewiastom za wzór wystawiano.
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W  akcie II. Scena II.
K n u rm u sz ( zatrzymuiąc W irginiią ). 

Czekay!
W irginija [zpowagą).

Jam iest Rzymianka.
K ł a u d y j u s z .

Drzyy! koniec tey dumie.

W  I R G I N I S f  A.

Córka Wirginiiusza drzeć nigdy nie umie.

( słowa te odbierała, całą zuchwałość Klaudyiuszowi),

Któż ci dał moc wychodzić z przystoyności granic? 
Jestźe ona ci obcą? lub maszże ią za nic?
Gdy cię los w wyższym od nas chciał umieścić rzędzie, 
Szanuy niższych a wtedy cześć odbierzesz wszędzie. 
Oddal się! nie chcę bowiem ni tobie ubliżyć,
Ni też gniewem niewczesnym sarnę siebie zniżyć: 
Poznay, iż umysł oyca moiego posiadam,
Dla tego za czyn płochy, wzgardą odpowiadam. ( chce

odeyśdź )

K ladyjusz ( powraca do dawney zuchwałości). 

Stóy... Pan ci rozkazuie, dziewczyno wyniosła.

W irginija ( z powagą ).

Nie zna pana ta , która w wolnym Rzymie rosła! 
K l a u d i j u s z .

Lękay się, bo poskromię rychło hardość twoię. 
W i r g i n i j a .

Dumna będąc z wolności, ciebie się nie boię. ( lud
się zbiera )

K l a u d y j u s z .

Drzyy! bo ci los nakazał żyć w iarzmie niewoli!



W i r g i n i j a  ( z  powaga).

Niżeli drzyć Rzymianka, umrzeć raczey woli!
K l a u d y j u s z .

Poznay, ii  nianie iesteś, żeś podłego rodu!
W  i r g i n i j a  (ze wzgardą).

Wirginii któż nie zna w murach tego grodu?
K l a u d y j u s z  ( ciągnie z sobą W irgin iią ).

Idź za mną niewolnico do mego mieszkania.
W  i r g i n i j a  ( do ludu ).

W ięc lud wolny wśród Rzymu gwałtu nie zabrania? 
( lud skupiony otacza ich ).

IV  akcie V. Scena II.
W l R G I  ni  j u s  z ( składaiąc zwłoki córki 

na ziemi, mówi z żalem).
Tak więc padłaś niestety! z oyca twego dłoni, 
Maszże ginąć bez pomsty? Rzymianie! do broni! 
Czas iest znisczyć tyranówr, czas dumę ukrócić,
I czas wieki sczęśliwe wolności powrócić.



K O M E D Y E

Pierwsza Komedya wyszła na widok gockim 
drukiem: Dziewosłąb dworski, mięsopustny, ucie- 
szny. W ydał ią Maciek Pochlebca z tym napisem: 

Pioku się możesz nie pytać,
Dawszy sześć groszy i czytać.

Dzieli się na pięć scen: w pierwszey Marsza­
łek , Sekretarz, Pochlebca, radzą Pamfilowi Panu 
swemu w kwiecie młodości użyć świata. Pamfil wy- 
ieżdża za granicę.

W  drugiey scenie, Pamfil nie może znieść tru­
dów podróży, słudzy namawiaią go do poiechania 
w zaloty w sąsiedztwie.

Woźnica Gęba tak utyskuie.
Zewsząd dziś kapie na sługi,
Ledwo nas nie wprzęgą W pługi.
Nie wiem, co iuż wymyślaią,
Na zdech rób, a mało ieść daią.
By wżdy mytko dobre dali,
Wiernećby sługi miewali j 
Ale i pomyśleć szkoda,
Zewsząd na nas niewygoda.

W  scenie IV : śmierć stawa z kosą, diabli iey na 
pomoc przychodzą, Pamfil z strachu mdleic.

W  ostatniey Scenie, okazuie się Wiara z Krzyżem, 
i diabli po różnych utarczkach ustępuią.

Józef Bielawski za napisanie Komedyi: Natręty, mie­
ni się bydż Tespisem polskim.

Potomność mię osądzi, a z przeciągiem wieków, 
Tym będę u Polaków, czym Tespis u Greków.
Wspominany bywa w pismach z szyderstwem, Kaie- 

tan Wigierski powiedział.

Od bałtyckiego morza aż ku śnieżnym Tatrum, 
W iedzą, że Pan Bielawski założył Teatrum.
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X. Jan Gorczyczewski przekłada go nad Osińskiego i
Trembeckiego, mówiąc przez ironiią:

W  kąt Osiński z aktorką , Trembecki z powązki, 
Sam Bielawski otrzymał blusczowe gałązki.

P O fi'R O T  PO SŁA , Kornedya. w trzech aktach, Juli- 
iana Niemcewicza.

Osnowa: W alery syn Podkomorzego, wychowa­
ny razem z Terćssą córką Starosty w domu Podko- 
morstw'a, powziął do niey przywiązanie i wzaiemność 
serca poz}rskał. Szarmancki o iey miłość się stara, 
W alery po odbytych dwóch latach poselstwa, po­
wrócił do domu rodziców. Starościna pragnie Szar­
manckiego mieć mężem Teressy, a Podkomorzyna 
zada z nią ożenić Walerego. Starościna namawia 
męża, do wydania córki za Szarmanckiego, w tern 
upewnieniu: że posagu nie weźmie. Starosta W ale­
remu dla sczupłego maiątku odmawia swey córki 
w małżeństwo; lecz gdy Szarmancki domagał się o 
posag, Starosta odmienia swóy zamiar i przeznacza 
córkę dla Walerego.

W  akcie L Starosta wielomówny wystawia dzieła 
przodków.

Byliśmy potężnymi pod ich ustawami,
Tak to Polak sczęśliwie żył pod Augustami.
Co to za dwory, iakie Trybunały huczne,
Co za paradne seymy, iakie woysko iuczne.
Człek, iadł, pił, nic nie robił i suto w  kieszeni , 
Dziś się wszystko zmieniło, i wszystko się zmieni. 
Zepsuli wszystko, tknąć się śmieli okrutnicy 
Liberum veto, tey to wolności źrenicy;
Przed tem bez żadnych intgryg, bez naymnieyszey zdra­

dy.
Jeden Poseł mógł wstrzymać seymowe obrady.
Jeden oyczyzny całey, trzymał w ręku wagę, 
Powiedział „ nie pozwalam ”  i uciekł na Pragę.
Cóż mu kto zrobił? iescze za tak przedni wniosek, 
Miał promoęyą, dostał czasem kilka wiosek.
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Dzisiay co kto dostanie? nowomodne głowy,
Chcą robić iakieś straże, iakiś seym gotowy,
Czyste do Despotyzmu otwieraią pole..

Podkomorzy na list Starościny, pisany tokiem fran- 
cuzkirn, piękne czyni uwagi*.

Dziw ić się nie należy ieźli Starościna ,
Nie rozumie po polsku; nie iey to iest t̂ ina ,
Ale tych. raczej, co iey dali wychowanie,
Co wytworności dzikiej powziąwszy mniemanie , 
Gardząc własnym ięzykiem i rodem i kraiem, 
Cbowaią; dzieci polskie irancuzkim zwyczaiam.
I taką na nie baczność odkolebki. łożą ,
Ze niamki i piastunki z zagranicy zwożą.
Któż ich do dalszey nauk doprowadzi, mety,.
Madam co gdzieś w Francji robiła kornety,.
Albo włocęga Francuz, i cóż stąd. wynika?’ 
Młodzieniec zapomniawszy własnego, ięzyka,.
Obcym nawet źle mówi-i gdy wiek ubieży,.
Uczyć się musi, co do Polaka należy.
Bo dotąd wskazywane maiąc obce wzory,.
"Wie dobrze kto iest Yextris, nie wie- kto Batory. 
Powszechniejsza iest we płci niewieściey ta wada, 
Wychowanie ich, z zalet pozornych się składa, 
W lały w nie wiele nauk ich: nauczycielki,
Prócz powinności żony i obywatelki..

Starosta, odzywa- się o terainieyszym trybie nauk.

Ddziś spytay chłopca w szkołach, prosto, nie zawiłe , 
Rozumie Horacego, pozwu • •.. ani tyle,
Głowę maiąc dzikiemi rzeczami nabitą,
W ie dobrze co ananas, a nie wie co żyto.

W  akcie III,. Podkomorzyna zachęca Starostę do wy­
dania córki za Walerego bez względu na 

maiątek.
W ierz mi, nie stado które wiele bogactw liczy, 
Sczęśliwrego pożycia doznaie słodyczy.
Niesmak w tem i niezgoda nayczęściey panuie,
I ta sytość wszystkiego, co nam życie truie.



Scześeia szukać należy w spokoyney mierności,
' tey dobraney umysłów i serca skłonności;

Kędy radość i troski razem się ponoszą,
Tam gdzie cnoty domowe pierwszą są rozkoszą: 
Kędy męża i żony naypierwsze staranie,
Cnotliwe i rozsądne dzieci wychowanie.
Dzieci, co postępuiąe przykładną koleią,
Staia się ich pociechą i kraiu nadzieią.
W ierz mi,, takie to sczęście dzieci nasze czeka,
Jest w twoich, rękach, niech się dłużey nie odwleka.



P S A L M Y  D A W I D A  
I P I E Ś N I .

Pierwsze mieysce międy Psalmami trzj^maią 
Psalmy Dawida, który ie przeszło trzy tysiące lat przy 
wdzięk »i Arfy śpiewał, na cześć Panu Zastępów. Roz­
legały się niegdyś w przybytku Jerozolimskim, a dziś 
we wszystkich kościołach chrześcijańskich podnoszą 
serca do Stwórcy. Na głos. Pański w tych psalmach 
drży ziemia, gromy trzaskaią, góry rozbiiaią się w dym 
i perzynę, bałwany wznoszą się ku niebu, a ziemia 
otwiera swą otchłań na pożarcie grzesznika.

Tłumaczył ie naypierwey Mikołay Rey, po nim. 
Jakób ŁubeLczyk. Za Stefana Batorego Jan Kocha­
nowski wydał Psałterz Dawida nieporównany, iest 
w siedmiu pieśniach, i Franciszek Karpiński niektó­
re tylko w nich słowa odmienił.

PSALMY JANA KOCHANOWSKIEGO.
Błogosławieństwo wiernych czule wystawia-

Sczęśliwy człowiek prawdziwie,
Kto w boiaźni pańskiey żyie 
Gotów pełnić co on swemi 
W yrzekł usty nayświętszemi.
Temu iego wierna praca 
Nigdy się w żal nie obraca ,
Ale czego ziemi zwierzy,
"Wszystko mu z lichwą odmierzy.
Jako wiiąc się po. łyce 
Płodny krzak winney macice,
Obfituie w słodkie grona ,
Tak bogoboynego żona.
Oyciec siedzi za swym stołem,
A  dziateczki staną kołem,
By w buynym sadzie zielone 
Oliwki nowo sadzone.
To ma odnieść nie wątpliwie,
Ktokolwiek pobożnie żyie ,
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Jego ‘siedząc na Syonie,
Będzie miał Pan w swey obronie.
W  rzeczypospolitey zgodę,
I całą ujrzy swobodę,
Uyrzy synów swoich plemię,
I spokoyną zewsząd ziemię.

Myśli wysokie.

Widziałem złego w  sczęściu tak wyniosłym,
Ze był libanom równy cedrom rosłym;
Obeyrzałem się, i iuz było po nim,
Szukam, nie umiał Hikt powiedzieć o nim.

Opis spustoszenia za Nabuchodonozora.
I

Na pował leżą po ziemi,
Trupy sług twoich, któremi 
Karmi się ptastwo zbuiałe,
I zwierzęta wygłodniałe.

Zachęcenie ludu do chwały Boga, i  wystawienie mo~ 
cy ¿ego potęiney.

Nieście chwałę mocarze Panu mocnieyszemu, 
Nieście chwałę Królowie, Królowi większemu;
Jego ze wszech nayświętsze imię wyznawwycie, 
Jemu, w kościele świętym iego się kłaniaycie.
Głos Pański descze leie, głos Pański grom srogi,
I okrutne pobudza na powietrzu trwogi,
Pan na morzu podnosi straszne nawałności,
Głos Pański wielkiey władzy i wielkiey możności. 
Głos Pański cedry łamie i dęby przewraca,
A  wielkiemi górami tak snadnie obraca.
Na głos Pański z obłoków ognie wyskaknią, 
Pustynie drżą arabskie, łanie dzieci truią,
Lasy padną, wielmożność iego znaczna wszędzie j 
I dokąd świata; zawsze wyznawana będzie.
Pan na swym tronie siedział, gdy potop śwdat psował, 
Tenże serce i siłę ludziom swoim daie,
I ziemi błogosławi na iey urodzaie.



Z  psalmu Z  F IL

Góry się z gruntu chwieią niespodzianie, 
Zadrżała ziemia, Pan gniewa się na nie, 
Ogień za iego rzuca się spóyrzeniem , 
Wszystko trawiącym zapala płomieniem. 
Uchylił niebios i na świat zstępuie,
Mgła zaciemniona nóg iego pilnuie ;
Na Cherubinie wiatrowymi skrzydły 
Leciał, ukarać lud sobie obrzydły.
Ciemność dla niego ukryciem bydź miała, 
Chmura go gruba w koło opasała;
Lecz się sam wydał iasnością swa, który 
Blaskiem oświeca, ogniem topi chmury. 
Zagrzmiał Pan z nieba, głosem jego były 
Grad i zarzewia, które się paliły;
W yrzucił strzały, rosproszył lud mnogi, 
Mnóstwem błyskawic, pomięszał im drogi. 
Widać dno morskie z źródłami sw'oiemi,
I grunt głęboki urodzayney ziemi.

Z  psalmu CFI.

Rzekł i natychmiast runęły nawrały, 
Bałwany z hukiem pieniąc się powstały, 
Pną się po niebie i giną w otchłani,
Dusza żeglarza wśród rozpaczy legła. 
Chwieią się strachem wszyscy iak piiani, 
Cała ich sztuka w złym razie odbiegła. 
Wezw'ali Pana, gdy ucisk ich trapił,
A  on się do nich z ratunkiem pokwrapił. 
Nawalność w piękną odmienił pogodę, 
Ucichły burze i w pomyślnym biegu 
Cieszą się, patrząc na spokoyną wodę,
Za styrem Pana przybyli do brzegu.

Z  psalmu C X X X V III.

Dokąd przed twoim duchem przeraźliwym, 
Dokąd przed okiem ukryć się straszliwym,

T Ł U M A C Z E N IE  K AR PIŃ SK IE G O .



Jezli do nieba, w całem iesteś niebie:
Jeźli do piekła, i piekło zna ciebie.
Czy wezmę skrzydła i od ranney zorze,
Udam się lotem za ostatnie morze,
Moc twoia Panie doprowadzi wszędzie,
I tam mię trzymać twa prawica będzie.

Z  psalmu L X X F IL  o Izraelitach.
W iodąc ie, morze na pnł rozsadzi,
Stanęły wodne zdrętwiałe kupy',
W e dnie ie ciemna chmura prowadzi,
A  przez noe całą ogniste slupy.
Na pusczy dzikie przedziera skały,
Aby napoił spragnione plemie,
Tam gdzie gorące piaski leżały,
Potok obfity oblewa ziemię.

Z  psalmu CX 1 V .
Słabością śmierci byłem ogarniony,
Smutkiem i boleni ciężkim przyoiśniony,
Na to ia wszystko wzywałem świętego 

Imienia Twego.
Boże wolałem, wybaw duszę moią,
Pokaż twą litość , sprawiedliwość twoia , 
Jesczem nie skończył, a Pan móy nad Pany 

Już zlitow'any.

Z  psalmu X X X V I.

Nie zazdrość temu, co mu się powodzi, 
Chociaż drogami nieprawości chodzi,
Nie długo czekać, kilka dni przeminie, 
Grzesznik wraz z swoią pamięcią zaginie. 
W ie Bóg godziwo swey dobrym opieki,
Gdy ma im oddać dziedzictwo na waeki.
Będą bez trwogi wr każdey złey' przygodzie, 
On ich napoi i pożywi w głodzie.
Pożycza człowiek zły i nie oddaie,
Dobry daruie, a przecie mu staie.
Został się, czczący Boga w swey dziedzinie, 
A  złośnik dobrych przeklinaiąc, ginie. <>



Jeźli mnie Panie słusznie oszacował 
Z ły  człowiek, a ma do mnie iaką winę,
Jeźlini przyiaźni nie sczerze dpchował, f:
I do złey chęci dał z siebie przyczynę;
Niech nieprzyiacicl górę ma nademną,
Niech mię w proch zetrze i mą sławę ze; mną.

Z  psalmu C r i lL
Tam gdzie się wdzięczność mi należała,
Nie było. a iam modlił się za nię:
Za dobre złość mi ich się dostała,
Za miłość dla nich prześladowanie.

Opis spustoszenia za Nabuchodonozora.
Krew po drogach płynie żywa,
Jako gdy descz wielki zliwa,
A nie masz ktoby z litości ,
Piaskiem nakrył biedne kości.

Ś p ie w y  pr zy  M szy S w ię t e y , W ę ż y k a  i  W oronicza.

1. u'

Na stopniach Twego upadamy Tronu, >
Potężny Sabaot Boże! .

Jakaż ofiara milszą ci bydź może,
Nad tę ofiarę Chrystusa Zakonu!
Przy niey do Ciebie lud podnosi pienie,
Niech go łaskawie Twa dobroć wysłucha,
W ley w serca nasze pobożności ducha,
I obróć na nas oycowskie weyrzenie.

2 . rr
Boga człowieka śmierć nim świat zbawiła,

Sam z dobroci niepoiętey 
Dniem wprzódy na uczcie świętey,
Na uczcie która ostatnią iuż była,
Pobłogosławić raczył ucznie swoie,
Chrystus co za nich krew przelał,
I gdy chleb łamał i wino rozdzielał,
Czyńcie to , rzekł im na pamiątkę moię.

Z psalmu VII.



__ i 3 i

o.
To iest krew moia, to iest moie ciało, 
Bierzcie, dodał, pożywaycie,
I wiernie w sercu waszem zachowaycie,
Ze prawom śmierci Bóstwo się poddało,
Aby od śmierci wybawić człowieka.
Z miłości dla was, ia sam się poświęcę,
1 wyrwę ludzki ród piekiclncy męce.
Kto wierzy we mnie, tron go w niebie czeka.

, N 4.
Niech więc ku Tobie ta się wzniesie Panie 

Ofiara z kadzideł wronią ,
Niech nasze modły twoie serce skłonią,
Na ludu tobie wdernego żądanie.
Już nie obrzędem dawnego kościoła,
Krew się w ofierze przelewa bydlęca 
Lecz syna twego, twóy Cud ie poświęca 
Czyż nas poiednać z tobą syn nie zdoła.

N a  G l o r i a .

1.

Tobie cześć, Tobie wieczna chwała, oycze Boże, 
Coś stworzył wszystkie rzeczy i rządzisz wszystkiemi! 
Odwróć od nas co pokóy duszy zmieszać może ,

A  spraw niech pokóy zakwitnie na ziemi.
2 .

T y  Boże Synu coś nowem przymierzem,
Ziemię z niebiosy zjednoczył,

T y  któryś za nas krew swoią wytoczył,
Zasłoń nas twoiey. opieki puklerzem.

5.
I ty co łzami, strapionych dotknięty,

Sinierząc sumienia woynę,
Wlęwasz pociechy wr serca bogoboyne,
Przyym cześć i dzięki, Boże Duchu Święty.



Przed Ewangeliią przez Wężyka*
ł.

Powstańcie ludzie nagłos niebios Pana*
Niech ziemia cała milczenie zachowa;
O to Bóg żywy przez usta Kapłana,
Odwieczaey prawdy głosić bidzie słowa,

a.
0  ty którego dzieła niepoięte ,
Uwielbia wszelkie żyiące stworzenie*
Oczyść me serce* by twe prawdy święte,
Znalazły godne w nim swoie schronienie..

Credo przez Wężyka i Woronicza>

W ięrzę w Boga iednego, twórcę nieba, ziemi,
W szystkicb oku widomych i tajnych istności,
1 w syna zrodzonego przed wieki wszyslkiemi 
Jezusa, Boga z Boga, i światło z światłości,

2 .

On z Maryi dziewicy i Ducha wcielony,
Zstąpił z niebios na ziemię w człowieczej osobie, 
ł  pod Polickim Piłatem za nas umęczony,
Umarł dJa dobra, ludu, i spoczywał w grobie.,

3.  *
Zmartwychwstał dnia trzeciego według pism praw­

dziwych,
W stąpił w niebo i zasiadł nu oyca prawicy,
A stamląd przyjdzie sądzić umarłych i żywych, 
Nie będzie państwu jego końca ni granicy.

4..
"Wierzę w Ducha Świętego, który sam pochodzi,
Od Oyca i od Syna a w nas żywot rodzi.
.Równy irn w bóstwie, równą z nimi cześć odbiera, 
On przez? usta Proroków skrytości otwiera.
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5 ..
W ierze w kościół powszechny wiarą nie zachwianą 
I w chrzest postanowiony na grzechów obmycie. 
Wierze, ze z grobów swoich umarli powstaną,
I nowy wiek na przyszłość nowe weźmie życie-

O f f  er t o r i-um.

1.
U nóg świętych ołtarzów twych upokorzeni 
Ofiaruiem Ci Boże dar chleba i wina,
Które się słowy kapłana przemieni,
W  prawdziwe ciało i krew twego syna.

Z  głębokiem taiemnicę tę święcim uczczeniem , 
Która spełniła w nowym zakon stary.
Która zasadą iest Chrystusa wiary,
RękojUnią łaski niebios, i świata zbawieniem..

Sanetus przez Wężyka,

1,
Święty, Swtęty, Święty 

Władzca Zastępów, Pan, Bóg niepoięty,
Pełne iest niebo, pełen iest świat cały,

Jego. potęgi i chwały.

2.
Zabrzmłycie góry iego uwielbieniem,
Zabrzmiycie lądy i morskie odmęty,
I wy narody iednozgodnem pieniem,
Spiewaycie wiecznie, święty, święty, święty..

3.
Twoiey wielkości wiekuisty Boże,
Niebo i ziemia ogarnąć nie może ,
Niebo i ziemia śpiewa w swey radości,
Chwała Ci Panie na wysokości.
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Agnus Dei przez Wężyka.
Baranku Boży coś wyrwał od zguby,
Ród ludzki skalan grzechami,
Racz przyjąć nasze wołania i śluby.
Okaz twą litość nad nami.

Pieśń narodowa za pomyślność Króla.

i
Boże, cóś Polskę przez tak liczne wieki,
Otaczał blaskiem potęgi i chwały,
I tarczą swoiey zasłaniał opieki,
Od niesczęść które przywalić ią miały.
Przed tw^ ołtarze zanosim błaganie,
Naszego Króla zachoway nam Panie.

2 .

T y  coś ią potem tknięty iey upadkiem,
"Wspierał walczącą za nayświętszą sprawę ,
I chcąc świat cały mieć iey męztwa świadkiem, 
Wśród samych niesczęść pomnożył iey sławę. 
Przed twe ołtarze zanosim błaganie,
Naszego Króla zachoway nam Panie.

3.
T y  coś nakoniec nowemi ią cudy
Wskrzesił, i sławne z klęsk wżaiemnych w boiu,
Połączył z sobą dwa braterskie ludy,
Pod iedno berło Anioła pokoiu.
Przed twe ołtarze zanosim błaganie,
Naszego Króla zachoway nam Panie.

4.
W róć nowrey Polscze świetność starożytną,
I spraw', niech pod nim sczęśliwą zostanie, 
Niech sprzymierzone dwa narody kwitną,
1 błogosławią iego panowanie 
Przed twe ołtarze zanosim błaganie,
Naszego Króla zachoway nam Panie. ( Feliński)



Pieśń poranna. f

Kiedy'ranne wstaie zorze,
To bie ziemia, Tobie morze,
Tobie śpiewa żywioł wszelki,
Bądź pochwalon Boże wielki!

A  człowiek który bez miary 
Obsypany twemi dary,
Coś go stworzył i ocalił,
A czemuż by cię nie chwalił?

Ledwie oczy przetrzeć zdołam,
W net do mego Pana wołam,
Do mego Boga na niebie,
I szukam go kolo siebie.

W ielu snem śmierci upadli,
Co się wczoray spać pokładli,
My się iescze obudzili,
Byśmy'cię Boże chwalili. ( Karpiński)

Pieśń wieczorna.

Wszystkie nasze dzienne sprawy,
Przyym litośnie Boże prawy,
A  gdy będziem zasypiali,
Niech cię nawet sen hasz chwiali.

Twoie oczy obrócone,
Dzień i noc patrzą w tę stronę;
Gdzie niedołężność człowieka 
Twoiego ratunku czeka.

Odwracay nocne przygody,
Od wszelkiey broń nas szkody,
Miey nas wiecznie w  twoiey pieczy,
Stróżu i sędzio człowieczy. (Karpiński)

O powinnościach chrześciiańskich.

Znay Boga twego, choway przykazanie, 
Grzechyś popełnił, sczerze żałuy za nie , 
Kochay bliźniego, odpuść przewinienie,
Nie czyń mu krzywdy, miey czyste sumienie. 
Rodzice dzieciom przykładem bydź maią, 
Niechay ich wiary i cnót nauczaią,



i 3 6

Dzieci rodziców swych będą szanowrać,
I w starości ich powinni ratować.
Niecli swoich przysiąg małżeństwo pamięta, 
Skromność młodzieżą mechay rządzi święta, 
Prawda niech tylko z ust naszych wychodzi,
I nierh nasz ięzyk nikomu nie szkodzi.
O to sa długi każdego człowieka,
Z  nich obrachunek wszystkich ludzi czeka,
Kiedy na Pańskie stanę zawołanie ,
Sczęśliwym ! ieźli takim mię zastanie. (Karpiński)

O miłości bliźniego.
Prawro to święte na ziemi i niebie:
„  Kochay bliźniego, iak samego siebie 55 
Gdy Bóg stanowił, dał się ludziom dociec,
Ze dla sw ych  dzieci napisał go ociec.
Niech mię iako chce móy bliźni taxuie,
Niech mi złorzeczy, niech mię prześladuie ,
Oddać W'et za w'et na cóżbym się silił?
£)n bratem moim, on to się pomylił, 
jiiewdnność moia ieźli przy mnie stanie,
Z  wiatrem się ludzkie rozeydzie gadanie,
A miasto swarów, wzaiemney przygany,
Daruię bliźnim i będę kochany.
Pod iednym żyie naród ludzki panem,
On każdego z nas zatrudnia się stanem,
Daie nam barwę, z iego stołu iemy,
Czeladko pańska za cóż się kłóciemy.
„Kochaycie Boga nad wszystko dobrego, 
„Kochaycie bliźnich iak siebie samego,
Te dw'a naczelne Bozkie przykazania , 
Postanawiamy pełnić do skonania. ( Karpiński)

D o  B o g a .

Stwórco my twoi stworzenia,
Chwałę twoią śwuętą głosim ,
Czćm iesteśmy twe zdarzenia,
Pozwoliłeś prosić, prosim.

Łaska twoia, daie, bierze,
Dasz czy weźmiesz zawsześ panem,
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Day użytek, day go w mierze,
To iest naysczęśliwszym stanem.

Twoia dawać, nasze prosić, 
jTwoia kazać, nasze służyć , ,
[Dasz ubóstw'o day go znosić,
Lr.sz użytek, day go użyć. (Krasicki)

D o  Boga.
Do ciebie Boże wznosiem nasze proźby,
Czy cieszysz dary, czyli trwożysz groźby,
Zawsze iest wsparcie pod twym świętym progiem 

Boś T y  mym Bogiem.
Stwórco stworzenia, lud twóy wsparcia czeka ,
Z niczegoś stworzył nędznego człowieka,
A  daiąo duszę, nim zeyście przyśpieie,

Dałeś nadzieię.
Bo coż żyć bez tey, dar nie byłby darem,
Tyś sprawiedliwy, przedwiecznym wymiarem, 
Połączył te dwa nierozdzielne skutki, 

łtadość i smutki.



E L E G I  J E
/ J

Elegiia znaczy w ięzyku Greckim użalenie, nie 
za Wsze icdnak była rymem żałosnym. Pisano Elegiie 
W różnych przedmiotach, na powrót przyiaciela? U- 
rodziny lub śmierć.

Jan Kochanowski w swych Elegiiach czyli Trenach, 
ubolewa nad śmiercią córki, iyiącey tylko ‘ 

trzydzieści miesięcy.

W  Trenie I. opłakuie śmierć córki swoiey.
Tak i moia Orszula, iescze żyć na święcie 
Nie umiawszy, musiała w rannein umrzeć łecie :
A  nie napatrzywszy się iasności słoneczney,
Poszła nieboga widzieć kraie nocy wieczney.
A  boday ani była świata oglądała,
Co bowiem więćey ienO ród, a śmierć poznała?
A  miasto pociech, które winna z czasem była 
Rodzicom swym, w ciężkim ie smutku zostawiła.

TT Trenie X. przemawia do cienia.
Gdzieśkolwiek iest, ieźliś iest, lituy mey żałości,
A  nie możeszli w oney dawney swey całości,
Pociesz mię iako możesz, a staw się przedemną,
Lubo snem, lubo cieniem, lub marą nikczemną.

W  Trenie XV. radzi matce, aby po utracie czterna~ 
ściorga dzieci, śmiercią swą żałość zakończyła.

Gdzie teraz twrych siedm synów i córek tak wiele? 
Gdzie pociecha, gdzie radość i twoie wesele.
W idzę czternaście mogił, a ty niesczęśliwa,
I podobno tak długo nad wolę swą żywa.
Oblewasz zimne groby, w których ah! niebogo, 
Składlaś dziateczki swoie zagubione srogo.
Jakie więc kwiaty leżą kosą podsieczone,
Albo desczom gwałtownym nasienie złożone,
W  którą nadzieię żyiesz, czego czekasz więcey, 
Czemu śmiercią żałości nie zbywasz co pręcey.
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IV Trenie X V II. Próżno morzem nie pływamy,
Próżno w bdwach nie bywamy, 
Ugodzi niesc.zęście wszędzie ,
Choć podobieństwa nie będzie.

W  Trenie X IX . okazuie mu się we śnie matka, ^ze 
zmarłą córką na ręku, i tak mówi.

« ................................Twóy nieutulony
Płacz, synu móy, przeniósł mię wrte tu wasze strony, 
Z kraiów bardzo dalekich, a łzy gorzkie twoie 
Przeszły, aż i umarłych taiemne pokoie 
Przyniosłam ci na ręku, wdzięczną córkę twoią , 
Abyś ią mógł oglądać iescze, a tę swoią 
Serdeczną żałość uiał, która tak W y s n u i e  
Sił twoich, i tak zdrowie nieznacznie twe psuie.
O to się ty nie frasuy, a wierz niewątpliwie,
Ze twoia tu naymilsza Orszuleczka żywię.

Wespazyan Kochanowski pięć Trenów napisał na 
zgon brata swego.

W  Trenie II. porównywa śmierć brata, z iaworcm 
ściętym w Dąbrowie.

Nie tak w Hercynie widok iest, żalośny,
Gdy dąb na którym żołędzie nie kwitną,
Na ziemię leci, lub spróchniałe sosny 
W alą się, z iodłą laty starożytną..
Lecz kiedy iawor w Dąbrowie rosltoszny 
Ostra siekierą młodociany wytną,
Las się oszpeci, a smutny leśniczy,
Ostrożnym bydź chcąc, bliskie drzewa liczy.

Trena V. o nikczemności życia.

Opadasz, iak liść w iesieni z drzew'a,
Lub iako wiotka za wiatrem plewa,
Upływasz iako woda znikoma,
Którą w się bierze ziemia łakoma.
Królom korony zdziera ta pani,
Ogołoceni z infuł Kapłani,
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Mirty xiążęce lezą w popiele,
Świetne szkarłaty pod nogi ściele j 
Jarzma małżeńskie grobem rozwodzi,
Dzisiay umiera syn, dziś się rodzi.

Samuel Twardowski użala się w swych Trenach na. 
śmierć córki swej iedynaczki.

Tedy moia kochanko, .która w dalszem lecie,
Ozęłob moich dziedziczką, miałaś bydź na świecie, 
Odeszłaś mię, niesezęsny zc mnie oyciec 1 który 
Ledwiem co się ucieszył z wdzięczncy swoiey córy.

Albrycht Budziwoyski wydał na wLJok, żal Xięiney 
Heleny Sanguszkowey, nad śmierciąi męża. swego.

Nadzieia mego- sczęścia iuż mię- odstąpiła,
Mocna moia obrona iuż się obaliła.
Ustąpiło wesele i miła zabawa,.
Uwiądl móy kwiat kochany,, iak podcięta trawa. 
Przeto nad twoim, grobem rzewliwe łzy leię,
A  serce przez ból srogi, we mnie dziś nisczeie:.
Z  pięcią synów,. a z szósta Anną córką twoią,. 
Oświadczając sieroctwo, żal i nędzę moią.
Tyś żal umiał uśmierzyć, łzy me pohamować,
Serce od. trosk odwrócić, w radość nakierować.
Tyś umiał łagodne mi usty, tworzyć mowy,
\Vybiiaiąe frasunek ciężki z moiey głowy.
A  teraz ah L niestety!; nic z ust twych nie słychać, 
Przez co w troskach tęskliwych muszę ciężko wżdy--

chać..
W eyrzyy na te sieroty, któreś odbiegł nagle, 
Wsiadłszy w okręt śmiertelny pod napięte żagle.

Klemensa Janickiego kilka Elegii wyłożył na polski 
ięzyk, Franciszek Zagórski, i xiazce swey zaleca, 

aby poruczyła się w opiekę Macieiowskiemu. *

0  t y ! chwało Biskupów mężu znakomity,
Co dziś sam godnie twoie piastuiesz zasczyty, 
W esprzyy mnie twem imieniem, zasczyć twoim wzglę­

dem,
1 pozwól się umieścić między sług twych rzędem.



Bo bez tego zasczytu nie uydę pogardy,
Ł}'ch łachmanach na drodze, zdepcze mię gmin

hardy.
Wszakże lud pospolity za przesądem leci.
Tego tylko szannie, na kim szata świeci.
Już to podły dziś człowiek, co nie lśni się w złocie. 
Podły, co nie w iedwabiu, lecz w szorstkim kamlocie, 
Czarne na mnie sukmany, czarne lice moic .
Te iednak stanu mego właściwe są stroie.
Krom chorob, ięku, płaczu, nie ma nic w tym rymie, 
I dla tego też wzięłam smutnych trenów imię)
A  to nie dziw, gdy bowiem, co niesiesz pisałem,
I tkliwe narzekania ze łzami mieszałem.
Zamiast Muz mi przytomnych, śmierć wybladła stała , 
I swoią czarną ręką pióro kierowała.
Nadto ieźli czytelnik wzgląd ma nad Nazonem ,
Ze swoią nędzę słabszym- opłakuie tonem ,.
Mnie też równie wybaczy,, bo geły to nuciłem 
Nie wygnańcem, lecz prawie skrzepłym trupem byłem.

Franciszek Kniaź nin. przyiaciel Mikołaia Zabłockiego, 
pisał Treny po śmierci zony iego, podtytułem: Żale 

Orfeusza nad Eurydyką.
Mr  przemowie-tak mówi do męża.

Znam twoią czułość, wielbiłem iey cnoty?
O krótka chwilo, sczęśliwey piesczoty,
Śpiewam nad stratą serca twego pani,
Dla ciebie przyiaźń, a szacunek dla ni.
Gdy zgon iey srogi, duszę ci wydzierał,
\Vre łzach tonąłeś i prawieś umierał.
Truchlałem na tak bolesny przypadek,
Uczestnik żalu, a rozpaczy świadek.
Pomnę iak cichy smutek między nami 
Twemiś gwałtownie przerywał jękami,
Głos nie iednego powtarzał ze strony,
O iakże zacney, ten mąż płacze żony.

Zal nad iyciem krótkiem.
Gdzież ona, ona niestety,
Moia droga, moia miła,



Dawszy swe poznać zalety,
Serce tylko rozdrażniła.

Tak błyska razem i gaśnie ,
Zorza na niebie różana,
Jak róża nadobna właśnie ,
Ledwie rozkwitnie zerwana.

Sen to, sen luby na chwilę,
Marą mię wdzięczną ułudził;
Gdy się cieszyłem nią mile,
Śmiertelny goniec przebudził.

Goniec wyroku twardego ,
Co go łza żadna nie wzruszyć 
Z pośrodka żalu naszego,
Uchwycił duszę mey duszy.

W  Trenie III. wyraża, ze i  przyiaiń nie przynosi 
ulgi zbolałemu sercu.

Pilonie! słodka twey przyiaźni rada,
Pierwszy raz dla mnie daremną ,
Abym nie płakał, próżno mi przekłada 
Ten, który płacze sam ze mną.
Nie rozerwiesz mnie i ty Sylorecie,
Ghciey mię samego zostawić ,
Niestety nie masz uciechy na świście ,
Któraby mogła żał bawić
W  Trenie IV. Odeszli wszyscy, sam ieden zostaię,

I ze mną żał móy, przyiaciel okrutny, 
Jakby nie dosyć, żem tęskny i smutny, 

Jescze mi rozpacz podaie.

W  Trenie V III. zgon opisuie.

Padłem, iak gdyby piorun mię obalił ,
A  z nim się cały świat na mnie zawalił y 
Tylec na ten czas folgi w sobie miałem,
Ze od żałości nie pomniąc zemdlałem.

W  Trenie X IV . piękny odgłos do nieba.
O wieczne światła patrzaycie z daleka,

Na los biednego człowieka,
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Powiedźcie temu, który wam ruch daie,
Ze płacz na ziemi zostaie.

W  Treflach X X I. i X X II. na wzór Orfeusza zstępu- 
ie do piekieł.

Lutnio! tyś iescze przy boku została,
Zal móy i rozpacz w tobie ufa samey,
T y  któraś iękiem opoki wzruszała,
Musisz poruszyć i piekielne bramy,
Przypornniy sędziom, co cierpieli sami,
Gdy się z rodziną swoią rozstawali.
Przypomnę łzy ich, temi memi łzami,
A  ich się miłość nad naszą użali.
Tak kiedy ięk twóy twarde serca kruszy,
Lub raczą wrócić duszę moiey duszy,
Lub ieźli prawa ich nieprzelamane,
I ia przynaymniey z nią razem zostanę.

Juliian Niemcewicz w roku ] 790 w czasie zaburzeń 
i  wojny napisał Elcgiig pod tytułem: Wiosnę.

O p r z e z n a c z e n i u .
Lecz tak przedwieczne niebios wyroki zrządziły,
Jak ludziom tak mocarstwom kres swóy naznaczyły. 
W iełeż to sławnych Królestw i grodów zamożnych, 
Noszą dziś postać zwalisk i pustyń bezdróźnych ? 
Gdzie Babilon ? Nimwa, i wy przed wiekami 
Pyszne przychodniom T eb y  setnemi bramami? 
Zginęło plemie Rzymian i ty ich przewago,
Imię nawet straciłaś potężna Kartago?
Między cierniem i między głuchemi rośliny, 
Sławnych Aten zaledwie widać dziś ruiny.

Franciszek Karpiński w E legii: Powrót na wieś. za­
wstydza nieczułych bogaczów na pracę uczonych.

Com zyskał ? że rzuciwszy ubogie zagrody,
Chciałem nieopatrzony płynąć przeciw wody,
I widząc na me oczy, iak drudzy tonęli,
Jam sobie myślił, oni płynąć nie umieli.
Com zyskał ? na wysokie pnąć się pańskie progi, 
Gdzie po śliskich ich stopniach obraźaiąc nogi,
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Nic się z moim lepszego nie zrobiło stanem ,
Prócz marnego wspomnienia, ze gadałem z panem.

Klegua Korydona na śmierć Palmiry.

Korydon dopadł pożądaney ciszy,
W  którey go tylko zwierz lasowy słyszy.
Tam flet o drzewo tłucze, z nóg się wali,

I tak się zali.
Suź ia grać więcey nie będę na tobie,
Moią Palmirę położywszy w grobie :
Już z nią na chłodzie pod sosną nie siędę,

Grać îey nie będę.
Niech tam wilk srogi dusi moie trzody,
Niech piie kto chce, mym koszem od wody,
Nie masz Palmiry, co wraz ze mną piła,

Gdy spieka była!
Płacz móy psie wierny! ona cię lubiła,
Ona cię sercem i mlekiem karmiła,
T y  teraz zdechniesz z głodu, mnie z żałości

Wyschną te kości.
Przyydźcie pasterki, z okolicy całey !
Na grób iey kwiaty będziecie rzucały;
I chodząc w koło zimney iey mogiły,

Tę pieśń nuciły.
Palmiro ! pewnie ty nie czuiesz tego 
Jak bolesneśmy z rozłączenia tw’ego !
Ni Korydonem twym się nie turbuiesz,

T y  nic nie czuiesz, 
Wczoraś, tak miło na nas poglądała,
A  dziś, iakobyś nas nigdy nie znała,
Zimno u siebie twe siostry przyyniùiesz :

T y  nic nie czuiesz.
Któż między nami iaką zrobi sprawę?
Kto nam na wiosnę powydziela trawę?
Kto zgadnie, wiele owce mleka dały,

Na widok cały?
Tak iey śpiewaycie. A  ia kamień biały 
Położę na iey grobie, i ten mały 
Sam swoią ręką nagrobek wyznaczę :
Tu swey Palmiry Korydon płacze.
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Nauka oyca. dana synowi na świat wychodzącemu.

K iedj mnie oyciec stary, zegnał przy swym zgonie, 
Idź, mówił synu na świat, w którey będziesz stronie, 
1’ amiętay, że na pravvdzie nikt nigdy nie traci, 
Zostawiam cię ubogim, prawda cię wzbogaci. 
Słuchałem cię móy oycze, goscząc między pany, 
'J’akem mówił i pisał, iak był przekonany.
Nie brałem sobie za cel, ludzkie głosić winy,
A ieźlim kogo chwalił, nigdy bez przyczyny.
Cóżem zyskał, pochlebstwem nie służąc nikomu,
U tom wrócił uboższym, iak wyiechał z domu.
Nie przeto święta cnoto! porzucić cię trzeba.
Ze wieku dzisieyszego nic nie claiesz chleba,
Choćby mi iescze wolniey miało sczęście pociec,
Po i z praŵ dą iest pięknie i tak kazał ociec.

0  nadz i e i .
Nadzieio! czyż ia ciebie w złotey chiał mieć szacie, 
Zęby oczy pospólstwo obracało na cię,
Żebym słynął majątkiem, drugimi pomiatał,
Nie o tom ia pod drzwiami fortuny kołatał- 
Jedna wioska do śmierci, ieden dom wygodny, t 
Gdziebym iadł nie z wymysłem, ale wrstał niegłodny, 
Gdziebym się nie usuwał nikomu do zgonu,
Swym pługiem zoranego pilnował zagonu. 
Spokoynym będąc na tern, co stan mierny niesie, 
Stałbym sobie na dole; niech kto inny pnie się.
IV  młodości stracił zdrowie nad książkami, a w starości 

żyć musi o głodzie.
W  tym zamiarze praca mię całe życie tłoczy,
Nad książkami straciłem i zdrowie, i oczy;
Nad książkami! które ia co gębie odiąłem,
Może na nie zbytecznym nakładem ściągnąłem.
Cóż mi księgi oddały? iak niewierna niwa,
Co zawiodła nadzieie rolnikowi żniwa.
Po wneku mego wiosny, nie wróconey szkodzie, 
Nachylony ku ziemi, zostałem o głodzie,
Porzucę nad pismami myśli kłopotliwe,
A  serce niech mi tylko zostanie dotkliwe:

lS
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Żebym się mógł nad losem biednieyszych litować, 
A  przy pracy miał sposób bliźniego ratować.
Odezwa do siostry i krewnych, zawiedzionych w otrzy­

maniu zasiłków.
Maryo! siostro moia! iakźeś się kwapiła?
Prawieś wraz z mym powrotem i ty tu przybyła. 
Czego stoiąc w tym kącie z twarzą wynisczoną, 
Otoczona dziatkami, niesczęśliwa zono,
Poglądasz mi na ręce, rychło iakiin datkiem,
W esprę cię iuż ginącą maiątku ostatkiem.
Nędza %vas iak podpadła, tale statecznie gniecie,
I ty także iak widzę, prawdą szłaś na świecie. 
Opłakano rodzino! wy myślicie ślepi,
On był między panami, i nam będzie lepi.
Byłem, i byłbym pewnie, na coś panom zdatny,
To wiem, a tego nie wiem, za com niepopłatny. 
Stało się, nie mam swoiey, kopmy cudzą grzędę, 
Podeprzeć tę lepiankę, iescze w niey przebędę.



E P I G R A M M A T A

Epigrammata są napisy, czyli żartobliwe fra­
szki. przyozdobione powieściami.

O R  zy m i e.
Jako wszystkie narody Rzymowi służyły,
Póki mu dostawało, i sczęścia i siły.
'Także też skoro mu się powinęła noga,
Ze wszystkiego nań świata uderzyła trwoga; 
Fortunnieyszy był ięzyk, bo i ten dziś miły,
Tak zawsze trwalszy owoc dowcipu niż siły.

(Kochanowski)
N a  M a  t emat yka .

Ziemię pomierzył i głębokie morze,
W ie iako w'staią i zachodzą zorze;
Wiatrom rozumie, praktykuie komu,
A sam nie widzi, co złego wr domu. ( Kochanowski)

Na portret oyca.
Gościu, obraz ten. który widzisz malowany,
Oyciec to Jan z Kochowa, iest móy ukochany. 
Podsędek Sandomirski, gdy iako człek skazie 
Śmierci podległ, pamięć swą zostawił w obrazie. 
Powierzchowne«}- postaci, lecz cnoty i myśli 
Poczciwcy, żaden godnie pendzeł nie wykryśli.

(Kochowski)
Obraz śmierci.

Czem śmierć w iedney łopatę, w drugiey kosę nosi? 
Ręce młodych, iak trwalszych tern żelazem kosi: 
Zgrzybiałego zaś starca, ieno trochę muśnie,
Z  tyłu łopatą, prędko iak mucha uśnie. (Kochowski

R ó ż a .

Patrz iako śliczna róża, a nie iest beż wady,
Z  niey psczółki miód zbierała, z niey paiący iady.
* " Kochowski
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O B o g u .

Bóg początkiem wszystkiego, sam początku nima,
W  szystkic rzeczy stosowne w ręku swoim tzyma. 
Włada swa wszechmocnością, ion iako Pan rządzi, 
W  naymni-eyszey sprawie swoiey nigdy nie pobłądzi. 
To zaś wszystko kończyć ma, co skończy koniecznie, 
Bez końca Bogiem hedzie, na wiek wieków w iecznie.

( Balcyzer )
Walka słabego z mocnym.

Kie mieć się na niedźwiedzia kocie zagorzały,
Tyś nie wielkie stworzenie, a niedźwiedź nie mały, 
Gdzie przeskoczyć nie możesz, podleź panie kotku, 
Zawsze mocny na wierzchu, a słaby na spolku.

( Balcyzer )
W  r óz  k i.

Potka się kto. % niewiastą; albo zaiąc drogę 
Przeskoczy. iuż ma pewną iucsczęścia przestrogę. 
Prawa brew przyiaciela, lewa opak znaczy,
JeźLi go oko świerzbi, niechybnie zapłacze,
Jeźli w prawem albo mu w lewem, uchu dzwoni, 
Także u obu ręki nadrapuie dłoni.
Nos cię świerzbi, ktoś umrze, sczkniesz, ktoś cię wspo­

mina,
Jeżeli oko skacze, wesoła nowina.
Krosta ci na ięzyku, pewne obmówisko,
Łyżka, albo nóż z garści, pewno goście blisko. 
Sczęścio albo niesczęście psczoły, kruki, kotki, 
"Wszystkom to ia za brednie, wszystkom miał za

plotki.
Co kołtun do. gorzałki, co ma dzwon do chmury, 
Możeli się człek badać tayników natury.
Co ma sroka do gościa, do traibnku wrrony, 
Wszystkom ia za guślarstwo miał i zabobony.

( Potocki )
Szlachcic prawy.

Kto ma cnotę, kto rozum, ten mi szlachcic prawr, 
Bez tego dwoyga darmo szukać z rodu sław^.
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Los bowiem urodzenia, rzecz iest przypadkowa,
To grimL serce cnotliwe i rozumna głowa.

( Minasomcz)
O nieś tatku, sczęścia.

Nigdy sczęśoie iednego mieysca nie zagrzeie, 
Zawsze sic kręci, zawsze mieni swe kolcie,
I rzeczy ludzkie (ta iest kola iego praca)
Z  góry na dół. a z dołu do góry obraca..

( Alinosowicz )

Medyków i Jurystów powinowactwo...

W  iednym prawie z doktorem stanie iest Jurysta; 
Jeden i drugi z cudzey niedoli korzysta.
Pierwszy choroby leczy, kłótnie znosi dragi,
Oba worek palenia, za swoie usługi.. ( Turkowski)

Do przyiaciela. starzeiącego się.

Byłeś młodzieńcem, gdy mię na paskach wodzili; 
Jam miody, a tyś starzec w iedney teraz chwili.. 
Śmierć na cię, starość na mnie swą idą koleią ; 
Trvóy, przecież los pewnością, ntóy tylko nadzieją.

( Turkowski)
Na widok porcelany.

W ątłe pamiątki przemysłu człowieka!
Na wzór wasz przebóg! świat ten iest odlany; 
Przyiaźń, los, miłość i możnych opieka,
Są to naczynia kruche z porcelany. ( Szydłowski)

O l e ka r zu .
„ Co na mnie to się żaden z mych chorych nie żalił 
Tak się w gronie kolegów pewny lekarz chwalił. 
5, Prawda, odpowie drugi, któremu przymawiał; 
„Boś ich z żalami na świat tamten powyprawiał.

( Szydłowski )
Na natręta.

By zbyć natręta, nie trzeba narzekać,
Ni tworzyć na to zamiarów:



i 5 o

Pożycz mu kilka talarów,
Ręczę, że będzie od ciebie uciekać. { Szydłowski )

Diabeł niemowa.
Pewny dewot w czytaniu ksiąg bożego słowa, 
Znalazł, ze w kimś wcielony był diabeł niemowa. 
Zdumiewa się nabożniś . . .  poiąć się nie może . . .  < 
Wreszcie w zapale serca zawoła: o Boże!
Gdy niemy szatan moią małżonkę opęta,
Niech go na zawsze więzi w niey wola twa święta.

( tenże )
Sędzia prawy.

Gdy pewnych sędziów słyszycie imiona ,
Schylcie kolana, cnoty przyiaciele 5 

Cud to i rzadszy niż poczciwa żona,
Dobrego zawsze nie wiele. ( tenże )

Job cierpiący.
W  on czas przeciw Joba piekło roziątrzone,

W zięło mu dzieci, dobra, zdrowie i znaczenie, 
A  zwiększając bez granic srogie udręczenie , 

Niestety! cierpiącemu zostawiło żonę.
( tenże )

M ą i kłamca.
Młody małżonek będąc przymuszony,
Oddalić się od swey żony,
Rzekł do niey przy pożegnaniu :
„Bądźże mi zdrowa i wierna w kochaniu.
„G d ytey  ostatniey nie zjścisz przestrogi,
„  Gdy w brew obowiązkom cnoty,
„Podzielisz z innym słodkie piesczoty,
„ Wyrosną mi na łbie rogi. ”
,, Rogi, co mówisz? a żem się zmieszała,
„ Powracay bez nich, ia wolę bydź stała."
Jedzie mąż zatem, a luba połowa,
Nie wiem, iak tam swe przyrzeczenia chowa. 
Powraca 'wreszcie. „ Ah iakżeś się spieszył!
Z  temi go naprzód żona powitała słowy:
On zaś z radości ppiąć się nie może,

Naymilsza żono iak mię widok twóy ucieszył!



Ta ■ wśród uścisków maca wszystkie części głowy,
I rzecze,, iakiż łgarz z ciebie niebożę. (Szydłowski)

JDo Sędziów.

Świat zmienny, każdy to powie;
Nie prawdaż państwo sędziowie?
Tenns na szali przed laty

W ażyła winy i kary,
Dziś waży ruble, talary,

I holenderskie dukaty.
Lecz prawo na tern nic traci,
Bo winny zawsze wam płaci. ( lenie)

Pan i  Kommissarz.
„  Ah cóż to za ciężkie lata!
„N ikt podobnych nie pamięta,
„W szak  to ledwo na procenta 

Wystarcza roczna intrata.
„B ą d ź , co tu czynić wypada,
„M óy Kommissarzu kochany.

Tak mówił pan skłopotany,
A  Kommissarz odpowiada j 

„  Prawda, że czasy krytyczne,
„ Lecz Pan iescze wr nich nie zginie,
., Jeźli w' swey chudey mieścinie,
„Założy szkoły publiczne. ( tenże)

P r z e g r a n a .
Raz gdym graiąc w Faraona,
Zębami zaczął gryść karty,
Bom przegrał, a to nie żarty:
Cieszy mię bankiera żona.

„Niech to pana nie obchodzi;
„  Wszak zwykle ten co p rz e g ry ź  
„  Sczęśliwym w miłości bywa, *
„ A  miłość wszystko nagrodzi.

,, Ah moia Jeymość kochana!
„ Przegrałem wszystko niestety!

Lecz kiedy lubią kobiety,
To większa iespze przegrana, (fenie)
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O Poecie Janie.

Feliński skarżył się skromnie,
Ze mu ciężko rym przychodzi:
Jan, co buynie wiersze płodzi,

Rzekł z podziwieniem: co do mnie,
W  moment zrobię wierszów kartę,

Nic nie kosztuią mey głowie.
Na to, ktoś mu z boku powie,
To kosztuią, co są warte. ( Moniuszko)

Na Portret kłamcy.

Mówisz, że nie trafiony.—  Trafiony iest wcale, 
Kłamstwo widzim w portrecie i w oryginale.

Pies dobry.

Zły pies, przeto ¿e dobry; dobry dla swey złości, 
Bydź złym a oraz dobrym, są to psi. własności.

O starcu napominaiącym syna.

Pewny starzec napomina 
Dnia iednego swego syna;
Chceszli żyd spokoynie w świecie,
Strzeż się kobiet lube dziecie.
Syn go słuchać obiccuie,
Za chwilę Kasię całuie.
Oyciec to widząc, powiada:
Toż sprawiła moia rada?
Mey nauki zapomina,
A  syn : wszakże to dziewczyna.

‘ fiok ... h
Różne sposoby zemsty.
’ T * O;' \ f t!

Zwyczay między kobietami,
Mścić się zniewagą lub łzam i,
Lekarz lekarstwy go bolą,
Oyciac ostateczną wolą.
Adwokat fałszywą radą,
Świętoszek za zwyczay zdradą.
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O  P u ł k o w n i k u .

Byłem zawsze na czele, w rzeziach, szturmie, boiu, 
Trsią.c z tney ręki legło nieprzyjaciół w znoiu, 
Chciałem miłą oyczyznę dźwignąć inem ramieniem. 
Pawle, tyś z nim był, prawdaż?—• leżał za kamieniem.

Na pysznego.

Nasz Pan Alexy idzie w brew prawom natury,
Ta mu nos w dół stworzyła, on zadarł do góry.

Do Piotra.
Umarła twoia żona, iuż spokoynyś wcale 
Piętrzę—  Tak iest nie wydam na teatr, na bale, 
Czemuś smutny? wszakże iuż koniec twoiey biedzie? 
Lękam się, zmartwychwstania, gdy karnawał przyy-

dzie.
O Kasi.

O czćm myślisz Papuniu ? co twą myśl natęża ?
O tobie moia córko, znalazłem ci męża.
Któż ten iest?—  zacny człow iek,—  by tylko nie

stary.
Lat ma z górą pięćdziesiąt... niech idzie na mary, 
Móy oycze chcesz mię zgubić!!! ale on bogaty,
Ma sześć wdosek dziedzicznych, niezmierne intraty; 
Bądź iego żoną, będziesz na dam wszystkich czele... 
Póydę Papo za niego 5 a kiedyż wesele ?....

O czasie.

Godzina uderzyła! iak nam czasy płyną!
W  ten czas liczem godziny, kiedy iuż przeminą.

O słuszności.

Na święcie słuszność tylko sama iest pięknością, 
Bez niey dobroć i siła, męztwo z walecznością, 
I wszystkie cnoty, co świat uderzaią m iałki,
Jak fałszywe kleynoty i szkiełek kawałki.
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O malou>atiey twarzy.
Pytałem się, wieleby lat Klorynda miała,
Która codzień farbami twarz swą malowała. 
Słuchay, rzecze rui i eden , ta twoia kochana 
W  dzień miewa lat dwadzieścia, a sześćdziesiąt z rana

Na posąg Nioby,
Zyiącą gniew Jowisza w kamień mię obraca, 
Praxytel mię z kamienia, znowu życie wraca.

Inny przekład.

Jowisz wr gniewie zapalczywy,
Kobietę w kamień zamienia.

Snycerz większe robi dziwy,
O to kobietę z kamienia.

Na posąg Aryadny.

To czego niegdyś los mię okrutny pozbawił;
Nie może z tern się równać, co dzisiay kuftszt wracaj 
Tylu mię powabami snycerz ubogaca;
Iż boleść którą sercu ieden żdrayca sprawił,
Tysiąc kochanków swym hołdem odpłaca.

O Plenerze Praxytclcsa.

Skrytych mi wdzięków nieraz zdarł zasłonę,
Hoży Adonis , Mars głośny odwagą,
A  nawet W ulkan, na co wstydem płonę i 
Ale Praxytel gdzież mię widział nagą.

Tym czasem dosyć.

Próżno myśleć o wierszyku ,
Wyglądam od muz pomocy:
I ty drzymiesz, choć me wnocy,
Dobra noc móy czytelniku.



N A G R O B K I.

Nagrobki są poświęcone pamięci umarłych, i dta 
tego na grobowcach się znayduią.

Nagrobek Grochowskiego.
Rym podczas miał dotkliwy, sam tęsknił w chudobie, 
Dziś nic nie potrzebnie, zamkniony w tym grobie. 
Lecz kto więcey nauki, ten inriiey sczęścia tyka, 
N.auka W, sobie wszystek dostatek zamyka.

Wiersz, grobowy Boduina.

Nie ten godzien pamięci, kto gnębił, kto zdzierał,
Nie ten, co łzy wyciskał, lecz kto ie ocierał.

Nagrobek Konarskiego.

Ten co pierwszy zdziczało ciał gałęzie wzrosłe,
I śmiał ścieszki odkrywać wiekami zarosłe,
Co nauki, co miłość kraiu wzniósł i  krzepił,
W  cieniu laurów spoczywa; które sam zasczepił.

Nagrobek Dulfusowey, zmarłęy przy pierwszym połogu.
Tu Dulłusowa, w kwiecie młodości złożona,
Razem nayczułsza córka i naylepsza żona ■,
Takążby była matką: o drogi zasczycie 
Lecz” niesczęsny! dla ciebie utraciła życie.

Nagrobek Floryąuą w Gąlatii.
Przechodniu! szanuy tę schronicę święconą,
Drzyy i nie wchodź ieźji masz duszę splamioną. 
Jeźliś wo|ny, weydź tu śmiałemi krokami,
Wolno ci zapłakać nad teini grobami.

Dla Tadeusza Czackiego.
Wyszedł Z kolebki świata, wpadł w podziemną grotę, 
Miotany łódką życia, opierał się burzy.
Przechodniu szanuy zwłoki, czciy hartowną duszę,
I to iwńatło, nad którem obłok się nie chmurzy.



Filozof bez zachwiania, Bohatyr bez trwogi, 
Świątynią był litości, ołtarzem dobroci.
Nie zrażały go bodźce wśród cierniowey drogi, 
Omiiał śLcjh; bóztwo, co bałwany złoci.
Któż czterdzieści i siedem lat mógł przebyć świetny 
Kto praca, usilnością, czas gonił w zawody, 1
Tadeusz Czacki chociaż nie był tysiaclelny,
Dniami życia krótkiego zadziwiał narody.
Ludy gniycic Kolana przed Borycką grotą,
Ze czcią patrząc na zwłoki wyniosłego duchaj 
Tu leży ślad mądrości, połączony z cnotą,
U którcy w potomnośei niemowlę- niech słucha*

Napis dla ¿ony.

Przyym mba moia połowo'
Na dowód przyjaznych chęci,,
Przwm  te pamiątkę grobową,
Którą ci małżonek święci.
Ali!., ostałcc*ny moment twego tchnienia,.
Pierwszym wioiego był... usczęśliwienia.

EHa człowieka takkh iest nie miało.
Człowiek co tu spoczywa, »zadkie miał, przymioty »
' Był nięclrcęm bez oświecenia,

S/Jachojcem bez urodzenia,
A  co większa poczciwym bez naymnieyszey cnoty.

Inny nagrobek..

Przechodniu1 wiedz, że los m.óy, wspólny iest iak tobie! 
Tyrą lesteś-^. Czym ia byłem,—. iak ia legniesz w grobie.

Dla Ekonoma.
Przechodniu' roznieś proszę len dziw wszystkim stro­

nom ,
Tu leży sprawiedliwy, chociaż był Lkonom.

Biblioteka WSP Kielce Nagrobek Sobiechowi
j  ludzie, którzy cię za żywota znali, 
wych pieniądzach, Sobiechu trzymali, 
tego doznał w twey własney potrzebie, 
tyś miał pieniądze, one miały ciebie.


